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O / ;  R E D A K C J I .
Numer dzisiejszy składa isię z 6 stron oraz dodatku, zawiera

jącego mowę posłu M. Zynaram - Kościałkowskitgo, wygłoszoną 
dnia 4 b. m. w  Sejmie, której ze względu na je j objętość nie 
mogliśmy zamieścić w  tekście numeru.

Czynnik terytorjalny.
Z  p o w odu  z łożen ia  w ejm ie 

p rz ez  zb 'o ito w an e  stronn ictw a lew i
cow e w łasnego  p ro jek tu  reform y 
K onsty tucji, p rzew id u jąceg o  n a d a 
n ie  autonom ii p ew nvm  tery to rjom , 
zam ieszkałym  p rzez  zw arte  m niej
szości n aro d o w e, w  prac e polskiej 
p o ru szo n o  k w estję  cu tcn o m iczn ą , 
- ta le  d o tąd  p o m ijan ą  m ilczeniem , 
je d n a k ż e  w sp o sr > p o v .c rzc i.o w n y  
i n ie  zg ięc ia  ic teg o  n iezm iern ie  
tru d n eg o  i p o w ażn eg o  zagadn ien ia .

P om ijając już p ły tk ie  w yw ody 
k rak o w sk ieg o  „II. K urje ra  G odzien” 
n eg o " , u w ażająceg o  ustró j au to n o 
m iczny ziem  litew sko-rusk ich  za 
p ierw szy  k ro k  do p arce lac ji p*.ń- 
s tw a po lsk iego , n aw e t bardzie j p o 
w ażn e  o rgany  p o trak to w a ły  p ro jek t 
lew . ow y z w y raźn ą  n iechęcią , d o 
p a tru ją c  się w nim  n ieb ezp ieczeń 
s tw a  d la n te re ro w  państw ow ych , 
n ie  m otyw ując  jed n ak ż e  tak  a p o 
d y k ty czn eg o  zap a try w an ia , uw ażając  
je  w idocznie za pew nik , n ie  w y
m ag ający  dow odzen ia . „G łos P raw dy" 
p o su n ą ł się ta k  daleko , że  p ro jek ty  
au tonom ji uznał za rów noznaczne  
z zam acham i te re ry s ty czn y ch  orga- 
Rizacyj u k ra  ńskich...

W e  w szystk ich  edn tikże  u w a
gach , do ty czący ch  kw estii au iono- 
mj" u d e rza  je d n a  w spó lna cecha: 
id en ty fik o w an ie  jej z zag ad n ien iem  
m m oiszc 'c i narodow ych . W ynika 
to  oczyw iście s tąd , że  sam i p ro 
jek to d aw cy  w y sz l z teg o  założen ia , 
a  to  znuw  je s t  zupe łn ie  zrozum iałe, 
g d y ż  socjaliści, zgodn ie  ze sw ą 
d o k try n ą  o ch a rak te rze  w ybitn ie  
speku lacy jnym , na  inny  p u n k t w i
dzem *, uw zględn ia jący  rów ni *" a 
n aw e t p rzed ew szy stk io m  czynnik  

isto ryczny  zdobyć się n ie  mogli.
T y m czasem  p rob lem  au tonom icz

ny  w gruncie rzeczy  n ie Jest b y n a j
m niej zw iązany śo i 'e  z k w ectją  n a 
ro d o w o śc io w ą i pow in ien  być  ro z 
p a try w an y  w zgoła m ne; p łaszczyź
n ie. O b o k  bow iem  czynnii sp o łe 
czno-ekonom icznego  i n a ro d o w eg o  
w ielką  ro lę  o d eg ry w a w  k sz ta łto w a
niu  się h istorji rów nież czynn ik  te 
ry to rja ln y , n ao g ó ł zap o zn aw an y  i 
n ied o cen ian y  p rzez  n au k ę  i p o li
ty k ę .

W iek  X IX  słuszn ie zo s ta ł prze- 
zw a n y  w iek iem  nacjonalizm u. W  tem  
stu leciu  bow iem  d o k o n a ło  się u św ia
d o m ień .e  n aro d o w e n a jd ro b n ie jszy ch  
odła m ów  e tn iczn y ch  i n as tąp iła  k o n 
so lidacja  dw óch w ielkich naro d ó w  
eu ro p e j ikich n iem ieck iego  i w łos- 
k .ego. K ulm inacyjnym  punki e n  p o 
w szech n eg o  n a tęż en ia  p rąd ó w  na- 
c ona.is tycznych  w ludzkości zda je  
się  być  w ielka  w o jn a  w szechśw ia
tow a, w o,n*  nre p ań stw  rządów , 
lecz w o jna n aro d ó w  w sto tn em  te 
go słow a znaczen iu , k tó ri w  rezu l
tac ie  d o p ro w ad ziła  do  wj-zwołenisi 
n iem al w szystk ich  grup  n aro d o w o 
ściow ych  w Europie,

N ;e znaczy  to  oczyw iście, że n a 
cjonalizm  spełn ił już, całicowmie sw ą 
ro lę  dzie jow ą i że w szj’stk ie  a sp ira 
c je  n aro d o w e zo sta ły  zasp o k o jo n e  
w  pełni, nie d a jąc  w ięcej po la  do 
za ta rg ó w  w tej dziedz in ie  m iędzy  
n aro d am i. Z b y t w iele jeszcze  je s t 
kw esty  j sąsiedzk ich  sp o rn y ch  i n ie
u regu low anych , aby nacjonalizm  nie 
zn a jd y w ał dla sieb ie  obfitego  żeru . 
W y d a je  się  w szakże, ze n a s tęp u je  
okres u p ad k u  w szech w ład n eg o  p a 
now an ia  ideoiogji nac jona listycznej 
i n ie k o n ie c z n i» n a  rzecz ideoiogji 
m iędzynarodow o-socjn listy  cznej lub 
k om unistycznej, ani te ż  n a  rzecz 
kosm opolityzm u ch rześc ijańsk iego  
lub  libera lnego , U cz n a  rzecz p rą 
dów  odśrodkow ych , różn icu jących ,

k tó ry m  b rak  .eszcze  u ta r te j nazw y 
i k tó re  n ie p o s iad a ją  teo re ty czn eg o  
u zasad n ien ia , a le  k tó re  m im u to 
w yw ołu ją  n a d e r  zn am ien n e  ob jaw y 
w  życiu  po lityczno  - spo łeeznem .

P rzyk ład  teg o  zw ro tu  w idzim y w  se 
p a ra ty s ty czn y m  ru ch u  chorw ack . n . 
G dy  p rzed  w o jn ą  i zgodn ie  z ogól
n ą  te n d e n c ją  n ac jo n a lis ty czn ą  za
z n a cza ła  się  w yraźn ie  d ążn o ść  do 
unif kacji jugosłow iańsk ie j, do  z a 
ta rc ia  różn ic  m iędzy  szczepem  se rb 
skim  a  chorw ackim , o b ecn ie  po us- 
ku tcczL iieriu  id ea łu  p ań stw a  S, H .S., 
o bejm ującego  w szystk ie  p lem iona 
se t  ikie, budzi się ruch  w przec iw 
nym  k ieru n k u , zm ierzający  w p rrw - 
ozie  n ie du  lo zb ic ia  całości, n ie 
m niej do m ag ający  się d a lek o  id ąceg o  
usam odz*elnienia i w y o d ręb n : tn ia  
K roacji i Slaw onji.

, B ardzo  silne ta rc ia  pom iędzy  
P rusam i a B aw arją  n a  tle  d ążeń  do  
ściślejszej unifikacji pań stw o w ej ze 
strony  cen lra lis tów  n iem ieckich  n ie
w ątp liw ie m ają  sw e źród ło  rów nież  
w  szeregu  tkw iących  g łęboko  w ła
ściw ości h isto ryczno  ku ltu ra lnych , o d 
różn ia jących  zaw sze, m im o w spól
ne ści n a ro d o w ej, B aw ara  z M ona- 
chjum  od  P ru sak a  z B erlina lub 
S asa  z L ipska.

Jeżeli uw zględnim y jednocześn ie , 
że  m im o tar< języ k o w y ch  i d ąż n o 
ści em an cy p acy jn y ch  flam andzkich , 
Felątji n ie zag raża  d o tąd  n ieb ezp ie 
czeń stw o  roz łam u, a  S zw ajcarja  
jruwn.eż w yszła  zw ycięsko  z k ryzysu  
w o jennego , k tó ry  n a  czas pew ien  
m ocno  zao strzy ł s to su n k i m iędzy  
ludnością  n iem ieck ą  a  francuską , to  
m usim y przy jść do p rzek o n an ia , że 
w ięzy te ry to ric ln e  są często  siln iej
sze, n ‘ż poczucie  w spólności języ- 
k o w o -n a ro d o w tj.

1 n iem a w  tem  nic dziw nego. 
Z iem ia, k ra j jes t po jęciem  bardz ie j 
s ta łem , niż narodow ość, k tó ra  p o d 
lega  w pływ om  różnorakim . Je d n o s t
ki geograficzne są  n iesk o ń czen ie  
trw alsze , ng w y tw o ry  . zm iennych  
s to su n k ó w  ku ltu ralnych , spo łecznych  
i D olitycznych. P om ija jąc  już ta k  
w y raźn ie  zazn aczo n e  całości, jak  
w yspy , pó łw y sp y  lub k ra in y  gó rsH e, 
n aw e t n a  o b sze rn y ch  śro d k o w o 
eu ro p ejsk ich  ró w n in ach  d a je  się 
zauw ażyć sze reg  tery to rj. «w o d ręb 
nych , ró żn iący ch  się g lebą, k lim a
tem , roślinnością , k tó re  to pow ody  
n a tu ry  fizycznej p rzyczyniły  się w 
n a d e r  silnym  stopn iu  do  p o w staw a
n ia  k ra jó w  i p ań stw .

W idzim y w ięc, że n ieraz  w k ra 
jach  ty ch  o siad a  w  ciągu w ieków  
lu d n o ść  różnoplem ierinpi, k tó rą  łączy 
w sp ó ln o ść  te ry to rja ln a , a znów  lu d 
ność Jednop lem ienno  dzieli się na  
o d rę b n e  n aro d y  dzięk i rużnolitości 
zam ieszk iw an y ch  p rzez  sieb ie  te ry - 
to rjćw .

Z  b iegiem  czasu  w y tw arza  się  je d 
ność h isto ryczno-państw ow i . o b y  
czajow a, ek o n o m iczn a  siln iejsza, niż 
w zględy  ję zy k o w t. N acjonalizm  
X IX  w iek u ' usiłow ał p rzek sz ta łc ić  
m ap ę  E u ro p y  w brew  h istorji i g eo 
g ra f jr. W w ielu w y p ad k ach  udało  
m u się  to  uczynić g run tow nie , w  
w ielu  jed n ak  razach  d o k o n a ł ty . .u 
zm ian  pow ierzchow nych , i oto o- 
b ecn ie  d a je  zn ać  o so b ii m ało d o 
tąd  b ran y  p od  uw ag ę p ro ces  różn icz
k o w an ia  się  te ry to rja ln eg o , k tó re 
go w yrazem  są  m iędzy  innem i d ą 
żen ia  au to n o m iczn e  A lzacji i Lo- 
ta ryng ji.

T o  też  p rzy  ro zw ażan iach  nad  
za g a d n ie n ie m  autonom ji należy  b rać  
p o d  uw ag ę  nie ty lko o d ręb n o ść  
e tn iczn ą  ludność: d an eg o  tery to rium  
lecz ró w n ież  i w arunki h istoryczno-

Dalsze obrady Ligi Narodów
O w  s p r a w ie  USetra.
UświaficzeMe ministrów ZfUeskifcgo i $treŁ«mann%.

G EN EW A , 9.I1I (P a t). N a dz iej- tem p :e, że p ro c ed u ra  zas to so w an a  
szem  p o sied zen iu  R ad y  p rzy ję te  b ez  i tu ta j b ę a z ie  m iała  ch a ra k te r  jaw - 
żad n e j dyskucji 5 rap o rtó w  A datckie*  ności, p rzew id zian y  p rzez praw o, że 
go w  sp raw ie  m niejszości górnoślą- w  żadnym  w y p ad k u  n ie  b ęd z ie  
sk iej, w te j liczbie 3 skargi poU k.e. m ogła b y ć  zrozum iana p rzez  m niej- 
R a d a  p rzy ję ła  do w iadom ości vy- szość , jak o  o d n o sząca  się do^niej. 
ja śn ien ia  za in te reso w an y ch  rządów . p 0 p rzem ów ien iu  m in istra  Tiales"

PgmI k o n iec  p rzed p o łu d n io w eg o  k ieg o  zab ra ł g łos mi lL te r S tr ese- 
p o s ied ze n ia  sp raw o zd aw ca  o d e  .y m ann , odczy tu jąc  d ek la rac ję  w  któ- 
sw ój rap o rt tf sp raw ie  sk arg  V oiks- r , , p rzy jm uje  do  w iadom ości o i- 
bur. łu do  a resz to w an ia  U litza. w iadczen ia  zaw arte  w  ra p o rc .e  spra- 

1 S p ra .r t  o aw ca, pow« ljąc się > n a  w ozdaw cy, ,- jak  rów nież ośw iadcze- 
w y jaśn ien ia  rządu  polskiego, z a w i r  n iŁ p rzed ju tw ic ie ła  Polski. P o d k re- 
ra jące  ośw iadczenia, że  a recz tow a- śliwszy że  sprawca U litza w ychodzi 
n ie U litza m iało m ie jse t przy  za- p o za  ram y  ,w y p ad k u  oderw an eg o , 
itosow auiu  p rzep isó w  k o d ek su  kar- S tre s e m a ń n / o ś w ia d c z a , 'ż e  stoi na 

nego , obow iązu jącego  na G órnym  stanow isku  , n o rm aln eg o  . w ym iaru  
Śląsku i że je s t p rzed m io tem  nor- spraw iejili wosci i m a zrozum iem * 

m aln eg o  postępow&xiia sąd o w eg o , d la  teg o  fa!Ctu, iż cz łonkow ie R ady  
w yr ża p i  skonan ie, że w ładze są- m<; m oKą o b ecn ie  z m iejsca  zająć 
dow e zrobią w szystko , co do  nich rzeczow ego  stanow iska w obec od- 
naJcży, żeb y  n ie  p rzew lek ać  p ro ce- n ośnego  p rzeciw  p. U litzow i oi t a r -  
d u ry  w te j spraw ie.

P o  sp raw o zd aw cy  zab ra ł głos 
n .iu is te r Z a le sk i, k tó ry  zaznaczy ł, 
że  p rzy jm ując  re p o rt jap o ń sk ieg o  
cz ło n k a  R udy w sp ra \ e U litza  nie, , , , , , uw « -»  o ic s iiu w a u ic  aw eitu uxxv-m o z : nic d o a a :  p o n ad  to , co rząd  • . • t • -i , . . » r  t -w odcy ze cios św iadom ie przeciw
po. k. u w ażał za  stosow ne sfo rn .u” H  A ie ro w a n j i że - s k u te k  tego  
łow ac w s w oicn w - w o d ac ii n. te - 0 , j ^  w zburzenie . Z
n. st p e ty c j. V olksh indu w  dn iu  13 uw  j M  fafc, *n ie uw ar
u tego . O m a w ia n a  sp ra w a  z n a jd u je  ^  0 J a te„zn ie  za ła lw io-
n e  w  rę k u c h  w tadz sądow ych, je st  x ną przez  zaw arte  w sp raw o zd an iu
p rzeto  rz e c z ą  oczyw ictą, z z  nie- ; » • j  * • • o  ir  ... .  . • 1 złożone p rzez  p rzedstaw icie la  . ol-
11102. w a  j  est ża d n a  in te rw e n cja  ze
strony rząd u  polskiego, an. też ża d 
nej o rg a n iz a cji m iędzynaro d ow ej 
w  stosunku do czyn n o ści po lskiego
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zenia .
O b o k  teg o  jed n ak  — m ćw f dalej 

dr. S tT asem ann —  istniej** d la  .un ie  
.ak t, że  m niejszość n iem ieck a  sam ? 
u w a ia  a resz to w an ie  sw ego  przy-

ski ośw*-i dczenia. N ie w y stęp u jąc  
w ęc form aln ie  p rzeciw  sp ra w o zd a
niu, ale i rów nież  m e w yruaaiąc

. . . - p i  w y raźn ej zgody n a  n ie , zastrzec  so-w y m ia ru  sp ra w ied ^ w o sc i. i ak  sa- , • . . .!  ■ r  j  • • Ł bie m usze w raz p o trzeb y  m oznoscmrą la tr o n ro  ur a -t r a u ir  a m in iarsu* lo a r  *
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■ , i . • . i i . t  ni lic. w ia  i... pu irzcoy  m ozuc tm o, jak  sp raw o zd aw ca  m in ister je s t . , f  ■i F . , , j  p ow ro tu  raz  jeszcze  d c  tej sp raw y
p rzek o n an y , ze p o lsk ie  w ładze sąd o - p r i c d f o m m  K ady  L igi. po  załat-
w e tym  razem , jak  zw ykle p o p ro - ■ . • jJ w ienm  p o s tęp o w a n ia  sądow ego,w ad zą  tę  sp raw ę  w e w łaściw em

po lskę^ .n ie tiii
w  s p ra w ie  ia n ^ e u c j i  gen ew sk ie j o Górnym Ś lą sk u

(j ENEWA, 9. 111. (Pat). Rada Ligi Narodów u aaw ia ła  szereg spravr 
m m ejszośsiow ych Górnego Śląska, przyezeir. spraw ozdaw ca A datci poin
formował Hadę, że zarówno Ń iem ey ja k  i Polska gotowe byłyby podjąć 
w najbLŁszym czasie pod jego pizew odnictw em  bezpośrednie rokowania 
celem in terpretacji poszczególnych punktów  konwencji genewsisffej, dc ty 
czącej Górnego Śląska.

H/yjsiTŁiS mi 3: z
GENEW A, 9. Ul. (Pat). Dziś w nocy p. m in ister spraw  zagran cz- 

nych A ugust Zaleski opuszcza Genewę, udając się do Lionu, dokąd za
proszony został p rz;z  liońskie targ i m unicypalne.

r e l a c j e  dż I^nnaka
S to su n ek  ku in in iernu  z lew itią  ,

R Y G A , 9. III. (P a t.) W /g  d o n ie
sień  z M oskw y, w d zienn ikach  so 
w ieck ich  u k aza ła  się w iadom ość 
d z ien n ik a  e sto ń sk ieg o  „Postim , :s“ o 
tem , jak o b y  sz tab  g en e ra ln y  ło tew 
ski p rze ją ł d w a  listy  kom in te rnu , 
a d re so w an e  do dw óch  członków  
sk ra jne j lew icy sejm u ło tew sk iego .
L isty  te  zaw iera ły  jakoby w sk azó w 
ki co do  zach o w an ia  »ię przy om a- 
w an iu  kw estji p a k tu  L e l lo g ', u- 
rz ą d z a n a  obstrukcji i t. d. „P osti- 
m es"  donosi n as tęp n ie , że  Jotew ski 
sz tab  gen era ln y  jak o b y  sfo tografo 
w ał te  listy  i p rzesła ł je  w /g  a d re 
su, ażeb y  zobaczyć, jak - b ę d ą  one  
w y k o n y w an e. P rzed ru k o w u jąc  te  
listy, p ia s a  sow iecka n a p a d a  n a  
Ł o tw ę  za rzek o m e w y k o rz ja tan ie  
sfa łszow anych  dokum en tów .

Z e  ź ró d e ł u rzędow ych  ło tew 
skich  d o n o szą , że  d o n ies ien ia  „Po- 
s tim e s‘f i d z ien r .k ó w  sow ieck ich

tomoiistracja o m M a  m Lwowie.
LWOVY, &. III. (Pat). Dziś o godzinie 15 przed D ram ą oudynku me

dycyny  sądowej z a tra t  tiię tłum Ukraińców z posłem Leszczyńskim na 
czele celem wzięcin udziału w  pogrzebie zabitego bandyty  Lubow-cza, 
k tó ry  przed kilku dniam Ł dokonał zamachu na listonosza przy u l  Gró
deckiej. — Po skonstam ow aniu, 2e pogrzeb odbył się już  uprzednio o go 
dziuie 13, tłum  udał się w k ierunku  cm entarza Łyczakowskiego , celem 
urządzenia m anifestacji na grobie Lubowtcza. — Mimo zabiegów ze s tro 
ny  policji, udało się grupie m anifestantów  w targnąć na cm entarz pod osło
ną kilku odbyw -jących się w tym  czasie pogrzebów, reszta zaś tłum u 
pozostała przed bram ą cm entarza. • s .

Na polecenie s tarosty  grodzkiego policja rozproszyła e tie  grupy ma
nifestantów. Nad grobem  Lubowicza usuowano wygłosić przemówienia 
antypaństow e pieśni. Tłum  składał się w 80 proc z m łodzieży szkoinoj 
i w yrostków . W ciągu pół godziny policja przyw róciła zupełny ppekój, 
a k ilkunastu  m anifestantów  aresztowano. Będą oni przekazani władzom  
sądow ym  za opór władzy, _

P o  dyr>]isji i■“*.n-. C zeciiow icza*
(T i., ud własnego korespondenta z  Warszawy).

D y m iła  m in. Czechowicza w dal- - koby m inistrem  skarbu m iał zostać 
szym ciąg i nie przestaje  iniereso- w ice-m arszałek SeLantu Gliwic, lub 
wać w wysokim stopniu szerokich przewodniczący sejm owej kom isji 
kół opinji politycznej stolicy. Po budżetowej pos. Byrka. 
rzadko spotykanej w naszem  życiu W czorajsza prasa poranna stolicy 
politycznem  burzy, spowodowanej je s t  wyrazem  tego wielkiego zain- 
tą  dym isją, zapanow ała msza i spo- tereso wania, jak ie  wzbudziła, niespo- 
kój. Zresztą zw ykle tak  bywa w ^  dziew ana dym isja  .m in istra  skarbu 
naszem życiu polityeznem , że po Czechowicza. Prasa opozycyjna uwa-

r.ie są  zg o d n ę  z p ra w d ą  i że w ła
d ze  ło tew sk ie  n ie p rzejm ow ały  
żad n y ch  listów  K om in ternu , n a to 
m iast p rzed sięw zię ły  krokr w  celu  
w ykrycia au io ra  zm yślonej w iado
m ości, p rzed staw ia jące j Ł o tw ę  w 
n iek o rzy stn em  św ietle  w o b ec  za 
g ranicy, k tó ra  m ogłaby  na te j p o d 
staw ie w y ro b i; soo ie zd am e co do 
n adzw yczainej ak tyw nośc i ruchu  
kom u n isty czn eg o  n a  Ł o tw :e.

Jak  d o n o szą  p ism a w ieczorne, 
tożsam ość osoby  au to ra  fa łszyw ej 
w iadom ości zosta ła  u sta lo n a .

O d p o y  sdnie w ład ze  w yda ły  w 
zw iązku z tem  n iezb ę d n e  za rzą d ze 
n ia  aż do  zaa re sz to w an ia  sp raw cy , 
k tó ry  —  jak  się o kazało  — ie s ti o- 
b y w ate lem  ło tew sk im . K rążą  poglo- 

_ ski, że w  dnu ch najbliższych d o k o 
n a n e  być m aja  w R y d ze  da lsze  a- 
re sz to w an i”i

duść duźem  napięciu, wywołanem 
jak ą ś  sensacją, następuje drugiego 
daia ' odprężenie. W szelkim pogło
skom, jakie na  ten tem at krążyły , 
a było ich bardzo wiele, czynniki 
m iarodajne zaprzeczyły. Między in
nem i kategorycznie zaprzeczono po
głosce kolporiowanej przez dzienniki 
opozycyjne, iż na Radzie gabinato- 
towej m in ister skarbu  nie był odo
sobniony i że trzech m inistrów: 
Kwiatkowski, Staniew cz i Jcrk ie- 
w hz  solidaryzowali k ę  z jego sta
nowiskiem. Opozycja w ysuuw ała z lej 
fałszywej pogioski w niosek,' iż nie 
skończy się na dym isji p. Czecho
wicza, a nastąp ią  jeszcze inne zm ia
ny w gabinecie. 3

Zaprzeczono także pogłosce, ja-

i a  krok p. Czechowicza za zwycię 
Suwo Bej n u  w walce prestige, owej 
2 rządem . Pisma bezpartyjne lun 
zbliżone do B. B. stw ierdzają kate
gorycznie, iż m n . Czechowicz nie 
chciał kierow ać tak  ważnym resor
tem. jakim  jeot u nas skarb  pań
stw a, stojąc jednocżeśnie pod za- 
r  ;utem demagogicznegc wniosku 
W yzwolenia. Złożył on też daninę 
na  rzecz państw e, usuw ając swoią 
osobę di dobra SKartu i życia finan- 
S^wego Polski Jako wolny obywa- 
t “). niesK rępowary wysokiem stano
wiskiem, będzie mógł m inister sw o
bodnie obalić w szystkie zarzuty, pod
noszone przeciw niem u przez opo
zycję w kom isji b u d że to w ej/

Pożsgname w M-stwie Skarbu.

g eo g rafL ^n e , a  w wczas i w nioski 
p o l u / c n e  Lęclą całk :m o d m ien n e  
od Ćyt' .itóreroi o p eru ie  dziś w ię
kszość p ra sy  w arszaw ski *j i k ra- 
kow *k:c;

D ettw n iczy .

M is trz  e k ra n u

g^M O ZŻU gftIN
W  F I L  /vc I Ł

A D J U T A N T
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Wkrótce 

w kinie v HELIOS"

W  dniu  w czorajszym  o d by ło  się 
w  m in is te rs tw ie  S k arb u  pc żegnan ie  
^ s tęp u jąc eg o  m in istra  G ab rje la  C ze
chow icza. W im ieniu  licznie zebra-- 
n ych  w yż tzych u rzęd n ik ó w  m ini
s te rs tw a  i pod leg łych  tnu in sty tucy j 
i u rzęd ó w  . p rzem aw iał now y k ie
row nik  • m inisrerstv“-a p o d se k re 
ta rz  s tan u  G ro d y ń sk i/  d a jąc  w  g o 
rący ch  słow ach  w y ia 2 serd eczn y m  
uczuciom  sym patji, jair, *' zazn aw ał 
wi ród  u rzędn iltów  sk arbow ych  u s tę 
p u jący  rt m ster oraz  w y ra ja ją c  żal 
z p o w o d u  u s tąp ien ia  szefa k tó ry  
w ym agał w icie, lecz najw ięcei w y
m ag a ł od  siebie.

t F . G ro d y ń sk i p o d n ió s ł w iftltie  
zasług i p. C zecnow icza w  dziedzin .e  
g o sp o d ark i fin ansow o-skarbow ej w 
P o lsc e  zazn acza jąc , że  nazw isko  
u s tęp u jąc eg o  m in istra  zw iązan e  jes t 
r.e s tab ilizacją  w alu ty  i rów now t-gą 
b u d ż e tu  po lsk iego . D ale j s tw ie rd ź  
m ów ca, że  u stęp u jący  m in ister m iał 
zaw sze  p e łn e  z rozum ien ie  c-la p o 
trz e b  u rzęd n ik ó w  skarbow ych . W  
k o ń cu  życzył p. C zechow iczow i w 
im :eniu  zeb ran y ch  po w o d zen ia  w  
dalszych  p racach  1 poczy n an iach .

W  odpow iedzi p  C zechow icz 
p o d z .ęk o w a ł w icem inistrow i G roayń- 
sk iem u za  w yzow iedziane słow a, a 
w szy stk !m  sw ym  wspi (p racow nikom  
za w sp ó łp racę , p o d n o sząc  ciężkie 
p o ło żen ie  w P o lsce  k ażd eg o  u rzęd - 
niica sk arb o w eg o  od  sek w e s tra to ra  
do  m in istra  skarL u w łącznie, k tó 
rych p ra ca  ofiarna dhi p ań s tw a  
n ie  zn a jd u ,e  w ljśc iw eg o  —  p o za  
n iezn aczn em  g ronem  św iatłych lu 
dzi — zrozun ien ia  w  szerszych  k o 
łach  spo łeczeństw a, P. m in ister w ez

wał w szystk ich  u rzędn ików  skarbo - 
ycn a o  aa lsze j w y tezo n ej p racy  

d la  " d o b ra  p ań s tw a  i szu k an ia  u zn a
n ia  za  nifl w e w łasnem  sum ieniu  i 
pocs.ucin. d obrze  spełń  nnego o b o 
w iązku o raz  do  n iep o d d aw am a się  
trudnośc iom , w yn ikającym  b » aź to  z 
n iew y ro b ien :a  n a leży teg o  w s p o łe 
czeń stw ie  p od  w zględem  oceny  p ra 
cy u rzędn ików  skarbow ych , b ąd ź to  
z tru d n y ch  w aru n k ó w  m aterja lnych , 
w  jak ich  u rzędn icy  sk rrb o w i się  
zna jdu ją .

NASIONA
Z N^JuEPSZYCH ŹRÓDEŁ POLEC/3.

M eheNAGRODZLI
Wilno, Zawalna Mr. 11-a.

I g  Ż Ą D R C  C E N N I K Ó W

Kronika
i

-- Przy wlsreeniu szybu naftowego w 
okolicy /dereni w Rumunji nastąpi! wyDUcn 
kotia, wskutek czego 9 '■oborników i jeaen 
inżynier angielski zostali zabici, a 8 robot
ników ciężko rannych.

, =  Rs.cnstag pcdejn.ujc z powrotem 
swe prace w dn. 14 marca b. r.

=  S faroie pom iędzy policją a ucze
stnikami zgromadzeni?, demonstracyjnego 
hitle-uwcoi postąpili w le iin ie . Hetle- 
rowcy pragnąii utwoszyć pochod I w związku 
z ten zaataxowali policję, która musiała 

uzyć pulek gum owych, firesztowano 5C osób.

I
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Proces Białor. Włość. - Robota. Hromady.
Ósmy dzień rozpraw.

Smutne echa Targów Północnych.
fS n ra w a  Pełskie] Ugl Gospodarczej sklarow ana do prokuratury .

Po o tw arciu  w czorajszego  p o s ie 
dzen ie , o godz. 9 m, 30 r. w  d a l
szym  ciągu, k o n ty n u je  sw e p rz e ' 
m ów ien ie m ec  P etru sew icz , c h a ra k 
te ry zu jąc  działalnoi. i A n to n ieg o  Łuc" 
kiew icza, un inw inn ion_go  w tej 
sp raw ie  p rzez  sąd  p ierw szej in- 
stancii.

Ł u ck iew icz—m ów i o b ro ń c a— zn a 
ny  je s t jak o  w zorow y p ed ag o g , w y 
traw n y  dz enn ikarz , zaś ca la  .eg o  
p rzesz ło ść  aow odzi, że  zaw sze żyw o 
in te re so w a ł się ruchem  naro d o w y m  
B ia ło ru sin -w  ■ d la teg o też  siłą  rz e 
czy m us,a ł p rzy lgnąć do H rom ady , 
k tó ra  w y su w ała  h as ta  n ared o w o - 
śc.ow e

A nalizu je  i sk u teczn ie  zL jo ze 
zn an ia  św iadkó w, k tó rzy  tw  erdzili, 
że  b y ł on fak tycznym  red ak to rem  
p .sm  i u lo tek  h rom adow skich . M ec. 
P e tru s , dow odzi, że E uck iew icz 
w p raw d zie  był re d ak to rem  g az e t 
b  a lo rusk ich , jed n ak  m e jtesti a u to 
rem  crtyku łów , za k ió re  te  p ism a 
by ły  konfiskow ane.

P rzechodząc  do  ob ro n y  J izefa 
S zn ark iew ;cza, rów nież zw oln ionego  
od o d p o w ied z ia ln o śc i k a rn e j p rzez  
są d  okręgow y, obrońca dow odzi, rz 
św iad ek  Babicz, k tó ry  zeznał, że  
k ie J y  p rzy jech a ł z R osji jak o  cz ło 
n e k  K P Z B . p rzez  6 dni i ty leż  no" 
cy  zn a jd o w ał sch ro n ien ie  w  m iesz
k an iu  S enarkiew  icza—kłam ał. M ec. 
P . P o w o łu je  się n a  p ro to k ó ł b a d a 
n ia  w. B ab .cza  w  czasie  p rzew o d u  
sąao w eg o , k ieay  to  w y j iś n ło  się, 
]ż św iad ek  n aw e t rozk ład u  m ieszk a
n ia  gdzie m iał p rzeb y w ać  p rzez sze 
re g  dni—nie zna.

W sp o m in ając  jeszcze  o T a ra szk ie - 
w : z a ,  ob ron ie  k tó reg o  zn aczn ą  część 
sw ego  p rzem o Wie ni a  pośw ięc ił w 
dniu  p oprzedn im , mów> o cech ach  
jeg o  ch a rak te ru , n azy w a go czło
w iek iem  k rysz ta łow ym , zdo lnym  i 

rok u ,ący m  w :e lk ie  n ad z ie je  n a  p rz y 
szłość M ów .ąc o działalności po li
ty czn e j T araszk iew icza  dow odzi, ze 
je s t rea lnym  pc ityleiem, a  o d czy tu 
ją c  wiele u ryw ków  z jeg c  p rzem ó 
w ień  w S e,m ie, nadm ien ia , iż , ego 
w y stąp i snia n :gdy n ie  m iały  c h a ra 
k te ru  an ty p ań stw o w eg o .

Co do  p o d sąd n e g o  Sz> m ona R ak- 
M ichajtow skiego , m ec. .P e tru sew icz  
w skazu je , iż je s t to  m łody, zdolny  
nauczyciel, ro zp o rząd za jący  rn d k a- 
m Tnaterjalnym i, a w ięc je s t n ie 
za leżnym . W  G d a ń sk u  n a  konfe- 
re n o ,1 nie był, gdyż w ogóle tak ie j 
k o n fe ren c ji n ie było,

W reszc ie  m ó w ca p rzech o d z i do  
ob ro n y  o s ta tn ieg o  ze sw ych W e n 
to w t. j. b. p o sła  P io tra  M iotły, a 
p o d trzy m u jąc  w szy stk o  to  co oś- 
w -adczy ł w s to su n k u  do  n iego  sen . 
\o ra m o w ic z , d a je  ed y n ie  ch a ra 
k te ry s ty k ę  jeg o  działalności. A cz- 
koi wiak M iotła je s t ch ło p em  t. j. 
sw ą  p ra c ą  d o szed ł do m ają tk u , 
p  en iędzy  v ęc sow eckich  n .e  p o 
trzeb o w ał.

Z u p e łn ie  natu ra lnym  iest że p o 
słow ie b iałorusim  jak  T  araszk ie- 
wicz, R ak-M icha;łow sk i o raz  M iotła, 
należący  do H ro m ad y , w olną go 
tów kę w kładali J o  B anku B iało
rusk ieg o

M ec. P e tru sew icz  stw ierdza, że 
jeg o  klijenci n ie  n ależeli do  K. P . 
Z . B. i nic an ty p ań stw o w eg o  n ie 
robili, p rze to  w inn: w yjść z sąd u
un iew inn ien i.

P ro ces  r.in .ejszy — s tw ie rd z a  o b 
ro ń c a —jes t n iezm iern ie  w ażny , gdyż 
w ierzy, iż p rzyczyn i się do n ap raw y  
sto su n k ó w  po lsko -b ia ło rusk ich .

D la n iego  jak o  sy n a  te j ziem i — 
sk azan ie  oskarż onych, zam u ro w an ie  
Ich n a  k :lkanaśc ie la t w  w ięzien iu  
i o dciec ie  od  życia , jak tó  uczynił 
sąd  ok ręgow y, e s t b ard z_  bolesne,

Obrona ud w. D urarza.
N astęp n ie  nosi o b ro n ę  za o sk a r

żonym : F a b ja n e ir  O k iń czy cem , Ja
nem  K uzniczem , K lau d ją  C noćko,

W łodzim ierzem  C hark .ew iczem , M a- 
k sy m em  B ursew iczem , S te tan em  
Jankow skim , A leksym  - F o tock im  i 
Stefane™  Szczy g .ińsk’m m ec.j Du 
racz z W arszaw y.

R o zpoczyna  p rzem ó w ien ie  sło
wam i: „P an o w ie  sędziow ie . S ąd
o k ręg o w y  w  p ro ces ie  H ro m ad y  sk a 
za ł 37 o sk arżo n y ch  n a  230 lat cię- 
żk :rg o  w ięzienia...".

Pi zewoinczący  przeryw a, zw ra
ca j ic u w ag ę  na  n ies to so w n e  w y p o 
w iad an ie  się.

A dw . D u r  acz (popray, ając...) się 
„p o d su m o w an e  w yro ić  d a ją  w su 
m ie 230 la t".

D ale i o b ro ń ca  m ów i o po litycz
nym  i spo łeczn y m  p ro g ram ie  I Iro- 
m ady , o d p ie ra  za rzu ty  ‘nkrym ino- 
w an e  k ażd em u  z p o d sąd n y c h  p rzez 
ak t o sk arżen ia , no  i w reszcie roz- 
trząsz  obciąża jące jeg o  klij eiitów 
zezn an ia  św iadków , dow odząc, że 
te  są  n iew .aro g o d n e .

W  konkluzji p rosi o w ydarli ę  
w yroku un iew inn ia jącego . | Ka~er.

Odczyszczenie m ila to r  ściennych  
w kościołach.

W  celu  zb ad an ia  s tan u  ro b ó l 
około  o d czy szczen ia  m ala tu r śc ien 
ny ch  w k oście le  O strobram sK im  św. 
Teres.y, m ala tu r w parła to rjum  k la 
sz to ru  p .p . W izy tek  i m ala tu ry  w 
k ru żg an k ach  k ła  iztoru  po -B ernar- 
d y ń sk ieg o  (gdzie n d eśc ' się w ydział 
6ztuk “lięknych  U . S. B.) p rzy jech a ł 
do  W ilna z W arszaw y  prof. Jan  
R utkow ski, k tó ry  w raz z k o n se rw a 
to rem  g en e ra ln y m  prof. R e in erem  i 
k o n se rw a to rem  w ileńskim  d-retn  
L o ren tzem  zbadali szczegó łow o  i 
ustalili s tan  robó t. S p raw o zd an ie  o 
tych  p racach  i o p ro g ram ie  dalszych  
roLót zo sta ło  p rz ed s taw io n e  ks. a r 
cybiskupow i Ja łb rzykow ski :m u  na 
sp ec ja ln e j konferencji.

P ro g ram  p rac  uzgod n io n o  rów 
n ież z w łaścicielam i zaby tków .

Rozszerzenie central! telefonicznej 
w fiiin ie .

W ileń sk a  D y rek c ja  P o cz t i T e l e 
grafów  p o d ję ła  o s ta tn :o p ra ce  n ad  
rozszerzen iem  o b ecn e j cen tra li te le 
fon icznej

W  chwil- o b ecn ej w ileńska t c en 
tra la  te le fo n iczn a  ii czy 1500 a b o n e n 
tów . Po p rz ep ro w a d zen .u  za p ro jek 
to w an y ch  ro b ó t liczba ta  zw iększona 
zo s tan ie  do  3000.

B ęd ące  już w to k u  p ra ce  n ad  
rozszerzen iem  cen tra li te lefon , cznej 
zak o ń czo n e  z o s tan ą  ca łkow ic ie  je s z 
cze w ro k u  b ieżącym .

żem e ceny chieha.
W  an iu  7-go b. m. w  wileósk.em  

Starostw ie Grodzkiem odbyto się po
siedzenie sekcji piekarskiej kom isji 
do badania cen, pod przew odnict
wem  p. s tam sty  W acława Iszory. 
N a posiedzeniu tem  uchwalono o 
bniżyć cenę chleba żytniego 70 proc. 
z dnieui 11-go b. m. o 1 g i. na  kl. 
Wobec powyższego z dniem  U  go 
b. m. cena m aksym alna na  chieb 
ży tn i 70 proc będzie w ynosiła u4 
gr. za kilo i przekroczenie tej ceny 
będzie karane w drodze adm inistra- 
cyjno-karnej grzyw ną w wysokości 
do 3 tys. zł. wzglęiD ie aresztem  do 
6 tygodni.

Do?aźaa pomoc dla W iM szczyżn y
w dn, 8 b . m , o godz. 5 ppo ł. 

o d b y w ała  się u  p. m in istra  R oln ic tw a 
N iezaby tow sk iegu , k o n fe ren c ja  w 
sp raw ie  d o raźn ej pom ocy  zbożow ej 
a la  W ileńszczyzny . W K onferencji 
tej w zięło udzia ł sze reg  w ybitnych  
osobistości, zap ro szo n y ch  p rzez  p. 
m in istra  N iezaby tow sk iego .

Od Zielonego Balonika 
do Mickiewicza.

O przedmowie B oy’a- żeleńskiego do 
Wyd Bibljoteki A rcydzie ł L itera tury , 

( Adam. M tekiewicz. D zieła pod red.
profesora dr. M anfreda Kridla.

Warszawa 1929).
I

Z n ó w  się... „ in te resu ją"  w W ar
szaw ie M ickiew iczem . A ż trzy  w y
d an ia : P o w y ższe , sejm ow e d u że  i 
se jm ow e m ałe . A  p rzecie*  d aw n ie j
sze  n ie w y czerp an e . W ydaw cy  Bi
b ljo tek i A rcydzie ł, m ając  w idocznie 
ro zw in ię te  zm ysł k u p icck  i rek lam y , 
pom yśleli sob ie  tak : p rzed m o w a p ro 
fe so ra  u n iw ersy te tu , po lon isty , uczo 
n eg o , bad acz i tek s tó w  mickiew* - 
czow skieh... a leż  to juz było, to  zb y t 
b an a ln e , teg o  n ik t czy tać  n ie będzie . 
Dość K allenbach  w i P igoniów . Z ró b 
m y coś sensacy  nego! P rzyczepm y 
m ały  jaz-zb an d  do  O d y  do  M łodoś
ci, D ziadów  i P a n a  T ad e u sza . T ro sz- 
k a  rek lam y  p rz y d a  s 'ę  rym  czcigo
dnym , lecz n ie  w e w szystk iem  ak- 
tu a ln em  rzeczom ... tak  coś by p i
k an tn eg o ... now ego, n iezw ykłego ... 
O .,  jest, znaleźli. T w ó rcę  Z i. lon  ego 
Baloniku, S łów ek , F lirtu z  M elpom e
ną, ro zk o ch an eg o  w  esprit fran cu 
skim  B oy’a-Z eIeń sk ieg o . Z a g ra ć  w 
ten  p a rad o k s  n a  zb lazo w an e j w ra
żliw ości czy te ln ików , n ie by ło  nic 
łatvt e sz go.

T arg i P ó łn o cn e  w W ilnie i W y 
s taw a  R oln iczo-P rzem ysłow a były  
im prezam  n ao g ó ł ud an em i Ce. 
swój n iew ątp liw ie  ociągnęły . W  o r
ganizacji jed n ak , jak o  te ż  w  ich 
o s ta tec zn e i rea lizacn  by ł c? ły sze 
re g  n ;ed o p a trzeń , k to /e  o ab :ły  się 
u jem nie n a  f!nansow ym  rezu h ac ie  
p o k azu  g o sp o d arczeg o  Z iem  Pól- 
n o cn o .-W sch o d n ;ch, jak im  były  . argi 
i W ystaw a, a  k tó re  zd a je  się  m iały 
sw e źród ło  w p o ip iech u , r z ja!:;m 
W ilno  im prezę  tę  p rzygotow yw ało .

D o tak ich  p o w ażn y ch  n ie d o p a 
trzeń  n a leża ło  m iędzy  innemi. zw ią
zan ie  się  K o m i.e tu  T a rg ó w  z a lu m 
n ie  b rzm iącą, ale, zd a je  się, o p a r tą  
n a  b a rd zo  k ru ch y ch  p o stzw ach  P o l
sk ą  L igą G o sp o d arczą , ściślej z p e 
nam i: p io f. S te fan em  R udzińsk im  i 
S tan isław em  S zm alcm anein  - O l - 
skim , k tó rzy  z jej ram i enia n a  tu te j
szym  te ren  :e dzi1.słali.

N a p o d staw ie  um ow y zaw arte j 
m iędzy  K om ite tem  T arg ó  w a  P o lsk ą  
L igą G o sp o d arczą  ta  o s ta tn ia  mia t 
p o k ry ć  k o sz ta  o rg an izacy jn e  i p ro 
p ag a n d o w e  z w arunk iem , że ew e n 
tu a ln e  s tra ty  p o k ry w a ją  o b it  s trony  
so lidarn ie . G d y b y  zaś dziai o rgan i
zacy jny  m iał dać zyski, dzieli się je 
p om iędzy  ob ie  strony  rów nież  w rów 
n y ch  częściach . O czyw iście z góry 
było  do p rzew id zen ia , że  dzia ły  o r 
gan izacy jn y  i p ro p ag an d o w y  p rzy 
n iosą zyski.

D u * t bow iem  k o sz ta  p o łączo n e  
by ły  jed y n ie  z dzia łem  in w esty cy j
nym . N iem niej jed n ak  K o m ite t »r- 
gów liczył się z p o w ażn y m i w; d it- 
kam i w  d zia łach  pow ierzonycr. p .  
R u dzińsk iem u  iS zm alcm an  - rskie- 
m u. C hodziło  bow iem  szczegó ln ie  o 
m ożliw ie najliczn iejsza w y staw ę  rz e 
m iosła  w ileńsk iego , k tó re  nie m ogio 
sob ie  pozw olić  n a  p o n o sze n ie  w y 
sok ich  n ao g o ł o p ła t za sto iska . C ho
dziło  rów nież o rozw inięcia sze ro 
k iej p ro p a g an d y  sam y ch  T arg ó w . 
Jak  jed n o  ta k  d rug ie  w ym agało  jed 
n ak  d u ży ch  w ydatków .

Jak żesz  jed n ak  zała tw ili się  z ie m  
p . p .  R udzińsk i i Szm alcm un-C  isk i. 
O pe.ru jąc—jak  to  d o b itn ie  podkreś" 
lił w sw ej „Ilustrow anej K siążce Pa* 
m iątkow ej I-ych 1 argow  P ó łn o c 
n ych" p. red . Boi. W it-S w ięc iok i— 
frazesem  że „ab su rd em  byłoby  two" 
rzyć n a  T a rg ach  k ram ik i" , zak rzą t- 
nęli się d o k o ła  śc iągn ięcia  z k.u-  ̂
p iec tw a  jak n a jw lęk sze , eum y p ie 
n iędzy  i tum  sam em  nie aopuśc ili 
n a  T a rg  rzem iosła . W  dziale  p ro ; 
p ag an d o w y m  ogianiczyli się do w y
d a tk o w a n ia  jakiej: d roD ^yr.., nic
n ieznaczącycłi sum , n ie djjajtac Ęu * 
pełi.ic  o p ro p a g o w a n a  i.de^TargóA i 
w śród  szerok ich  rzesz sp o łeczeń - 
stw a. Jed n em  słow em  p.p . R udziń" 
ski i Szm alcm an-O rski w y tęży li—jak  
to  znow óż >p isze  w sw ej książce  o 
T a rg a c h  red . Ś w ię c ic k — ,fsw j sp ry t 
w  k ie ru n k u  śc iągan ia  w p ływ ów  z 
p rzew idzianych  ź ró d e ł docho d o w y ch  
im prezy , n ie  k w ap  ąc uię do ne [nie
zb ęd n ie jszy ch  w y d a tk ó w  zarów no  
w dzia le  o rgan izacy jnym , jak  i p ro 
p ag an d o w y m ". R ezu lta t by ł tuki, że 
p an o w ie  ci, jak o  p rzed staw ic ie le  
P o lsk ie  Ligi G o sp o d arcze j, w yw ieźli 
z W ilna około  100.000 zł. czy steg o  
zysku .

G d y b y  je d n a k  n a  tem  ty lko d z ia 
ła lność  ich  s ię  sk n ń czy ła  by łoby  
jeszcze  pó l b iedy . A le jak  d o ch o d zą  
n as  ze  ź ró d eł zu p e łn ie  m iarodajnych  
w ieści, p .p . R udzińsk i i S zm alcm an- 
O rsk i n ie zadow oli)' s ię  tym  im po
nu jącym , bo  w y raża jący m  się sum ą 
oko ło  100.0U0 zł. rezu lta tem . L ikw i
d u jąc  bow iem  im prezę trrg o w ą , p a 
now ie ci zabrali ze so b ą  w szystk ie  
racn u n k i d o ty czące  dochodu w rw y - 
d a tk ó w  z działu  o rgan izacy jnego , 
po zo staw ia jąc  K om ite tow i T argów , 
k te ry  m iał otrzyma*1' 50J/# zysków , 
ra ch u n ek  ogólny, m e p o p a rty  ż a d 
nym  , ale to  ab so lu tn ie  żad n y m i do" 
w odam  .

Boy się zdziw ił... a le  nap isa ł. C zy
teln ik , j i k  sam  p rzy p u szcza  au to r 
p rzedm ow y , te  się źaziw ii, a ie  o toż 
i chodziło . H a , jSżełi tak, jzżeli Iw o- 
gć<le n ic" jak  z o b łu d n ą  sk rom nością  
nazyw a s;eb ie  Boy, p isze  w s tęp n e  
słow o o M ickicw  czu, to  d laczegożby  
„m niej niż B oy" n ie  m ogło  p isać  o 
B oyu i jeg o  sposob ie , u jm ow an ia  
życ ia  i tw orczo -c i M ickiew icza?

K to  jak  k to , ale w tym  w y p a d 
k u  m ożem y m y, tu ta j m ów ić „w ol
ność T o m k u  w swoim  do m k u ", b o  
ia s z  „do m ek ", by ł n a jd ro ższy m  dla 

M ickiew icza m iejscem  n a  ziem i, j a 
k ą ż  jest p rz e  <>wa K rakow sk iego  
en fan t terribu?  N ie jed n em  oburzy 
pietyz"* i trad y c ję , nio jed n em  sza r
p n ie , k aże  od w ró c ić  się z tem  w ra 
żen iem , k tó re  s ię  m a  gdy w ogro 
dzie  róż za lecą  em an acje ... superfo - 
sfa tu  P rze ję ty  po  n a d  m iarę  szer
m ierk ą  francusk iego  dow cipu , zam i
łow aniem  do  u m yślnego  po  irwiwa- 
n ia , do  dziec innych  „ryzykow nych" 
b lużn ierstw , do  n ieu s tan n y c h  o w szy- 
stk .em  k o n cep tó w , nie m o że  się 
Boy w strzym ać od  tc i ła tw ej i \ ■syt- 
k iej m an iery  i naw et gdy  w p a d a  w 
za p a ł w n e t rzuci „słśw ko ,, v  ro 
dzaju : „d ryb lasy"  lub  ; „każcie  się
w y p ch ać"  i in n e  rów nie  w y tw orne . 
P o p em .a  też  p e łn e  św iadom e b łęd y  
w  n astaw ien iu  sw ych d o w o d zeń . A le  
j est jed n a  rzecz, k tó ra  k aże  m u p rz e 
b aczy ć  te  b łędy , te  d y ssonanse- J< st 
w ielka, n ie k łam an a , n ie lite rack a ,

b ijąca  w oczy, m im o że  jak b y  u m y 
śle i n iesm acznym  k o n cep tem  tłu- 
n „ona: miłość. Ż e le ń sk i k o ch a  is to 
tn ie , żyw o, 'a k  żyw ego  człow ieka, a  
za razem  do  g łębi d u jzy , i um ysłu , 
i se rca , zachw ycę sie M ickiew iczem !
To n ie je s t s to su n ek  rozu m o w an y  i 

oficjalny, to b ezp o śred n i, uczuciow y 
s to su n ek  do  kogoś, kom u p iszący  
zaw dzięcza, b an a ln ie  m ów iąc, „n a j
p ięk n ie jsze  chw i5e w  życiu".

A  że  w  tem  żv c ,a  najj w ięk
szego  n aszego  p o e ty , c ieszy  i in te 
re su je  B oy’a, to  w łaśn ie, cc innym  
je s t albo  w ręcz ' p rzykre , albo n ad  
czem  p rzech o d z ą  do  p o rząd k u  c : en- 
nego , to  tru d n o , od  teg o  on  je s t Boy. 
N ie je s t to  najw -żn  ejsze n as taw ie 
n ie  w  s to su n k u  do  p o e ty , ał< k a ż 
dy  k o ch a  jak  um ie i to  co  rnu najLl.ż- 
sze: p łeć  lub  charak ter. Być m oże 
n aw et, że  je s t p ew n a  d o za  słu sz
ności w p o k azan iu  u łom ności wie 
k iego  człow ieka; pozw olić b y  je  sam  
ujew nił, n ie zasłan iać  ich p a ra w a 
nem  ckliw ych uw  e lb .eń  i pow ie- 
dzie„ tłum om : patrzcie- jak  mimo to 
ten  człow iek  je s t TTielki! A le to  je s t 
ry zy k o w n a gra. P rze c ię tn y  ogól tru 
dnie oaczu  je w ielkoóć i wspa n Jose, 
a  ch ę tn ie j się rzuci na ze r sen sacy j
n ych  an e g d o t i d rob iażdżków  z po* 
sm aczk iem  „K urkiew nym " (Boy w ie 
co to  znaczy , choć m oże w ieiu za 
pom niało).

O  b o ję  się, (chociaż co k o m u  z 
m ego  bc smia?)f źe pub liczność czy

Ne k ilk ak ro tn e  d o m ag an ie  su: K o
m ite tu , b y  Liga G o sp o d arcza  w yliczy
ła  się z p o b ran y ch  sum , in sty tu c ja  ta  
n ie  raczy ła  n a w e t o d o o w iad ać . K o
m ite t w ystosow ał w końcu  pism o, 
n o tarja ln ic  za św iad czo n e  z k a teg o - 
ry czn em  żąd an iem  p rz ed s taw ien ia  
rach u n k ó w  i ^osta tecznego  rozlicze
n ia  się. Z d a je  się, że  i n a  to  r.ie 
było  ze strony  „P clsk ie j L ig ' G o 
sp o d arcze j"  żad n e j odpow iedzi. 
G d y  w reszcie  z „ram ien :a" Z a n ie p o 
k o jo n eg o  t tm  K om ite tu  'T a rg ó w  u* 
dali się do Ligi C o sp o d arcze j p re 
zy d e n t m . W ilna p. F o le jew sk i i 
rad n y  K ruk  p rzed rtaw ic ie le  Ligi 
poczęli się b. g ęs to  tłu m aczy ć  p rzez  
p ow oływ an ie  się n a  sze rok ie  s to 
sunki z w ładzam i i w ybitnym i poli
ty k am i zap ew n iać  o sw ojej so lidar
ności, nie ra ch u n k ó w  nie p rzed sta - 
jwili.

P on iew aż w szystko  to  razem  
w zię te  staw ia  P o lsk ą  L igę G o sp o 
d a rczą  w b ard zo  p o d ^ j-zan em  św ie t

le, K o m ite t T a rg ó w  sk iero w ał ca łą  
sp ra w ę  do  p ro k u ra tu ry , k tó -a  za j
m ie s :ę w y jaśn ien iem  w łaśc iw ej ro 
li, jak ą  szum nie b rzm iąca Polska 
I igą G o sp o d arcza  w o rg an :zacjf na- 
szycn  T arg ó w  o d e g ia ła . >

W  k ażd y m  razie  n ieza leżn ie  od  
tego , co w ykaże w szczę te  w  sp ra 
w ie P o lsk ie , L ig ' G o sp o d arcze j d o 
ch o d zen ie  sąd o w e, u w ażam y  za 
sw ój o b o w iązek  p o d n ieść , że  n t  
p rz y s z ło r ' p rzy  u rządzan iu  tego  
rodzaju , jak  T arg i im prez , W ilno 
w inno b y ć  bardzie j o stro żn e  i n ie 
lec ieć  n a  lep  szum nie b rzm iących  i 
„zw iązanych  szerokim i s to su n k am i 
z w ysokiem i w ładzam i i w ybitnem i o- 
sob istośc iam . polityczr.em i", Prm 
T a k ie  bow iem  firm y najczęście j z a 
w odzą, gdyż tam , gdzie b ra k  so 
lidności p o k ry w a się pow oływ an iem  
się  n a  so lidność  innych , m a się  z a 
zw yczaj - do  czyn ien ia  ze sp raw ą  
sądow ą. m . Z.

Zaprzys’ęż^.nl3 Kierownika M-stwa S&arku
G ro d vń sk k ig o .

W A R S Z A W A . 9 III (Pat). W  dn iu  9 b . m. odbyło  się n a  Z am k u  
złożen ie  n a  ręce  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j u ro czy ste j p rzy rięg i 
służbow ej p rzez  now om ionow anego  k ie ro w n ik a  M in iste rstw ? S k arb u  dr. 
T a d e u sz a  G rodyńsk iego .

Sensacyjne pismo Trockiego.
I BfJRLIN, s.III. (Pat). Organ troc

kistów  niem ieckich „Volkswille“ > o- 
głasza pism o, jak ie  Trocki w ystoso
w ał w  dniu 16-go g rudn ia  do cen t
ralnego kom itetu partji kom unisty ' 
cznej i dc kom itetu  wykonawczego 
K um internu w odpowiedzi nh żąd i- 
n ie ty ch  kom itetów , bj zaprzestał 
działalności politycznej. Trocki w 
piśm ie swojem oświadcza Katego
ryczn ie , że działalności się nie w y
rzeknie, gdyż byłoby 10 równoznacz
ne z wyrzeczeniem się walki o so
cjalizm  i komunizm. >

W  piśmie sw bm  Trocki zarzuca 
„przeciwnikom  partji kom unistycz
nej" , a w pierw szym  rzędzie Stali
nowi politykę oportuiiizm u, zdraaę 
p ro le tarja lu  i t. d. W dalszym  c ią 
ga  m aluje Trocki swe położenie w 
Alma A Ca, przytaczając, że dwaj 
w spółpracow nicy jego, jeszcze z 
czasów wojen w ew nętrznych Sze- 
w rak i Poznański, którzy dobrowol
nie tow arzyszyli m u na zesłanie,

zostali na tychm iast po przybyciu na 
m iejsce aresztow ani i w trąceni do 
więzienia wraz z kry m inalistam i, 
następnie zaś zesłani do najbardziej 
oddalonych miejscowości północ
nych.

L isty  od rodziny do Trockiego 
były  Drzejmowane i przetrzym yw a
ne. T rocki przytacza m iędzy inne- 
mi, że list od córki jego beznadziej
nie chorej szedł do niego ze szpita 
la 73 dni, tak , że odpowiedź ojca 
ju ż  nie została pór ki przy życiu.

Z apytania telegraficzne o zdro
wie posyłane do rodziny, pozosta
wały bez odpowiedzi. Jeszcze go
rzej trak tow ani są inni bolszewicy, 
należący dc opozycji, k tórzy położy
li wielkie zasługi dla zw ycięstw a re
w olucji. Gwałt, bicie, to rtu ry  fizycz
ne i m oralne stosow ane są — pisze 
Tiocki — do iiajlepszycn robo tn i
ków — bolszewików, jako  kara  za 
ich wierność dla idei rew olucji p aź 
dziernikowej.

Scw5ely /mdują olbrzymią fabrykę
samochodów.

Zgodnie z ju ż  zatw ierdzonym  
projektem , w 1980 roku  ma się roz
począć "ffi Moskwie muiowa olbrzy
m iej nowoczesnej fabryki samocho
dów. Fabryka ta  będzie produkow a
ła  około 100 tys. samochodów rocz
nie. Koszta budowy obliczono na

180 miłj. rubli. Kierownictwo tech
niczne i instolacji mogą być wyko- 
n?ne przez jedną  z najpow ażniej
szych firm  sam ochodowych. Per
trak tac je  z szeregiem  firm  a m. in. 
z Fordem  są jn ż  prowadzone na k il
ku m iesięcy.

C r f ó o S k f g a  r e d a k t o r e m ?

WASZYNGTON, 9/1II (Pat). W ydaw ca dziennika „D onror Post" 
ofairow ał ex-prezydentowi Coolidge‘owi posadę naczelnego redak tora  tego 
pism a. W ydawca F ryderyk  Benfds proponuje e i-p rezyden tow i pensję 
roczną w sum ie 75 tys dolarów, to je s t  tairą sumę, ja k ą  pobiera p rezy
den t Stanów Zjednoczonycn.

P rezydent Coolidge dotąd oie odpowiedział na tę  ofertę.

C ; : y ż b y  3 « s t  B  g o d ^ i n r e y

d&ień pi*«®cy?
; GENEW A, 9/III ( Dat). W nadchodzący poniedziałek zbierze się Rada 

A dm inistracyjna M iędzynarodowego Biura Pracy. Koła Ligi Narodów do 
sesji tej przywiązują dużą w agę ze względu na to, iż przedm iotem  dyskusji 
m a być w niosek angielski, dotyczący rew izji konsty tuc ji w aszyngtońskiej 
o 8 gedz. d n ia  pracy. A ngielski min. pracy zapowiedział swe przybycie, 
aby przedstaw ić stanow isko rządu angielskiego.

Obrazku obyczajow ego i dowodu
rzadkiego obłędu- epilog

*
W  sądzie rozgryw a ją  óią często  c iekaw e 

i nader pouczające sprawy. T a  jednak, k tóra 
by ła  rozpatryw ana w czo ra j w  Sądzie  G ro d z 
kim, b y ła  w  sw oim  rodza ju  jedyna. O skar
żonym  jes t bohater naszej w czora jszej 
wzm ianki p. t. „O b razek  o b ycza jo w y  czy 
d ow ód  rzad k iego  ob łędu ".
1 Na im ię mu —  W ik to rr

N azw isko  —  Swida*
U w zią ł się on n i  p. M ieczys ław a  Boh

danow icza, o którym  n iew iadom o d la c ze g » 
w y ro b ił sob ie  zdanie, i e  jest oszustem . \

T o  jednak przekonanie o p. B ohdano
w iczu  n iew ystarcza io  mu. Pos tan ow ił u tw ier
d zić  sw o je  o nim zdanie —  ie  się tak w y 
rażę— p lastyczn ie i nam acaln ie.

N adarzyła  się po temu okazja. Spotkał 
p. Bohdanow icza koło  dworca. R zu c ił się 
nań z okrzyk iem  „z ło d z ie j i oszust" i z laską 
w ym ierzoną najzupełn iej w yraźn ie w  g łow ę  
napadn iętego.

Z b iegow isk o . P o lic ja . P ro tokó ł. N o  i 
w reszc ie  w czora j sąd.

W ik to r Św ida oskarżony o obrazę s ło w 
ną. D laczego  słow ną) Bo p. B ohdanow icz 
odparow ał cios. i

S ę d z i a :  „C zy  pan się p rzyznaje  do
w in y “ > t, »*

Ś w i d a :  „D o  w iny się nie przyznaję,
b o j a  m iałem  rację, ale przyznaję się o ty le c 
ż e  b iłem  nie p, B ohdanow icza, ale o zu^ta".

S ę d z i a :  „D o b rze— ale pan k rzycza ł— 
zło d z ie j “ 17

Ś w i d a :  „O , tu w łaśn ie m oja wina. T o  
nie z ło d z ie j, a le  oszust. O szukał mnie

T u  mec. Turski, k tóry w ystępu je  jako  
rzeczn ik  p. B ohdanow icza za łącza opisane 
przez nas w czora j zaw iadom ien ie  Św idy, 
św iadczące o taktyce i poczyta lności oskar
żonego .

Pytan ie:
i M ec. T  u r s k  i: „C zy  pan nie neguje, i e  

pan to  kazał w ydrukow ać?"
Ś w i d a :  „ A  czy pan jest autorem ar

tykułu. k tóry się ukazał w czora j w  „K u rjerze  
W ileńsk im "?

N a takie d i c t u m  v e r b u m  trudna 
jest odp ow ied ź . W ię c  ogó ln e  i poparte  śm ie
chem  w zruszen ie ramion.

Zam kn ięcie  p rzew odu  i wyrok.
W ik to r  Św ida za obrazę s łowną skazany 

na 2 m iesiące b ezw zg lęd n ego  aresztu.
C zy  to nie p ou cza jący  obrazek  o b ycza 

jo w y  i c zy  oskarżony n ie jest c iekaw ym  
okazem  psycholog icznym ?

1 jedno i drugie. K im

KINA i FiLMY. 

„ M ia s t o  c u d ó w
(Po ton/a)

Żywiołowy temperament FairbanKsa. jego  
doskonale wyroDieme sportowe. Dajeczna 
sprężystość, zwinność a nadewszystko, uka
zujące piękne zdrowe zęby, mity uśmiech, 
pełen fcarwów i zaraźliwego optymizmu —  
wszysfkie tt  zalety nieporównanego Duuga 
czynią każdy jego  film wysoce atrakcyjnym.

Tem bardziej jeśli caty scenarjusz w ypo
sażony jest oizez parexellence, romantyczne 
akcesoria, piękną oprawę iarchiteKtoniczną 
szczególnie) efektowne pomysiy (epizod z 
atakiem wołów na m iasto) i o  większem 
znaczeniu czy zgoła —  trucki inscenizacyjne-

Gdybv jfcSztze niektóre sceny byty mniej 
brutalne (np. kłótnia rywalekl, inne odrobi
nę mniej sztuczne (pewne m om enty w sce
nach o  charakterze religijnym, niekiedy 
zresz.ą b. piękne), ’  zaś dekoracje f trochę 
mniej papierowe— wszystko był >b$ zupełnie 
w porządku.

Pozę tem i stosunkowo b. drobnemi 
usterkami bowiem całe widowisko jest Wiei 
ce ciekawe a eo ipso.. godne widzenia, (sk.

O F I A R Y .

—  fl. Wiszniewski składa na pom oc 
nla najbiedniejszych 1 zl.

— Bo ofiarności społeczeństwa, ha-
uczycialka zostająca bez posady z dwoma 
maicmi dziećmi, prosi o  natychmiastową 
pracę, lub pom oc maierjalną na wyjazd w 
Poznańskie i wyekwipowanie dziec: w ciepie 
ubranie.

N A JL E P S Z E  W IR Ó W K I

„ B P i L T I C
M ASLN iC E , W V G N 1A TA C ZE . 
NAC ZVfjl/= O R A Z  i-tÓŻNZ 
N A u Z Ę D Z lA  l P R Z Y L O R Y  

’ M LE C ZAR SK IE , P O L E C A

Zygmunt Nagrodzki
W iino, Z aw alr.a  Mr t l - a  

W Y P R Z E D A ? . W IR Ó W E K

i U B O L  C  **
T A N I

ta ją c a  p .zed m o w ę  do w y d an ia  dzieł 
A . M :clciewicza, za trzy m a v» p am ię
ci n ie  ty le  w sp a ira łe , s l ę p o k e  i ze 
w zruszen iem  p isan e  u s tęp y  o  D zia
d ach  lub  roli M ickiew icza w lite ra 
tu rze  polsk lo j, lecz \ icztjj an egdo ty
0 p o w ied zo n k ach  i p . z; ipiew kach, 
jad o w ite  k o m en ta rze  h rab  ego K ra-' 
sińsh ego o litew skim  szlocliei.ee, w

j k tó ry m  w  d o d a tk u  k ro p la  krw i ży- 
I dow sk ie j m iała p łynąć! Nie m am y 

za  w iele en tuzjazm u , idealizm u, czy- 
; stości, szlachetno! c w -:a_ne< dzie- 
' d? inie życ ia  | pra*-y w sp jłcz»;snej. 

N ie m yślę że by  M ickiew icza uczy-
1 uć bliższę-m i ż y  rsa ym  d L  obecnego  
p o k o len ia , trz e b a  było  podkreślić  i 
w y jask raw ić  te  s trony  Jego życ ia  f 
c h a rak te ru , k tó re , p raw d a , n ie  p s u ’a. 
Jego  postai ., b o  w tem  m a Boy słu 
szno  : w alki, rozdźwięki, p arad o k s  
w życiu Mic.Kiewicza, tem  silniej po- 
c i ą ^ f j ł  • in teresu ją , i p o ry w a ją  w 
ja k ie r  n am ię tn e  św iaty, ale p o s tać  
T y ta n a  p s trzą  niby m usze śm iecen ie  
n a  arcy d zie le  sztuki.

Moż> Się. p raw da? Z d arzy ć , że 
m u ch a  siądzie n a  p o sąg u  W e n u s  z 
Mi l o i .. napsoci, lub, ż c p ta szę cz  ek 
pozwoli sobie aa  D aw idzie  M ichała 
A n io ła  (we F lorencji). A le  czy w 

, sw ych  L istach  z podróży , g dyby  je  
p isał, rozw odził by  się Boy n ad  tym  
w łaśn ie szczegółem ?

„am hronne w sław ił cię jsd n em  
„słów eczk iem " rzu co n em  A nglikom  
per W a tc rlo o  w ch  w iii, gdy go w zy

w ali do p o d d an ia  sw ego  carre, bo 
rrczem  innem  w sław ić się n ie  m ógł, 
a le  czy p rzysz ły  h is to ry k  naszej 
ep o k i b ęd z ie  sk ru p u la tn ie  liczył ile 
razy  M arsza lek  P iłsudsk i uży ł tw e 
go „słów ka", w to  w ą tp ię , b o  bę- 
dzs s dużo  c iekaw szych  i w ażn ie j
szych  rzeczy  do  n ap isan ia  o Nim, 
niż o tym ... sw aw olnym  w ybryku  
p oufa łego  hum oru . A  więc?..

• A. vdęć, tak  'a k  w opisie m iesz
k an ia  czy pow ierzchow ności cz ło 
w iek a  n ie  op isu jem y w szystk ich  
u b ikacji i szczegó łów  an a to m iczn y ch , 
ta k  i w  życiu  w ielk ich  ludzi, m ają
cych  być  w każdym  n aro d zie  jak ąś  
o p o k ą , jak im ś k o rd ja łem  k u  p o d 
n iesien iu  d u ch a  i w yobraźni, czern i, 
n iekoni ^cznit: śvs lę tem  i; p o sąg o w em  
ty lko , ale w  Każdym  raz ie  w ielkiem  
i p o tężn em , nie n aL z y , zd»n iem  
mo.iem, szp e rać  z p lo tk ars tw em  s ta 
re j p an n y , ,;cząc5J brodaw K i n a  
tw arzy , czy skazy  n a  zęb ach  p ięk 
nej kob ie ty .

i A le w łaśnii;.,. Boy w szak  um iał 
p o e ty czn ie  o p isać  w łaśn ie ub ikacje  
„n ie tk n ię te  d o tąd  p ió rem  poety ..."  
(p a trz  E sik  w  O sten d z ie ), w ięc m o
że d la  tego , gdy się w zn iesie  ze 
szczerym  zapałem , o d g rzeb u jąc  w 
d u szy  ec h a  w rażeń  o M ickiew iczu... 
za raz  w y.pzl słów ko d u g a w e t a  to  
p ew n ie  by ro m an so w ał z P u itk a m e - 
row ą, a  ro m an so w ał z dw iem a hra- 
bm am i, a  to  „ ty rp a ł i ta rm o sił sa^ 
m ego  p ap ieża" , a  to  „d jab e ł m ów .

z b rzu ch a  o p ę tan e g o  K o n rad a" , ga 
f  , » rr k ażd y .n  M istrzu  tkw i coś z 

R asputina!!!" (o Towiańsk-'m)!! a  to  
„m ad e  Ltew skie d ry b lasy  piły  m le
ko  i odm a wiały litan je  do T o m asza  
Z ana (o F ilaretach).

N atu raln ie , doL rze w y n a jd y w ać 
co raz  (o now „ strony  w tw órczości 
M istrzó w, p o d su w ać  p o d  oczy  now e 
w artosei, Boy mi* w rażen ie , że  o d 
k ry w a n o w e św iaty , m ów iąc nam
0 zi nysie kom izm u u M ickiew icza
1 ża łu je  ie w pływ  Tow iańskiego. 

ie dał M c być... F łe rs’em  polskim , 
izec ież  to  n ep isan e  ty lko d la  zro 

b ien ia  dow cipu: bo  n ie Boy i>ię 
p u rw sE y  śm.» ł ze  stron ic  w eso 
łych  w  Panu T a d e u szu , a  pow ióre ... 
m o. e jed n ak  ow iańozczyzna
iyła bardzie j o d p o w ied n ia  w ow ej 

ep o ce , niż lek k a  k om ed ja . (NB. gdy 
k ied y ś p. M aszyński dek lam ow ał 
ten  u s tę p  z T elim eną  w salonach  
P a łacu  R ep rezen tacy jn eg o  jede*  
p ro feso r U. S. B. i zn an y  z miłośni- 
c tw a lite ra tu ry  m ecen as , sprzeczali 
się  ze  m n ą  że to  „p arafraza"  M ic
k iew icza; że to  R o d o cia  » O to  s k u t 
ki, jak  m aw ia ła  jed n a  c o tk a  o zgor
szen iu  w szelakieir,). ak w ięc w s:?P 
B oya je s t jak  w ielki, jask raw y  afisz 
p a iy sk ich  k ab a re tó w , d o sk o n a le  „ą 
często  ry sow ane te  rzeczy , \e 'ica ją  
s ir , narzuca ją , w rzeszczą i ch ich o 
czą, ale czy ten  „styl* je s t w har 
m onii z „litew skim " bogiem  poezji 
polskiej? S ąd zę  że nie. S .  Romer.
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Polemika na temat traktatu z Niemcami.
Z  pow odu  oficjalnego ogłoszenia 

tek s tu  trak ta tu  'itew sko-m em ieck ie- 
go, p rasa  opozycy jna  znow u k ilka
k ro tn ie  zab ie ra ła  głos w tej sp raw ie  
P rzy taczam y  tu  ko lejno  p a rę  w ięk
szych uryw ków  z ch rz .-d em o k ra ty cz
nego  „R y iasa“ oraz z „L ietuvos 
Ż in  .os".

„ Rytas" «7Vf -48. „N .e wątpliw ie 
N iem cy n ie bo ją  się ani naszego  
k ap ita łu , ani spó łek , ani fachow 
ców , to  też  z lekkieir. sercem  
udzie la ją  nam  ty ch  w szystk ich  
praw . Inaczej jed n ak  je s t w 
Litw ie. T u  k ap ita ł n iem iecki, 
p rzez  sw e za łożone  w N iem czech 
spółki akcy jne , p rzez  sw ych fa
chow ców , k tórym  szeroko  o tw ie
ra  sic drzw i L itw y, m oże o p an o 
w ać L itw ę i zep ch n ąć  L itw inów  
z tych  pozycyj, k tó rych  z p o w o 
du n ied o sta teczn eg o  k ap ita łu  i 
p erso n e lu  tecnn icznego  nie p o 
trafią  oni obronić. Nie b y ło  w ięc 
żad n ej p rzecady  w obaw .e  p rzed  
n ieb ezp ieczeń stw em  kolon, zacji. 
N aw et N iem cy k ła jpedzcy  w se j
m iku w yrazili sw e z teg o  p o w o 
du n iezadow i enie.

P ytan ie, co u k ład  da je  nam  
dobrego . S pecja lną  p o trze b ą  n a 
szego  k ra ju  ro lniczego je s t m oż
ność ek sp o rto w an ia  p rod u k tó w  
ro lnych , m ięsa  i bydła. P arag ra f 
8 op iew a, że „u k ład a jące  s:ę 
k ra je  zobow iązu ją  się  w zajem nej 
kom unikacji nie s taw  a ': przeszicod 
w p o stac i zak azu  w w ozu lub w y
w ozu". Z d a je  się, że  w yg rab im y  
to, co było do w y g ran .1 . R adość 
jed n ak  n asza  g in ie odrazu , gdy 
dalej w tym  sam ym  parag rafie , 
w p u n k cie  b) czy tam y, źe  wy- 
jr.tki z pow yższego  m ogą być 
rob ione „tylko ze w zględu na 
w y m ag au .a  publicznego  zdrow ia 
i ochrony  b y d ła  i roślin p rzed  
chorobam i i szkodn ikam i ' O to  
stary  znajom y: te  sam e w arunk i 
w e te ry n ary jn e , jak ie  do tychczas 
h am u jr nasz  ek sp o rt do Niemiec- 
A b y  jed n ak  k toś n ie  chcia ł tłu 
m aczyć tego artyku łu  w sp o to b  
p rzychyln iejszy  d la Litw y, pro- 
tokuł, s ta n o w ą c y  nieodłączne 
część uk ładu , rozw  ew a w szystkie 
z łudzen ia, głosząc: „P u n k ty  tego  
artyku łu  n ie d o ty czą  b ęd ący ch  
obecn ie  w o d u  kra tach  w  sile 
zakazów  w w ozu .ub w yw ozu". 
Z d a je  się, że i bez  k o m en ta rza  
je s t lasnem , że  za  wszybtk*e 
u s tęp s tw a , n ic od N iem ców  nie 
o trzym ujem y".

„Rytas" JV» S I. „P arag ra fy  23 
i 24 u k ładu  ro zstrzy g ają  k w estję  
taryfy  kolejowe* m iędzy  K rólew 
cem , stacjam i litew skicm i i nie- 
litew skiem i oraz po rtem  K łaj- 
pedzk im . C elem  ty ch  paragrafów  
jest p o p ieran ie  Dortu k ró lew iec
kiego. Nie trzeb a  chyba dow o
dzić, że  z teg o  w yniknie  ogrom 
n a  szk o d a  d la p o rtu  K łajpedz- 
k iego . T e  dw a p arag ra fy  m ożna 
u w ażać za  o b razę  naszej su w e
renności. § 24 m ówi, że L itw a i 
N iem cy „usta lą  b ezp o śred n ią  ta 
ryfę kolej >wą m iędzy  K r ilew cem  
a stacjam i litew skiem i", to sam o 
d o tyczy  p rzech o d ząceg o  p rzez 
L itw ę tranzy tu . P arag ra  kończy  
się słowami.: „O  konieczności d e 
cydu je  p ań stw o  p rop o n u jące" .

P a ra g ra f 2^ głosi: „N a p ropo- 
zy r ję  jed n eg o  z państw , k tó re  
pow inny  d o p o m ó c  w o k re ś le iru  
w zm iankow anej w art 23, w ust. 
1, w drugiem  zdaniu , b ez p o śred 
niej tary fy , L itw a w yrazi sw ą 
zgodę n a  obliczenie te j taryfy". 
A  w ięc L itw a b ęd z ie  m iała ty l
ko p raw o  d ać  sw oją zgodę. Nie 
zgodzić się z ob liczen iem  L itw a 
nie m a p raw a  chociażby  ze s tra 
tą  d la  sw ych k o l t ' W końcu  
parag rafu  p o w ied z ian e  jest o ta 
kich  w y p ad k ach , gdy „L itw a b ę 
dzie m iała p raw o  w ym agać za 
p rzew iez ien ie  k o m p en sa ty , rów 
nające j się tej sum ie". A  w ięc 
N iem cy .nne za in te reso w an e  w 
tranzyci*! p rzez  L itw ę państw a , 
b ę d ą  d y k to w ać  jej taryfy , L itw a 
zaś nie b ęd z ie  m ogła ich nie 
p rzy jąć, lub w ym agać sp raw ied 
liw ego ich rozłożenia, będzie 
m ogła o trzy m ać ty lko k o m p en 
satę! T a k  sam o, jak  się robi z 
tym i, z k tó -ym i się n ie liczy".

Lietuvos Ż in ii*  Nr. 48 O gó l
nej ko lo n izac” L itw y w p rzem y 
śle : h and lu  u k ład  o tw iera  nie 
ty lko w ro ta  i drzw i, lecz naw et 
okna. W  m yśl uk ładu , N iem cy 
m ają p raw o  osied lan ia  się w 
L itw ie, zajm ow ać się hand lem , 
przem ysłem , i cą zrów nani ze 
v .szystkiem i pod  w zględem  p o 
datkow ym . M oże to  je s t b ardzo  
p ięk n e  i w ygląda „p raw ed liw ie  
led n ak  art, 5 u k ład u  p rzew idu je, 
że N iem cy są  w olni od jak ich 
kolw iek obow iązków  w zględem  
pań stw u , od służby "w ojsko
wej, rekw izycyj, kon trybucy j 
przym usow ych pożyczek. M am y 
tu w yraźną  jed n o stro n n o ść . N iem 
cy b ędą w olni od sze regu  o b o 
w iązków  i w ydatków , k tó re  p o 
nosić b ę d ą  nasi obyw ate le

M oże cię zrazu  w ydać, że a r
tyku ły  te  w p io w ad za ją  j sdynie 
za sad ę  g łów nych  praw . W  rze- 
czyw .stości jed n ak  kupcy , szczt 
gólniej osied len i w pobliżu p o 
gran icza , b ę d ą  m ogli kupow ać 

sprzedawa** tow ary  n ie ty lko  od 
kupców , lecz i b ezp o śred n io  o'-> 
od  p ro d u cen tó w , j isnern jest, że 
k u p cy  m iejscow i, k tórzy  m uszą 
o p łacać  ró żn e  podatk i, ponosz 
ró żn e  ciężary , n ie b ę d ą  mogli 
w ytrzym ać konkurencji z o b co 
krajow cam i, a jeżeli n aw e t w y
trzym ają , to  b ę d ą  m iel. m niej 
zysku, a tern sam em  mnie,, b ę d ą  
w płacali do skarbu . F ak t p o s ia 
d an ia  p rzez  obyw ate li litew skich 
tak ich  sam ych p raw  w Niem  
czech , nic obyw ate lom  tym  nie 
daje , gdyz po  pierw sze są  oni 
m niej dośw iadczen i, po  d ru g ie— 
na pogran iczu  rńsm ieck icm  n ie 
m a nic do  kup ien ia . W  ten  sp o 
sób  ustęp y  5 i 7 artyku łu  I-go 
szczególn iej pod  w zględem  h a n 
dlow ym  staw iają  obyw ate li litew 
skich w o w iele  c ie r iz em  poło- 
łożenfu, niż obcokrajow ców .
„ Lj<etuvos A idas“ n a  te  zarzu ty  

od pow iedz ia ł w  Nr. 4Q artyku łem  
p. t. „F an taz ja  a rzeczyw istość".

S posób  uzasad n ien ia  urzędow ego  
litew sk iego  o rganu , d laczego  zaw ar
ty  tra k ta t z N iem cam i nie m oże 
w yrządzić k rzyw dy  L itw ie, je s t n ie
zm iern ie  ch arak tery sty czn y .

'a  ca łą  a rg u m en tac ję  w ysta icza  
tu  n.<*rnal tylko w iara, że N iem com  
tak  zależy na  u trzym an iu  silnej L it
wy z jej p rzeciw polsk im  kursem , że 
n ie m ogą chcieć ją ekonom icznie 
osłabiać.

„Oddanie tie  LU wy w re.ee polskie" — 
C zytam y tam : „esy też jej osłabienie
byłoby śmiertelnym ciosem dla P rus  
Wschodnich i pogrzebałoby wszystlcie 
nadzieje niemieckie na odzyskani«* ko
rytarza?

S zkoda, :e „L ie tuvos A id as" , 
k tó ry , jak  wicła„, d o sk o n ale  rozum ie, 
że stanow isko  Litw y tak  n iezm ien n e  
się N iem com  op łaca , że go tow e są 
pó jść  naw et na  n iew y g o d n e  d la nich 
p rzy jm ow anie litew sk iego  byd ła , m e 
zastan o w i1 się nad  tern, że od  „od
d an ia  się" N iem com  niety lko  do 
„oddan i ł  s ię  P o lsce" , ale do  w y
zbycia się n iem ieckiej ku ra te li jes t 
p rzestrzeń  o ty le  duża, że zm ieści 
się w n iej z p ew n o śc ią  ca ia  gam a 
ew entualności zu p e łn eg o  niehezem a 
się N iem iec z n a ro d o w erri in te re sa 
mi Litwy.

N iem cy nic są p rzecież  tak  już 
ziezy g n o w an e , żeby  m iały d la d obra  
sto su n k ó w  z Litw ą, k tó re  g w aran 
tu ją  ’m, k „L ie tuvos A id as"  p rzy 
puszcza o d eb ran ie  ko ry tarza . 1 d o 
brow oln ie z rezygnow ać z K łajpedy , 
z uw zględn ien ia  g o spodarczych  in
te re só w  P ru s  W schodnich , z og ro m 
nych m ożności ro b itn ia  sw ego 
p rzed ew szy stk iem  na L itw ie in tere- 
resu . Z aw arc ie  sto sunk ' w p rzecie  
z L itw ą n ie przyszło  im z ta k ą  tru d 
nością. W y g o d n e  zaś d la nich poli 
tyczne, nieprzejednane, w stosunku do 
Polski nastaw ien ie  L itw y n ie jes t 
też  w ykw item  w y łąc zn ii n iem iec
kich  życzeń , a jak  sia łe  zapew nia  
litew ska pub licy sty k a , w ykw item  
w yłączn ie  jej n a ro d o w eg o  in teresu  

O d p o w ied ź  „L ie tuvos Aidana." 
p o d a jem y  w skrócie:

„Lictuvos A idas“ -A» 49, U kłgd
handlow y z N iem cam i o d d aw n a  
już s ta ł się u lub ionym  konik iem  
n a rze j opozycji w w alce z rz ą 
dem . W  dziw ny 9po*ó > — o p o 
zycja o p eru je  tem i sam em i (ar
gum en tam i, i co P olacy  albo ich 
agenci. W osta tn ich  dn iach  w 
S zw ajcarji w y aan o  n aw e t u lo tkę  
litew ską, sk iero w an ą  przeciw  
o b ecn em u  litew sk iem u rządow i 
W  ulotce tef na Dierwszem  m iej
scu tłuŁtym druk iem  je s t w yd ru 
kow ane, że dn i o b ecn eg c  rządu  
są  już policzoue, że  dr. B istras, 
k tó ry  stan ie  a a  czele  now ego 
rządu , poprow adzi z N iem cam i 
zupe łn ie  in n ą  politykę.

Dla n as  je s t jasnem , że w szy
stk ie  zarzu ty , czyn ione p rzez  o p o 
zycję  w sp raw ie  uk ładu , n ie m a
ją  żad n ej po d staw y . O  ko lon iza
cji r  irr.ieckiej n ie m oże być m o
wy, pon iew aż L itw a resi d o s ta te 
cznie g ęsto  zaludniona. C oprav: 
da . przy po d n iesien iu  ku ltu ry  ro l
nej, obszar L itw y m ógłby jeszcze  
drug ie  ty le  lu d u  w yżyw ić, nie 
znaczy  to  je d n rk , że L itw :e jes t 
p o trzeb n y  obcy żyw ioł L itw a 
n ie je s t A fryką, a  je s t zienr.ią 
p rzez L itw inów  za lu d n io n ą  i L i
tw ini zaw sze p o zo stan ą  tu  gos- 
podarzm i.

Z  po lepszen iom  n aszych  s to 
sunków  z N iem cam i, w e w szyst
kich sfe rach  n iem ieckich, łącznie

ze sk ra jnym i nacjonalistam i, do j
rzew a m yśl, że N iem cy n ic m ogą 
uczynić żad n eg o  zam achu  n a  
w oiność i p raw a  n aro d u  litew 
sk iego . Dziś n aw e t już sam i 
N iem cy p rzyznają , że nie m oże 
być naw et m owy o w yrzeczeniu  
się p rzez L itw ę k ra ju  K łtjp ed z - 
kiego. W szyscy  N iem cy, nie wy
łączając praw icy , o tw arcie  p rzy 
zn a ją  się, iż realny  polityczny 
in teres N iem iec n ak azu je  im 
w zm ocnien ie [politycznego i ek o 
nom icznego położenie Li wy. P o 
litycy n iem ieccy  rozum .eją , że o d 
dan ie  się Litw y w rę ce  Polski 
b ąd ź  też  zn aczn e  osłab ien ie  jej, 
by łoby  śm iertelnym  ciosem  dla 
P ru s  W schodnich , to  też  p o g rze
b a ło b y  jed n o cześn ie  w szystk ie 
nadz ie je  n iem ieck ie  n a  o d zy sk a
n ie  k iedyko lw iek  b ąd ź  kury  ta i za. 
O to  d laczego  sam* N*emcy są  za 
in tereso w ał:1 w m o cn e ' I .itwie. 
"u m o c n ie n ie  zaś to  iest m ożliwe, 

gdy p rzem ysłow e N iem cy bez 
żad n e j k rzyw dy  d la  sieb ie  o tw o 
rzą  ry n ek  d la p ro d u k tó w  rolnych 
Litw y.

Z  chw ilą w ejścia  w życie n o 
w ego uk ładu  ek sp o rtu  litew sk ie
go bydlt do N iem iec, o tw iera ją  
aię sze rok ie  m ożliwości. C opraw - 
da, z p o w odu  złego zeszłorocz
nego  u rodzaju  paszy  i n iep rzy 
g o to w a n a  naszych  gospodarzy , 
ek sp o it ten  n a  jo ty k a  n a  pew ne 
n iedogodności. W ięk  izość bydła 
nie je s t d o s ta teczn ie  tłu sta , i te 
go j :d n a k  je s t n iew iele . D la n a 
szego  jed n ak  byd ła , odoow ied- 
nio w yh o d o w an eg o  i u tu czo n e
go, n a  ry n k u  niem ieckim  nigdy  
nie zab rak n ie  m ie jsc a .1 D aje to  
ro ln ikom  L itw y wielkie nadz ie je  
na zn aczn e  zyski w najbliższej 
przyszłości.

C dy hodow la  byd ła  w Litw ie, 
b ęd ą c  w p o siad an iu  do g o d n eg o  
d la  sieb ie  ry n k u  w N iem czech , b ę 
dzie m ogła rozw ijać się po d  w zglę
dem  jakości i ilość*, nasz  b ilans 
h and low y  b ez w ątp ien ia  co roku  
b ęd z ie  m ógł być  czynny  i co roku  
będ z ie  w zrastać . K raj b ęd z ie  
m iał w ięcej p ien iędzy , p o lep szą  
się  w arunk i p racy  ż y c k  i L itw a 
się w zm ocni p rzed ew szy stk iem  
ekonom iczn ie , a p rzez  to  spo- 
tążn i *je po lityczn ie i p rędze j pod 
nienie się kulturalnie.

Jesteśm y  p rzek o n ań  i, ze  re a l
n e  in te re sy  po lityczne N iem iec 
zm u sza ją  ich chcieć  m ocni :j 
zupełn" : n*czależnej L itw y i ze 
N iem cy n ‘e za p o m n ą  żyw otnych  
n aszych  in teresów , zw łaszcza ze 
w zg lędu ,na  ich po litykę n aW sch o - 
dzie i ze w zględu  na  P ru sy  
W schodm e.

i .

u  s i e i  d i  i i
„Vi!riiaus Rytojus" odpowiada na ar

tykuł d-ra Olsejki \. „Viiniaus S* iesa“ 
w form ie niebywale ostrej, czyniąc mu 
zarzuty pisania artykułów,na obstalunek* 
Peiaków.

Nie przypuszczaliśmy możliwości wy- 
myślań takich w dyskusji z niedawnym 
prezesem Tymczasowego Komitetu L i
tewskiego człowiekiem niewątpliwych 
dla litewskiego ruchu zasług, jakim jest 
d-r O lsejko I wszystko z powodu wypo
wiadania sądu o  skutkach niszczenia 
podstaw demokracji przez p. Voldem a- 
rasa, sądu, który w legalnie wychodzą
cej na Litwie opozycyjnej prasie jest 

' codziennie wypowiadany.
Nie wiemy, czy te uwagi nasze nie 

posłużą również, jako materjal obciąża
jący dla tendencyjnych artykułów or
ganu Litewskiego Komitetu. iRłe trudno, 
nie dla celów politycznych, a wyłącznie 
informacyjnych podajem y litewskie prze
glądy. M ożem y tu tylko zapewnić, że 
forma politycznego życia w Litwie, od 
grodzonej od Polski, — demokratycz
na czy reakcyjna, musi bvć dla niej 

1 obojętna, i żadnego przeto niema po
wodu do uważania, że jakikolwiek, naj
bardziej nawet rewolucyjny i najbardziej 
rewelacyjny o  kierunku obecnego na 
Litwie rządzenia artykuł litowski, jest 
wodą na polski młyn To jest sprawa 
wewnętrzna Litwy, a od orjentacji p o l
skiego społeczeństwa — co myśl' o  kie
runku rządowym jego  opozycja, —  żad
nego ani dla litewskiego rządu ani dla 
całości państwa uszczerbku się nie stanie

„Vilniaus Rytojus", jak w ogóle w ięk
szość prasy litewskiej u nas artykułami 
swemi stale wykazuje, że staje na sta
nowisku pisma, wojującego o  państwo 
wą litewską rację stanu Jeżeli jednak 
miejscowa prasa litewska ma reprezen
tować ideę litewskiego państwa ma być 
organem jego państwowej myśli, to za
pytujemy, dlaczego nie m oże Dyć zróż
niczkowana. d laczego musi -sprezento
wać tylko „iarunek rządu, a nie op o 
zycji?

Trzeba więc uważać gwałtowne wystą
pienie „Viln. Rytojus*. jako wyraz po
rachunków osobistych pom iędzy byłymi 
i obecnymi reprezentantami m iejscowe
go społeczeństwŁ iitewski sgu.

„ Yiln iou t R yto jus"  J\f 9 z  dn, 
2-111. r. b, Art. p . t, „Nie moiemy 
*nilezeć",

Z asad n iczo  nie w dajem y s i i r  w p o 
lem ikę, m usim y jed n ak  zab rać  głos

w p ew n ej m ebardzo  p rzy jem nej 
kw est . gdyż dale j‘m ilcz tc  n ie m ożna.

Jak  w iadom o, w 1927 r. w W ilnie 
znalazło  się w ielu różnych  u chodź
ców  z L itw y (P iecz k a /.so w c ó w  i in
nych) Już w ów czas znaleź, on ; 
w śród  n as  obrońców  i przyjació ł, 
k tó rzy  zam ierzali w ejść z nimi w bliż
sze stosunki. Jed n ak  n asze  sp o łeczeń 
stw o n ie chcia ło  m ieć z ni rag nic 
w spó lnego  Z  biegiem  czasu  nielicz
n e  g rono  przyjació ł P leczkajtisow ców  
zosta ło  zupełn ie  odosobn ione. Nie 
chodź nam  je d n a k  o to, jak  k to  
ruzumUj?: ’ jak ich  je s t p rzekonań  
W ażn em  jest, co robi. Szczególniej 
n asze  p o łożen ie  w ym aga od  nas n a 
rodow ego  uśw iadom ień  a, odw ag, 
obyw ate lsk ie j i jedno lite j działa lnoś
ci. N ieste ty , życie p rzekonało , że 
n ie m am y teg c  w szystkiego, poje- 
dy ń cze  zaś w ysiłki w tym  k ierunku  
zaw sze są paraliżow ane . N iedaw ne 
jeszcze z politow aniem  patrzyliśm y 
n a  B iałorusinów  A leksm ka, Bildziu- 
k iew icza i innych. Byliśm y w ów czas 
pew ni, że  u n as  n ic  po d o b n eg o  zd a 
rzyć się n ie m oże. Jak  je s t jed n ak  
obecnie? Z d a je  się, że n ie  jes teśm y  
pew ni, czy w śród p as  n ie zna jdą 
się Bildziukiewicze.ł} Nie chciałoby 
się w prost w ierzyć, okoliczności 
sdn k  zm usza ją  do  tego.

N ie zw acaliśm y i n ie będziem y 
ch y b a  zw recac uw agi n a  o szczer
stw a w ym yślan ia „P iim ynu", nie 
zw racaliśm y uw agi rów nież n a  inne 
p ‘sm a. Jed n a k  obecn ie  chcem y za 
b rać  g łos publicznie, p rzes trzec  n a 
sze sp o łeczeń stw o  p rzed  n ieoczek i
w anym  fak tem , k to  y coraz w y raź
niej sie zarysow uje, żąd a jąc  dla sie
b ie m iejnca w śród sp o łeczeń stw a  li- 
teyrskiego.

O d  roku  ub ieg łego  w W ilnie 
n ieregu larn ie  w ychodzi re d ag o w an e  
>rzez d-ra  O lse jk ę  pism o „V iiniaus 

Sw iesa". W  piśm ie tern dr. O lsejko  
b roni n a  z w ' '  sposób zrozum iany 
d em okra tyzm  i ustró j d em o k ra ty cz
ny i po  raz  uie w iedzieć k tó ry  n a 
p a d a  na  li‘ew ski rzięd i p a r tie  poli
tyczne , n ie szczędząc im [różnych 
u w ig , w skazów ek , m orałów , docin 
ków  i t. d. Szczególn ie  zaznaczy ło  
się to  w osta tn im  jeg o  artyku le , k tó 
ry  zaa tak o w a ł rząd  litew ski za  d y 
k ta tu rę . A rty k u ł ten  z ogrom nym  
p o io .e ch em  sk o m en to w ał o rg an  t.zw . 
d em o k ra tó w  — „K urjer W ileńsk i". 
S k ró ł teg o  artyku łu  ukazał się ró w 
nież w „E poce". P ozw ala  to  p rzy 
puszczać , że  a rty k u ły  d -ra  O lseiki 
były p isan e  „na o b sta lu n ek " , gdyż 
skąc m ożnaby  było  tak  p ręd k o  
prz« tłum aczyć i p rzesłać  do k >go 
należy  ten  artykuł.

Sm utno. Nie przebrzm iały  ieazcze 
echa listu d -ra  O lseik i do  A m eryk i, 
żyją jeszcze  w pam<ęci -głosy p rasy  
polskiej o jego  arty k u le  przeciw  Li
tw ie, a tu  znów  p isze on przeciw  
rządow i litew skiem u, o św ietlając D o
łożen ie  n a  I itwie w św ietle polskiej 
pół-urzędów ki.

Nie tłum aczym y tu artyku łu  d-ra 
O lsejki, podkreślam y  jed n ak , że 
w alcząc przeciw  rządow i litew sk ie
m u i ośw ietlając życie w ileńsk iego  
sp o łeczeń stw a  litew skiego  ró w n o le
gle z „P irm ynem ", w rogo przeciw  
sob ie  u^posobit w szyrtk ich  L itw inow  
L .tw y chodniej. Czy w idzi "dr. 
O lsejko  skutk i sw ego  now ego  k ro
ku, czy v:ie, że  ze w szystk ich  sił 
le je  w odę n a  cudzy  młyn?

Jeżeli on  o tem  w szystk iem  w ie 
i p o s tęp i e tak  św iadom ie, uw i żam y 
za  sw ói obow iązek  n ie m ilczeć, lecz 
przemówi*5* publicznie, p rzes trzeg a jąc  
litew skie sp o łeczeń stw o  p rzed  no- 
w tra  rz ek o m o ': litew .k iem  pism em , 
'tfcóre p ro w ad z ; dr. O lsejko  R e a su 
m ując pow yższe, zdaw ałaby  się, że 
d r O lsejko  uspoko iłby  się tylko 
w tedy , gdy n iep o d leg ła  L itw a zn a la 
z łaby  się w położeniu, Litwy W sch o 
dniej, (ty lko  n a  to  po łożen ie  jego 

. o rgan  n ie n ap ad a .

„ L i s i m  Aidas“ o 
przyjaznych stosunków z t  S. Z. R.

„L ietuvos A id as"  w Nr. 40 z pu-  
w odu  złożen ia  listów  w ierzy telnych , 
p rezyden tow i Republik* p rzez n o w e
go p o sła  Z .S.S.R . tak  nr.iędzy innen ,. 
u jm uje pow ody  przyjemnej a tm osfery  

•m iędzy S ow ietam i a Litw ą:
„D l*  każdego  p o lityk *  litew sk iego  

i n aogó f każdego  ayn* L itw y  o b *  za 

warte układy z M oskw ą m a j, w ie lk ie  
znaczen ie bo p rzec ież  w  tych  układach 

w yraźn ie  są określone granice R epu b lik i 
L itew sk ie j na wschodnie. Jak jeden , tak 

drugi układ, p rzyznaje L itw ie  to  terytor- 
1 jum, do k tórego  naród nasz ma prawa 

n iety lko historyczne, le cz  i e tn ogra ficz

ne. M ian ow ic ie , W ileń szczyzn a  i G ro- 
dzieńszeżyzna Z obu m iastami są p rzy 
znane L itw ie . Przyznan ie to  b y ło  p od 

kreślone w  uk ładzie  p ok o jow ym  z 1920 r., 
p ow tó rzon e  w uk ładzie  m oskiewskim  
z 1926 r. S zczegó ln ie  jest d la nas przy- 

jem nem  stw ierdzić , że w  k w estji w scho
dnich 'stanic L itw y , R os j św ię c ie  trzy 

ma się tego  stanowiska, jak ie  b y ło  om ó
w ion e  w  M osk w ie  w  1920 r.

W ys iłk i naszego narodu, ł . ją ce  na 
celu odzyskanie tego. co P o la cy  zagta- 
b ili, a co do nas pow inno należeć, zna j

dują rów n ież p ew ne poparc ie  w ukła
dach  m iędzynarodow ych , k tóre przyzna

ją  nasze słuszne wym agania. Z  tego  
pow odu  w zu pełn ie  naturalny sposób

w  stosunkach po lityk i zagranicznej tmę- 

» dzy L itw ą  a Z . 3. S. R. w y tw orzy ła  się 
p rzy j.zn a  atm osfen. b e z  w zg lędu  na to, 

że  po lityka  w ew nętrzna obu krajów  po- 

- rtępu je różnem i drogam i, op iera  się na 
rożnych zasadach

P od  w zg lędem  narodow ościow ym , 
m iędzy  L itw ą  a Z . S. S. R. istn ieje  
pew ne podob ieństw o. Polska oderw ała 

od L itw y  w ie lk ie  obszary, zam ieszkałe 
p rzez L itw in ów  i w  w iększym  czy m n iej

szym  stopniu pokrew nych  L itw inom  
B iałorusinów . O d  R osji P o lsk a  rów n ież 

oderw ała  w ie le  z iem  ukraińskich, p o 

krewnych Rosjanom . N ie  zapom inajm y, 
źe na teren ie, rządzonym  przez ZSSR, 

w ie le  się robi pod  w zg lędem  uśw iado

m ienia n arodow ośc iow ego . S zczegó ln ie j 
na Ukra in ie  odbyw a sie praw dziw a 

ukrainizacja. , W  innych, n ierosyjskich 

dzie ln icach  ZSSR , rów n ież nie stawia 

się p rzeszkód  p rze jaw om  św iadom ości 

narodow ej. C o  innego w Polsce.

Polska, mając w iw em  państwie 
.p ra w ie  50% narodow ości n iepolsk ie j

1 krępując ich narodow o, zupełn ie za 

służenie w op in ji św iata otrzym ała nazwę 

w ięzien ia  narodów . P on iew a ż za zw ycza j 

w ię z ien ia  nie są w ieczn e, w ięc  p rzy j
dzie  czas, gdy  ujarzm ione narody w y 

zw o lą  się z p o lsk iego  w ięzien ia. ZSSR  
nic podobn ego  zarzucić  nie można. T o  

też małym  narodom  polityka narodo

w ośc iow a  ZSSR  pow inna w  zupełności 
od p ow ia d a ć0. f

L w ag i „L iei. A id asc"  są tak  
szczere, że  po  odrzucen iu  w azyst- 
»:ich naiw ności, k tó rem i w spó lność 
in te re r  iw  i w s z / i tk ie  „p o d o b ień 
stw a* L itw y do Z . S. S. R. się m ar
ku je , daje  w ystarcza jące  bo n ie w y
m agające i k o m en ta rzy zestaw ien ie  
pow odów  w yją.scow rj przyjaźni Lit- 
w j z Z . S. S. R.

mai i iiiwi i— Mimim ubii— jjnimmii

„LetiiYOs Aidas “ o rzekomej 
polonizacyjnej akcii polskiej 

na Ziemiach Isch o d o ich .
Stanowczo publicyści kowieńscy 

s*, zbyt pochlebnej o  Polsce myśli. 
Możr*= Dowiem się nie zgodzić z in- 
t-*icjami poriiżffj z „L ie;uvos fii- 
das“ prrediukcwanego projektu po lo
nizowania kresów, jaki ktos w bujnej 
imaginacji tan szczegółowo przepro
wadził. a 'e  n iepodobne odm ówić mu 
wielkiej planowości, której przecie nie 
stety w nclitycŁ polskiej względem 
mniejszości narodowycn nie widać. 
Rrtykul „Liei. f\idas'a“ jest wymownym 
dowodem do czego m oże aojść 
tendencyjność i skłonność do przesa
dy, gdy wskutek nisnormalpycn wa
runków opinja publiczna jest zdana 
na laskę i niełaskę niesumiennych 
informatorów.

„Idetw os A idas“ N r, 47  z  dn ia  
26-11  r. b. Art. p . t. „Zam iary Polski 
względem, okupowanej L itw y " .

2 F oiski nadchod: ą w iadom ości 
o w zm ożonej akcji p o lo r cowania 
„kresów " w chodnich. N a ko lon iza
cję p rzezn aczo n o  100 m iijonów  zło
tych. W  sam ej W ileńszczyźnie i B ia
łoruś. m a być sk o lon izow ane około  
50-CPt tysięcy  h ek ta ró w  i osied lone 
około  20-stu ‘ tysięcy  legjonistów . 
O orócz  teg o  op racow uje  się w iele 
u staw  o szkołach  i adm inistracji, 
k tó re  p rzew idu je , iak p rzyśp ieszyć 
ośw iatę  n a  „kresach", jak  zniszczyć 
„konsp irację  an ty p ań stw o w ą"  i k o 
m unizm . N a*bardziej ulubionym  sp o 
sobem  w alk z uśw iadom ionym  ele 
m en tem  w okupo w an y ch  ziem iach  
je s t n a rzu cen ie  m u cech  kom uniz
m u albo konsp .racji. W ten  sposób  
P o lacy  zlikw idow ali w szystk ie  n a ro 
dow e uk ra ińsk ie , b iału rusk ie i litew 
skie o rganizacje .

P .an  poloi *zowenia m a być  m oc
no p o p ie ran y  p rzez  K ościół. M ają 
być uw ażn ie  p -ze jrzan e  sem inaria  
d u chow ne w W ilnie, żeby w jak iś 
bąd- sp osób  n ie  prześlizgnął się  d a  
nich L itw in albo B iałorusin. K sięża 
Białorusini i L uw irr m ają  być prze- 
n .esien i ao  polskich p a r a f  j, m a bvć 
im w zbroniony  udział w  pracy n ie 
tylko politycznej, lecz i ku ltu ra lne , 
Do w szystk ich  parafij litew skich  i 
białoruskich  m a się po słać  k s ięży — 
Polaków . Z  K rakow a, P oznan ia  i 
W arszaw y  tuzinam i tran sp o rtu je  się 
do  W ilna  i do  innych  m iast ró ż n e 
go rodzaju  zakonn ików . P o lacy  w ie
dzą, że Kośc.ó? i re lig ja są  n a jp o 
tężniejszem u srodkam* w ynarad-iw ia- 
nia P am ię ta ją , że przy pom ocy te 
go śro d k a  w ynarodow ili litew skich 
m agnatów , sz lach tę , m ieszczan, i 
znaczną czes ludu, ■ to  też  i o b ec 
nie .ro d rk  ten  m a być pow szechn ie  
zastosow any , udniej je s t P o lsce  z 
U kra ińcam i i B iałorusinam i. U k ra iń 
cy m aią  tw ó j Kośc iół i n ieza leżną 
od  Poiski o rgan izację  kościelną. 
F rzew ażsńe dzięk : te j oko licznosc: 
Polacy nie mogli ^spolonizow ać U- 
k raińców . T o  t sż w idząc szkod li
w ość ukrai.isluej organizacji k o śc ie l
nej dla sw ych zam iarów  postanow ili 
ją  zniszczyć. N iew iadom o jed n ak , 
czy ię to im uda.

Inna część U k ra iń c ó w — na W o 
łyniu . Podo lu , C hełrr.szczyżn.e, na 
P o d lasiu , jest p raw o sław n a. t Część 
B iałorus-nów  je s t rów nież  p raw o sła 
w na. P olacy sp o d z iew ają  się uczy
nić z p raw osław ja  swój oręż, n ie
w iadom o jed n ak , czy im się to  ró w 
n ież uda.

Poniev*ai. do  polonizow ania n a j
lep iej n ad a je  się  szkoła, w ięc P o la 
cy zam ierza ją  p ow iększyć  ilość p o l
skich  szkół, * ukraińsk im  zaś, b ia ło 
rusk im  i litew skim  szkołom  w y D O -

w iedzieć s tan o w czą  w alkę, ju ż  te 
raz na szkolnictw o k reso w e asy- 
gnu je  się p raw ie  dw a razy  tyle, jak 
na  inne dzie ln ice  polskie. N auczy- 
ciclow ie na  „K resach  W schodn ich" 
przygo tow uje  s:e w specja lny  spo- 
■jóo, pow inni oni bow iem  m ety le 
uczyć, ile polor*zow ać. Jed n o cze
śnie o d p o w ie d r .o  p rzy g o to w u je  się 
system y  p o d a tk o w e , sam orządow e, 
adm in istracy jne i t. d.

A  w ięc n a  U kram ców , B iałoru
sinów  i L itw inów  przygo tow uje  się 
p o n o w y , sk o n cen tro w an y  a tak  p o l
sk iego  nauczyciela , k siędza , u rzę
dnika, sędz iego  i żandarm *.

T ru a n o  pow iedzieć, d laczego te 
raz  P o lacy  postanow ili tak  sp o tęg o 
w ać w y n arad aw ian ie  okupo w an y ch  
Kra < w N aturaln ie  rozum .eją  oni 
dobrze, że bez  rad y k a ln eg o  w y n a 
rodow ien ia  nie u trzym ają  tych  ziem . 
M oże p rzeczuw am  jak ieś n ieb ezp ie 
czeństw o

C otychc^aa polunizuw am , ci. k to- 
rzy, m ają  p rzedstaw icieli w Sejm ie 
w arszaw skim , m ogli się trocnę  bro- 
n i ; z trybuny  sejm ow ej. Polakom  
n a tu ra ln ie  byłoby w szystko  jedno, co 
m ów i z trybuny  p rzed staw ic ie l B ia
łorusinów , Litw*nów * czy jakiś inny. 
Jed n a k  m ow y posiów  słyszą p rz ed 
staw icie le zagraniczni, słyszy p rasa  
zag aniczna. T ą  d ro g ą  głos w y n a
rad aw ian y ch  w y ao sta ł się na  św iat 
i p rzy sp arza ł P o lakom  w iele n ie 
przyjem ności,

O o ecn ie  P o lacy  chcą zam knąć 
d rogę try b u n y  sejm ow ej. N ow a k o n 
sty tucja  przew idu je, że k ażdy  p u se ł 
m oże być pociągn ię ty  do o d p o w ie 
dzialności za w y stąp ien ia  an ty p a ń 
stw ow e sąd  pozbaw i go m an d atu  
i u k arze  jak  zw ykłego  oL yw atela T en  
nigdzie r *epraktykow any sposób  
n a tu ra ln ie  zam knie u s ta  p rz e d s ta w i
cielom  m niejszości. C p ró c z  tego  n o 
w a konsty tucja  p rzew idu je, że in te r
pe lac ję  pow inna p o d p isać  */5 w szy
stk ich  posłów , t. j, około  90 posłów  
N aw et po Dułączeniu się w szystk ich  
m niejszości naro d o w y ch  tru d n o  b ę 
dzie tę  hczbę uzyskać a w ięc m niej
szości n :e b ęd ą  mogły naw et in te r
pelow ać.

Podobny olbrzym i p lan  poloni
zow ania  o k u p o w an y ch  k ra jów  r-e  
m oże na tu ra ln ie  nie nabaw ić nas 
trosici. Dov,;u n iśmy w y ra ź ire  sobie 
pow iedzieć, że jak  innym  ta k  i n a 
szym  ziom kom  g-ozi w ielkie m e- 
D ezpieczeństw o. N ie należy  zapom i
nać , że. r.asi ro d acy  w V 'i!eńszczy- 
źnie, jeszcze  p rzed  w o jną * spoloni 
zow ani p rzez  K ościół P clsk i, po 
w oj' ię n a ty ch m iast znaleźli się pod  
po lsk iem  jarzm em . T acy  na tu ra ln ie  
długiej presj*’ n i ' znoszą. Z n a jd u ją  
się co p raw d a  rr ięd zy  nim i dobrze  
uśw iadom ien i L tw ini, lecz do tych  
P o lacy  n a  sam ym  p o czą tk u  p rzy 
puszczą  a tak . Czy długo  b ę d ą  on: 
m ogli go w ytrzym ać? Nie chcem y 
być pesym istam i i w yw oływ ać p a 
nikę. N ie m ożem y ied n ak  m ilczeć i 
gno rew ać  n ieb ezp ieczeń stw a, k tó re  

zagrażi naszym  braciom  w okupo- 
w.cnej L itw ie. N iem a tak iego  n ie 
b ezp ieczeń stw a, p rzeciw  k tó rem u  
n:c m ożnaby  było znaleźć środków  
należy  .^h ty lko szukać.

My, ży jąc  w w olnej L:< ^vie, czę 
sto tak  się zanurzam y  w sw ych  co- 
d z .en u y ch  k łopo tach , jakgdybysm y  
zupe łm e zapom inali o u jarzm ionej 
części n aszego  n aro d u  i o grożąceas 
ji j niebi zj ieczeństw ie .

AntyliUwstie wystąpienie burmi
strza Kłajpedy,

„L ietuvos K ielejw is" p o d a je  za 
p ism em  S ch lezische 2 .e itu n g “ sp ra 
w ozdan ie 7 p rzem ów ien ia  burm istrza 
K łajpedy  w N iem czech  n a  dorocz- 
nem  zeb ran iu  pÓTnośłąrk;cj g rupj 
akadem ji n iem ieckiej. M iędzy inne 
rrć p ism o to pisze! „M ów ca p rz e d 
staw ił k ró tk o  i treściw ie h istorję  
kra ju  K lajpedzk iego  w ciągu ost*- 
tm ego dziesięcio lecia , p o d a jąc  ja w 
lorm ie rozm ow y z dom ieszką h u m o 
ru, co jed n ak  nic p rzesłan ia ło  p o 
w agi sp ,;swy. Podobni* , ' 'ja k  na 
G órnym  Ś ląsku i w  K łajpedzie , ró w 
nież zaszła  rzecz zadziw iająca, źe 
w raz z od łączem em  ty ch  k ra jó w  od 
N iem iec zban k ru to w ał jed en  k ie ru 
n ek  nauk i n,em l Jtk iej, w yrażający  
teo re ty czn ie  pogląd , iż k ra j K łaj- 
pedzk je s t p rzew ażn ie  zam ieszkały  
p rzez  L itw inów . W rogow ie nasi 
w yciągnęli z te j tco rji do tk liw y d lr  
N iem iec i ludności k ra ju  K łajpedz- 
k iego  w n .osek  Dziś jed n ak  o k a 
zało fię , iż p rzew aża jącą  w iększość 
w k ra ju  K łajpedzkim  stanow ią  N iem 
e j  i g d y b j doszło  do p eDiscytu, 
n apew no  95°/# w ypow iedzia łoby  się 
zr. Niemcam*".

K o m en tu jąc  to  p rzem ów ienie, 
„L :iuvos K ielei vis“ zaznaczę , J7 
burm istrz  G rabów  m a bardzo  dobry  
chlob,, gdyż o trzym uje  praw ie ta k a  
sam ą p en sję  jak  p rezyden t- P o zatem  
G rabów  p rzy ją ł obyw ate lstw o  litew 
skie, a pom im o to uw aża L itw inów  
za sw ych najm iększych  w rogów  
i m ó.vi o uro jonej n iem ieckości k ra 
ju K łajpedzk iego . P ism o p rzy p o m i
na G rabow ow i. iż gdyby w podo b n y  
sp osob  p o s tąp ił up  burm  strz P o z 
n an ie  lub S trasbu rga , rząd  polski 
i francusKi n a ty ch m iast uw ażałby  
tak ich  O D y w a t e b  urzędn.KÓw za 
zd ra ;có  <v stanu , oddając, ich do d y 
spozycji p ro k u ra to ra
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Kolejny artykuł p. Manela 
s  „ L i s t o s  A idts‘\
P. Rent M artę!. paryski dziennikarz, 

p isu jący w  „L ie tu vo s  A id a s ie " , j. k pra- 
w ow i*y  w spółp racow n ik  tego  pisma, re

prezentu je k ierunek zd ecyd ow an ie  w ro 

gi Po lsce . Podaw a 'iś in y  już k iedyś ustępy 
j cgc  artykułów  w  ip raw ach , „psutych 

polsk iem i in trygam i" stosunków Francji 

z L itw a . T ym  azem  p. R ene M arstel b ie 
rze asumpt do ujawnienia sw ego  p og lą 

du na „,ntr/gantkę Europy, budzącą w  

n iej n iep o k ó j" w  d j p lom atycznej akcji 
ministra Z a lesk iego  zm ierza iącej do p o 

w iązania ew akuacji N adren ji ze  sprawą 
zagw arantow an ia bezp ieczeń stw a  zacho 

dnich granic Polsk i. Z e  jakiś dziennikarz 

francuski, Francuz czy te ż  m oże em i
grant z Po lsk i szukający sob.e bardzie j 
m iędzyn arodow ej o jczyzn y , w ygłasza  p o 

g lądy takie, jak ie  pon iże j przedru 

kow ujem y, nie należy się d ziw ić . N ie  na

le ży  się też d z iw ić  skw ap liw ośc i ich u- 
m icszczen.fi p rzez litew sk ie  pism o, które 

ani p rzez chw ilę  w  swym  politycznym  

kierunku nie rezygnu je  z m ożności oka

zan ia :w e j n iep rzych y ln ości w zg .ędem  

jak ie jko lw iek  akcji polsk :ej, choc iażby 
i  awet zm ierza jącej do zabezp .ecze- 

nia n iep od leg łego  bytu n ietylko sob ie , 

ale też  i wszystkim  państwom , w y z 

w olonym  w  środku, na w schodzie  i p ó ł
nocy Europy, „N ie ch *  sob ie  Po lska  ra 

ma za s ieb ie  i innych się k łop ocze , my 
dyskon tow ać będziem y te k łopoty  w  na 

szej z nią w a lce ".

S tanow isko prasy litew sk ie j, stano

w isko Państw a L itew sk iego  —  jedn o  z 

dw uch —  albo stale w ykazu je  krótko 

w id ztw o , a lbo ma tak w ie le  zaufania do 

s iły  P o lsk i, że  uważa, iż  m imo m obili

zow am a i budzeni p rzeciw ieństw  J na 

drogach  p o lsk ie j p o lityk i zagranicznej 
w  zupełn ie  n iedo tyczących  L itw y  spra

wach, w y jd z ie  ona o ty le  zw ycięską , że 

L itw a  b ęd z ie  mis ta w  niej za b ezp ie cze 

n ie, o ty le  :aś przegraną, że  znajdzie 

się w  granicach jak iegoś  tam K ró les tw a  

K on gresow ego  A le  czyżby  tak karko

łom ne m ogły  być  p rzyszłośc iow e  kon

cepcje?

A rtyku ł p. R ene M arteFa, w ydru ko

w any w  Nr. 38 „L ie tu vos  A id a s ‘ a ", jest 

następujący; 1

Już p rzed  k ilku  m iesięcam i w 
P o lsce  dały  się zauw ażyć oznak i 
w ielkiego n iep o k o ją . W arszaw a  d o 
b rze  rozum ie, ak  n iep ew n y m  je s t 
gm ach; k tó ry  zbudow ały  n ierozsą- 
dek , n :eo rjen to w an le  się i se n ty 
m en ta ln e  p rzesąd y  n aro d ó w  za c h o d 
n ich  (n iby Polska? F rzyp i-ek  L ed . 
„Przeglądu Litewskiego" i. U m yślnie 
zw iększa się tu  n F b ezp iecze i.s tw o  
rosy jsk ie  po tem , gdy  otw arcie p rzy 
znano  ię do im peria lis tycznych  za 
m iarów  w s to su n k u  do U krainy 
Dzisiaj w yk o rzy stu je  się m etn o rja ’ 
G ro e n e ra  w ce lu  w znow ien ia obaw y 
o u trzy m an ie  o b ecn eg o  s ta tu s  quo 
w przyszłości. W szyscy  ch y b a  za- ■ 
pom inają , że  p rzed  kilku mi w iecam i 
im perialiści polscy  nie uitryw ali 
sw ych zam iarów  cc do Prus W sch o d 
nich o raz  co do  zw iększen ia  kury- 
tarza. P rusy  W sch o d n ie , L itw a, U k ra 
in a  — były to  w szystko  p o śred n ie  
czy b ezp o śred n ie  ce le  polskie.

Jed n a k  po  h a łasach  n a  m yśl o 
rew izji zachodn ich  g ra n ‘c Polski, 
P o lacy  znaczn ie o b m iy h  tou , stały  
się im p o trzeb n e  now e gw arancje . Z a- 
b esp ieczen ie  sw ych g ran ic  chcą p o 
łączyć z ew ak u ac ją  N adrenji. Innem i

słow y— P o lsk a  chc ia łaby , aby  F ran 
cja i A ng lja  w iecznie  sta ły  n ad  R e
nem  i w  ten  sp o só b  g w aran to w ały  
n ie ty k a ln o ść  k u ry ta rza  i G órnego  
Ś ląska, z czem  się z re sz tą  żad en  
N iem iec nie zgodzi.

W kw estji rezolucji po lsk iego  
sejm u, głoszącej koi. seczność ew a
kuacji N adren ji z b ezp ieczeń stw em  
g ra n :c Polski, w sp o m n ian a  je s t F ran 
cja. Po  raz  drugi P o lska p ró b u je  
s tan ąć  m iędzy  F ran c ją  a N iem canr: 
i poróżn ić  te  p ań stw a , W  roku  
ubiegłym , gdy B riand i S tresem an  
po  p rzy jacie lsku  naradza li s ir  n ad  
k w estją  N adrenji, Z a le sk i p ośp ieszy ł 
do P aryża  i bezcze ln ie  zażąd a ł od  
B rian d ’a p o łączen ia  e w ak u ac ;i N ad- 
renji’ z p rzyszłością  zach o d n ich  g ra 
nic Polski. B riand jed n ak  odm ów ił 
w p lą ty w an ia  do tak  skom plikow anej 
spraw y zu p e łn ie  obcvch  e lem en tów  
Z a le sk 1, jak  zw ykle, pow rócił do 
W arszaw y  i s tąd  zaczął szczuć p ra 
sę na F ranc ję . Bvł to  n iezw ykle 
p ;ękny  k o n ce rt psiego  szczekan ia , 
k tó re g o .tu , w P ary żu  nie zapom nia ł 
n ik t z tych , k tó izy  m ieli styczne Jć 
z p rasą . O b ecn ie  m om en t ten  po 
w tórzy ł sejm  polski W ystarczy  m a
łej rzeczy , aby  ludzi, k tó rzy  m rją  
sum ień ie n iespoko jne , o g arn ą ł n ie 
pokó j. P o lacy  p rzestraszy li rię , gdy 
się  dow iedzieli o p o stęp ie , jaki 
o s iąg n ę ła  fran cu sk o -n iem ieck a  k o 
m isja rzeczoznaw ców . P rzestraszy li 
-ię p o ro zu m ien ia  narodów , k tó re  
n aw e t p o d czas  najw iększych  k o n 
fliktów  n ie trac iły  nadzie i, że  znajda, 
k ied y ś w sp ó 'n y  p u n k t w idzenia. 
T w órcy  konflik tów  — w rogow ie p o 
koju  —• ni t m ogli nie zau w ażać , jak  
g iną ich c iem ne n adzie je . N ależało

ak n a jp ręd ze j ze rw ać  zb liża jące się 
m iędzy  N iem cam i i F ran c ją  p o ro zu 
m ienie i d c  ew ak u ac  N adren ji d o 
rzucić k w estję  ku ry tarza . Jes t to  
b ezcze ln a  p row okacja , k tó rą  d e 
m asku jem y  z ca łą  stanow czością .

P o lsk a  chce ze rw ać po ro zu m ie
n ie  francusko-n iem ieck ie , aby  i n a 
dal m ogła k o rzy s tać  z n iezgody  
i ek sp lo a to w ać  sw ego sp rzy m ierzeń 
ca  z Z ach o d u . Był to  w yrażr.y  m a
new r, k tó ry  r i e  o siągnął sw ego  ce 
lu. W szyscy  w P ary żu  tc  zrozum ieli, 
zaś sp rz ed a jn a  p rasa  w strzym ała  się 
o d  v ja k ^ h b ą d ź  k o m en ta izy . T e le 
gram y doniosły  o rezo lucji po lsk iego  
sejm u i ty lko jed en  „L e T em p s"  
p o d a ł ca ły  tek st. P aryż  ogłuchł. 
Z m ęczy ły  go n a p raw d ę  te  w szystk ie  
intrygi. ' ■„

R zeczy w juci<*, jak  m ożna w y
obrazić, że  F ran c ja  w plącze się w 
konflik t o k u ry ta rz  polski. Jak  w ar
szaw ian ie m ogą w ierzyć, że n aró d  
francusk i będz; o ty le  n ierozsądny , 
że za ry zy k u je  iwilclać się w aw an 
turę, k tó re j jed y n y m  celem  byłoby  
sch leb ian ie  p rf mości kilku m eg alo 
m anom . N aród  francusk i 7 zb y t cen i 
pokuj, b y  m ógł za ryzykow ać m ałą  
k artą . N ależy raz  jed en  d o b rze  to 
w yjaśn ić F ran c ja  nie ; p o trzeb u je  
pom ocy  trzecich  w sw ych s to su n 
k ach  z N iem cam i, Z m ęczy ło  ją  s tałe  
o b serw o w an ie  P o lsk i w  roli bu rzy 
ciela  poko ju . C ierpliw ość F rancji 
n i r r e  się  w y czerp ać  p ręd ze j, niż to  
s ad z ą  w arszaw scy  pędziw iatry ,

J A N  B U Ł H A K
A R T Y S T A  - F O T O G R A F

Jagiellońska 8, telefon 968, przyjmuje od gedł. 9—6

Masowa niewypłacalność litewskich, 
kupców zagranicznym frmom i jej 

przyczyny.
„ E  konotnislas", p isząc  o p rzyczy 

n ie b an k ru c tw  w Litw ie, m iędzy  :i -  
nerr,' zaznacza: „T ym czasem  nie
est w inien ani rząd , jani k upcy , a 

sam a k o n ju k tu ra .
Jak  w iem y, od  1-go p aźd z ie rn ik a  

1928 r. zo sta ły  w p ro w ad zo n e  więK- 
sze c ła  d la  tych  p ań stw , k tó re  nie 
m iały p o d p isan y ch  z L itw ą uk ładów  
h and low ych . Z o s ta ła  najw ięcej do- 
tki ę ta  PoU ka, k tó ra  w raporcie  
seksty lnym  o d eg ry w ała  n iem ałą  ro 
lę. C hw yciła się ona  różnych  śro d 
ków  w celu  jak n aj w iększego  ww ie
zien ia  tow arów  łó d zk  eh p rzed  u s ta 
lonym  term inem . W rezu ltac ie  do 
I-go p aździern ik?  1928 r. sk ład y  to 
w arów  w L itw ie by ły  p rzep e łn io n e  
tow aram i. W w oziła  ie n ie ty lko  P o l
ska. U cz i inne k ra je , z k tó ry m ' nie 
było  leszcze p o d p isan y ch  uk ładów  
hand low ych . K upcy  nasi w ża d en  
sposób  nie m og.iby w w ieść ty le  to 
w arów , jeże liby  trzeba by ło  im p ła 
cić za nie go tów ką. D użo pom ogL 
im  przem ysłow cy  i rząd y  zagran icz
n e , k tó re  o tw orzyły  naszym  kupcom  
k re d y ty  i daw ali n aw e t p ien iądze  
d la  o p łacen ia  cła. Sądzili oni, że  in 
ten sy w n o ść  k u p n a  w Litw ie zw ięk
szy ła się i że w arunki sezonow e nie 
u leg n ą  zm ianie. Z d a rzy ło  się  a k u 
ra t naodw rót, L a to  było  b ard zo  
d żd ży ste , zim a n as tąp iła  jeszcze  
gorsza, g o sp o d a r stw a w ie „kie b a r
dzo ucierp ia ły . RolniK nic n ie m ógł 
kupić. K upcy  prow incjonaln i, k tó rzy  
rów nież  b ra li tow ar n a  k red y t, nie

mogli go op łacić . O ko liczność ta 
d o tk n ę ła  hu rtow ników , k tó rzy  dy 
skontow ali ich w eksle .

T ro c h ę  je s t n iep rzy jem n em , ae 
w arunk  ta k :e przyn iosły  s tra ty  n a 
szem u  now em u klijen tow i —  Wło- ‘ 
chom  częściow o Cz echosłow acji. 
Z a  pi icam i p rem je ra , k tó ry  p o d p i
sał w R zym ie u k ład  hand low y, o p e 
row ali " ie k tó rzy  im porterzy , k tó rzy  
potrafili w ykorzystać  po łożen ie  i o- 
trzym ać k red y ty , n a  k tó re  n iem a 
o b ecn ie  pokrycia . W obec p o w y ższe
go, b ard zo  jes t n ie ro zsąd n ie , gdy 
n iek tó re  n asze  p ism a s ta ra ,ą  sic d o 
p a trzeć  złych b an k ru c tw , k tó ry ch  w 
k ra ju  n iem a.

k „ L ielum s /Zinms", n aw iązu jąc  do 
pow yższego , pisze: „Jednakow o jes t 
r  'ep rzy jem n ie , gdy s tra ty  p o n o szą  
N iem cy, P o lacy  i inni kupcy . W y 
tw arza  s ę o n as  p rzek o n an ie , że 
um iem y ty lko  w ziąść to w ary , n a 
s tęp n ie  m istyfikacyjn ie  zb a n k ru to 
wać i w yp łac :c zaledwie m aią  czą
stk ę . N a św iatow e , arer, s h an d lo 
w ej n ie chodzi o to, jak iem u  k-ajo- 
wi w yrządzono  szkodę , w ażnym  jest 
sam  fak t, że «zkoaa ta k a  kom uś zo
s ta ła  w y rząd zo n a"

D O M -w il la i
parterowy, .murowany, skanalizowany, S 

ziemi pół dzies., lo sprzedania. 
Kolonia W ileńska 7, M arja Jasus ■

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!

Sanacja komunistyczna.
Szereg wstrasów, klóre stosunko

wo niedawno przeszła podpoia władzy 
sowieckiej— partja komunistyczna, nie 
pozostał dla niej bez śladu. Wielka 
amplituda wyidadni doktryny Marx'a 
od lewego trockizmu do prawego 
„ijphyłu* i biernego do niego stosun
ku. tak zamąciła w głowie wielu ro 
syjskim komunistom , że obecnie tylko 
stosunkowo meznaczna cześć partji ze 
Stalinym. oczywiście, na czele uważa 
siebie za prawowitych nosicieli czystej 
idei komunizmu i ma monopol bez
apelacyjnego stwierdzania lewych i 
prawych grzechów poszczególnych or- 
ganizacyj partyjnych. A tych jest co 
raz więcej Mierna ani jednego dma, 
w którym by te, lub owe pismo sow. 
me piętnowało niezgodnych z ,,czystą" 
nańką Lenina uczynków, tak całych 
organizacyj, jak i poszczególnych 
członków partji komunistycznej. Skut
ki oskarżeń o „zboczenie z prawdzi
wej drogi* bywają zazwyczaj baidzo 
przykre dla delikwentów— są oni, jeśli 
publicznie nie wyzrają grzechów i nie 
obiecują poprawy, wydalani z partji, 
oddawani pod nadzór G. P. (J. i t. p. 
Epidemia tępienia „uchyłów“ jest tak 
rozpowszechniona w obecnej Ros. 
Sow., że już wielu sprytniejszym służy 
jako środek usuwania przeciwników, 
jest narzędziem prowokacji, przed
miotem anonimowych doniesień i t. d 

Specyficzne, powojenne warunki 
życia, brak przedmiotów codziennego  
użytku, a nawet i chleba, uczyniły to, 
że do partji komunistycznej, człon
kowie której najmniej cierpieli od 
wszystkich kłęsk „dyktatury proletar- 
jatu“, pchano się pizez wszystkie 
drzwi i okna. Ooywatel z biletem par
tyjnym, mimo że korzystał z opieki 
rządzącej orqanizacji, otrzymywał za
zwyczaj intratną posadę, był panem  
dobrooytu, a nawet i życia całej rze 
szy podwładnych i t. d. Nie od rzeczy 
będz.e wspom nieć, że nawet sąay  
bolszewickie zupełnie inaczej trakco 
wały i obecnie traktują przestępstwa 
komunistów, niż zwyczajnych śmier
telników. Dla pierwszych wyroki są
dów są Dardziej względne i czasem  
gruba sprawa kryminalna kończy się 
ogłoszeniem  przestępcy t. zw. „nagany 
społecznej®. Nic więc dziwnego, że 
przy wzroście partji do P/a mil. ludzi, 
pom.m o nawet dość ostrej kontroli 
w liczDie jej członków znalazł się spo
ry a nawet i większy oasetek  „świeżo 
farbowanych*. Obecna partja komu
nistyczna nie przedstawia już tego  
„monolitu*, o którym kilka lat tem u  
z dumą powtarzano na wszelkich po
siedzeniach partyjnych

Wpływ zdemorahzowunego sp ołe
czeństwa rosyjskiego, które przez czas 
dłuższy nie m ogło się przyzwyczaić 
do przewartościowania waitości, nowe, 
specjalne prawa, przysługujące „po 
giębicielom rewclucji* — wszystko to 
dało większości komunistów-działaczy 
społecznych i komunistów-urzędników  
powód ao naśladowania nienaj'ep- 
szych wzorów i w konsekwencji stw o
rzyło specyficzną biurokrację kom u
nistyczną. stokroć gorszą od Pow o
jennej.

Zaraza demoralizacji - rozkładu 
przenikła już głęboko w serce partji 
komunistycznej i wspaniałym kwiatem 
wykwitła wśród urzędników nowo- 
stworzonego aparatu sow, Wyższe 
organizacje partyjne, sądy, urzędy 
inspekcji są obecnie zawalone tysią
cami skarg na członków partji, urzęd
ników sow., którym się inkryminuje 
ucnyły najrozmaitszycn odcieni, nadu
życia władzy, biurokratyzm, posunięty 
do absurdu, przestępstwa kryminal
ne i t. p.

Tani stan rzeczy zmusił wiadze 
sowieckie do zapoczątkowania olbrzy
miej akcji —  kontroli całego aparatu

państwowego. W myśl wytycznych 
ustalonych na specjalnem posiedzeniu  
najwyższych urzędników administracji, 
ofiarą „uzdrowienia" ~ mogą pa-ć w 
pierwszym rzędzie wszyscy ci, na któ
rych ciąży piętno pochodzenia -ze 
znienawidzonej burżuazji,—byii urzęd
nicy, a nawet najdrobniejsi funkcjo
nariusze Rosji dorewolucyjnej. Na
stępnie pod roz kontroli pójdą nowi 
urzędnicy sow., nie odznaczający się 
specjalną gorliwością komunistyczną 
i t. d. Jako zastępcy olbrzymiej rze
szy wydalonych, m ogą być powołani 
„bezpośrednio od warsztatu" tysiące 
robotników, fornali, pastuchów, bied
niejszych chłopów i t. p.

Już rozpoczęto pociągnięcia uzdro- 
wiające.— Specjalna, w tym celu stwo
rzona komisja, z udziałem r o D O t n i k ó w  
fabrycznych, kontroluje prace urzędów 
i pochodzenie urzędników sowieckich.

Jak donoszą pisma sowieckie, w 
samych tylko urzędach gub. Sm oleń
skiej za nadużycia służbowe oddano 
pod sąd 300. skazano ra  różne ter
miny więzienia 118 i na karę śmierci 
5 członków partji komunistycznej. Za 
szereg pizestępstw wydalono z partji 
171 komunistów.

Według oanych komisji, w pańswo- 
wym aparacie sow. pracuje około 28°/0 
osób  nie proletarjacKiego pochodze
nia, a liczba ich w aparacie kierow
nictwa przekracza 40°,/o. Na Uralu 
„wyczyszczono* już 13 tys ludz - Co
kolwiek mniejsze liczby zanotowano 
na Kaukazie i Krym e. $

Wyniki lej intensywnej pracy w in
nych okręgach sow. narazie "'e są 
znane szerszemu ogółowi społeczeń
stwa sowieckiego. 1

W związku z uzdrowieniem rodzi
mej biurokracji, na porządku dzien
nym stoi sprawa oczyszczenia partji 
komunistycznej z 10 letnich nalecia
łości. Sprawa ta jest obecnie przed
miotem obszernej dyskusji na łamach 
prasy sow., lecz ze względu na obawę 
wstrząsów podczas wytężonej walki
0 industr.al.zaćję państwa, zostanie 
prawdopodobnie odłożone dc lepszych 
czasów. Sow
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Konstytucja.
T o czące  się o b ecn ie  w  Sejm ie 

rozp raw y  n ad  zm ianą K onsty tucji 
m arcow ei, zach ęca ją  do  w yszukan ia  
p o ch o d zen ia  teg o  term inu .

W y raz  „constitu tio" by l używ any  
już w staroży tnym  R zym ie ró w n o 
znaczn ie  ze słow em  ley —praw o, al
bow iem  w dosłow nym  p rzek ład zie  
o zn acza  u s ta n o w ie n e , u rządzen ie , 
p o rz ąd ek . Nie w szystk ie  jed n ak  
p raw a  ok reślan o  słow em  constitu tio , 
lecz tylko te , k tó re  w ychodziły  od  
w ładzy  cesarsk ie j, W  średn iow ieczu  
duch o w ień stw o  w prow adziło  ' ten  
w yraz  do o zn aczan ia  ustaw , co w i
dzim y w n azw ach  „C onctitu tiones 
ap o sto licae" , „k o n sty tu c je  sy n o d a l
n e"  e tc  N iem czech  i A ustrji
och rzczono  im ieniem  k onsty tucji k o 
deksy  k rym inalne, a w  P o lsce  zw a
no tak  k ażd ą  u s taw ę  se jm o w a

I dop iero , p o czy n a jąc  o d  ustaw y 
S tan ó w  Z jed n . A m . P óln . z r. 1 87
1 W ielk :ej R ew oiuc i franc. z r. 1 ^89 
n a  całym  św iecie  ku ltu ra lnym  u tarło  
s<ę rozum ien ie  k o n sty tu c ji j&ko za
sad n iczeg o  p raw a  p ań stw o w eg o , r e ' 
gul j ją c e g o  przyw ilej 5 p o lityczne 
n acze ln ik a  p ań stw a , w ładz n a jw y ż
szych, obyw ate li i s tow arzyszeń .

Doni-Jsły zw rot w  pracach 
K om isji E k s p e r t a

(Korespondencja własna)

s P a ry ż, w  m a rc u  1929 r.

W  przem ów ien iu , wy g loszonem  
p rzed  u stąp ien iem  i b ęd ącem  p ew 
neg o  rod zaju  b ilansem  całe  sw ei 
d z ia ła1 nośc>, podkreślił z nacisk iem  
p re zy d en t C oolidge zaszczy tny  ch a
ra k te r  udzia łu  d e leg a tó w  am ery k ań 
skich w k o ry s ji ek sp e rtó w . P an  Coo^ 
lidge m a w szelk ie  p raw o  u d erzać  
w  tryum fu jący  ton , fak t fak tem , że 
d o rc ie  do jak ich k o lw ie^o ąd ź  po zy 
tyw n y ch  w yników  is to tn ie  u w aru n 
k o w an e  je s t o b ecn o śc ią  p e łn o m o c
n ików  do larow ej finansjery . N ;e b a 
cząc bow iem  n a  up o rczy w e v e to  
teo re ty czn e , zach o d z’ o rgan iczne  
junc.im  p ra k ty c zn e  m iędzy  zobow ią
zan iam i N iem  ec — dfuznuta aljan- 
tów  a p re ten s jam  Am eryk* — wie- 
rzy c’ela  A ngli, F rancji etc. M ało  te- 
gol — now ojo rscy  DŁnkierzy p am ię 
ta ją  i p am ię tać  m uszą, że pożyczyli 
Berlinow i, już po  w ojnie, m iljardow e» 
sum y ' że  p o n iek ąd  ryw alizu ją  prze  
to  z E n te n tą  na te ren ie  h y p o tek i 
N iem iec

Z ag a d n ien ie  je s t n* jby wale „kom 
p likow ane w łaśn ie  d la tego  —  z d a 
niem  pow ag  politycznych  . ca łego  
św iata  — wyjśc ie z te j m atn i musi 
być co u te -q u e-co u te  znalezione. W y j
ście, oczyw  scie, kom prom isow e — 
żad n e j ze  stron  zu p e łn eg o  zad o ść 
u czy n ien ia  nie dające . Z  tak im  p ro 
jek tem  w ystąp ił d e leg a t angielsk i p. 
Josiah S tam p, p rezes  London M id 
lan d  a n d  Scottish  R ailw ay  Co., u si
łu jąc  pogodzić dw ie, w zajem nie 
zw alcza jące  się, k lauzu le s ław etn eg o  
p lan u  Daw esa.* W  m yśl j ' erw szej, 
d w a i p ó ł in iljarda, k tó re  N iem cy 
ty tu łem  o d szk o d o w ań  coroczn ie sp ła 
cać  w inny, m ogą być podw yższone, 
jeśii k o m ik a  rzeczoznaw ców  stw ier
dzi o d p o w ied n ią  p o p raw ę  d o b ro b y 
tu  ekonom icznego  w k ra ju . W  m yśl 
d ru g ie ' natom iast, w ysokość  ow ych 
ra t u leg a  redukcji — a  n aw e t p rze 
k azy w an ie  ich zaw iesza  się chw ilo
wo, o ile o k azu je  się, że  ścisł* 
p rzes trzeg an ie  p lan u  D aw esa  grozi 
stałości w aluty  m arkow ej, a co za 
tem  idzie — k a ta s tro fą  g o sp o d arczą  
N iem iec.

T a k  k o n tra s to w e  k lauzu le  p a ra 
liżow ały, jak  o b ecn ie  w ychodzi na 
jaw , ab s  ) utnie w szelk ie  p róby  „ko 
m ercjŁlizacji" długu R zeszy , p o n ie 
w aż am ery k ań scy  b an k ie rzy  — o s ta 
tn ia  w tym  w y p ad k u  in stan c ja  — 
u zn a ją  ty lko d o k ład n ie  sp recy zo w a
ne tran zak c je  finansow e. F a n  S lam p  
p ro p o n u je  p rze to , by podzielić  co ro
czne ra ty  na  dw ie, n ie ró w n e  części, 
w iększa, m eo o d leg a jąca  żadnyrr wa
haniom  in p ius lub in m inus, m oże być 
uży ta , dzięk i awfojej n iezm ienności, n a  
sp ła tę  p rzez  aljan tów  d ługów  w o jen 
n ych  S tanom  Z jed n o czo n y m , zaś 
m niejsza p rzezn aczo n a  b y łaby  n a  po 
k ryc ia  nnych  zobow iązań  n .em iec- 
k ich  w zględem  E n te n te ’y 1 jej rozm iar 
no rm ow ałby  się sy tu ac ją  eko n o m i
czn ą  k ra ju . U rzeczy w istn ien ie  w szak 
że  i teg o  p ro jek tu , w zasad z ie  b a r
dzo rozum nego , n a p o ty k a  na szereg  
p o w ażn y ch  trudności.

A  w ięc p rzed ew szy stk iem , jak  
określić  w ysokość ow ej sta łe j częś- 
t ? D e leg ac  fran cu scy  żąd a ją , by 
o d p o w iad a ła  o n a  sw oją k w o tą  p ie 
n iężn ą  o raz  ilością co rocznych  ra t 
tym  sum om , k tó re  m u szą  być p rz e 
k azy w an e  A m ery ce  p rzez  p ań s tw a  
E n ten ty . D e legac i w szakże  an g ie ls
cy przeciw ni są  w y su w an iu  zasady  
„o ty ,e  o ile", gdyż m ają  w szystk ie  
p o w ody  obaw iać s ’ę, że  W aszyng
to n  zechce przy tym  ogniu  up iec 
p iecz eń  polityczną: uzyskać, ty tu łem  
k o m p en sa ty , za tw ie rd zen ie  sw ojego  
p ro g ram u  zb ro jeń  m orsk ich , g o d zą

cego, jak  o o w szech n ie  w iadom o, w 
dzisiejszą h eg em o n j?  w ielkobry ty j- 
skiej m arynark i w o jenne j. D elegaci 
n iem ieccy , ze  sw ej s trony  już zgóry 
p ro te s tu ją  p rzeciw ko  nak .łaaaniu  n a  
ch  k ra j „niepom iernych* c iężarów  

finansow ych , m ogących  ob róc ić  w 
n iew ecz ca ły  w isiłek  sanacji w a lu 
tow ej i n a  p o p arc ie  ty ch  w yw oaów , 
w skazuj? p asy w n y  ch a rak te r  h a n 
dlow ego b ilansu  R aeszy , zm u sza ją 
cego  rząd  do p o d p  e ran ia  ku rsu  
m aik i pożyczkam i zagran icznem u 

Nie w e , 10 zapom inać rów nież o 
jeszcze  jed n ej, n ad e i drażliw ej kw e- 
stji; w  mysi p lan u  D av esa  m ogą 
sp łacać  N iem cy ra ty  o d szk o d o w ań  
n ie ty lko  go tów ką, ale i tow aram i. 
O czyw iście Berlinowi ta  form a r e 
gulacji o d p o w iad a  o w iele lepiej, 
aniżeli p rzek azy w an ie  p ien iędzy , je s t 
to  bow iem  p o śre d n ie  subsyd jow a- 
n ie ; ek sp an sji hand low ej N ,enifcc. 
nic m ów iąc już o za ro b k ach  n a  ta 
kich  tra n sa k c ja c h  tow arow ych . A le 
w łaśn e d la teg o  s ta ra ją  się delegaci 
ang ielscy , francuscy , w łoscy  i t d. 
z red u k o w ać  te  m ożliw ości do  m ini
m um . ,

T a  m nogość p rzeró żn y ch  trud- 
ncśc i s w .ndczy lep ie j o k o n ieczn o 
ści rozw iązan ia  sp raw y  odszKodo- 
w ań — lęz j to  w in te re sie  te jże  sa 
rn :j A m ery k ', zm uszone;' d b ać  o 
zdrow ie ekononruczne sw ojego  kii- 
jen*-a — E uropy .

Z. El.

Poincare i Joffre.
(Rem iniscencje z czasów w ojny).

P . A n t. P . korespondent paryski 
„Kurjern  P oran n ego " nadsyła temu p is
mu nader -iekaw e azczr.-jóły o kam panii 
wszczętej p rzez radykalną lew icę  p rze c iw 

ko obecnem u p rem jerow i francuskiemu, 
w yzysku jącej zręczn ie  dawny antagonizm  
pom iędzy  Po in care  a Joffrem. Z e  w zg lę 
du na pew ne aktualne analugje, p o zw a 
lam y sob ie  tę korespondencję przedru 
k ow ać w  ca łości.

O o e c r j’ p re z y d e n t m inistrów  i 
v iy p re zy d en t R epublik i, R ay m o n d  

P o in cere  ogłosił o sta in io  p am ię tn ik ', 
k tó ry ch  o s ta tn ia  część  mć wi o p ie r
w szych dn iach  po w ybuchu  w ojny 
Z as łu g u ją  one  n a  u w ag ę  n ie ty lko  
ze w zględu  n a  o so b ę  au to ra , ale 
o w iele w iece; jeszcze  z pow odów , 
w yp ływ ających  z uk sz ta łto w an ia  się  
stosum ców w chwili o b ecn e j i ew. 
w pływ u ich ns przyszłość. S zereg  
bow iem  ijuwag o b ecn eg o  p re ze sa  
g ab in e tu  s ta ra ją  s ę s tro n n ic tw a  le 
w icow e w yzyskać  d la  akc ji p rzeciw  
o b ecn em u  rządow i.

P o in care  w y p o w e d a  się prze  
dew szystk iem  przeciw  ów czesn em u  
sztabow i g en e ra ln em u  francusk iem u  
z m arszałk iem  Joffrem  n a  czele. 
F rancuzr trzymał* się uporczyw ie  
p lan u  w ojennego p rzy ję teg o  je rzcze  
w kw ietn iu  1915 r., k tó ry  p rzew id y 
w ał zasad n iczą  ak c ję  n r  w schodzie  

s i półn. w schodzie. P lan. ów  1 d o p u 
szczał w praw dzie  e w en tualność na- 
sad u  N iam ców  n a  F ran c ję  p rzez  
Belg.ię, ale u w ażał to  je d n a k  za  rzecz 
racze j n iep raw d o p o d o b n y  W  sztab ie  
gen . francusk im  n ie w iedziano  o tem , 
że  ak c ja  w tjs k  niem ieckich p rzez  
B elgię by ła  za sad n iczą  b azą  w szy
stk ich  p lan ó w  w ojennych  n iem iec
k ich  od  ro k u  1891 począw szy . 
Z  po w .id u  u p orczyw ego  trzy m an ia  
się w fr incusicim sz tab ie  gen . idei 
ow ego  p lonu  (t- zw. „p lanu  17") — 
F rancuzi n i ; mogli p o śp ieszyć z p o 
m o cą  n a p a d n ię te j Belgii. N aw et ro 
zw ój w ypadiców w 3elg ji n ie zd o 
ła! zw yciężyć ślep eg o  optym izm u 
Joffre’a.

jiń ca re  skarży  się n a s tęp n ie  
n a  b ra k  k o n tak tu  m iędzy  m in óter- 
jum  wi ijny, a  p re zy d en tem  R epublik i.

’ „W  m ej e lize jsk ie j celi je s tem  
ledw o p o in fo rm ow any  o tem  co się

d z .e je  w  gów ne, k w a te rze . S karżę  
się n a  to  p rzy jacie lsko  m in istrów ’ 
w ojny. W  osob istym  liście, k tó ry  
sk ierow uje  do  m nis teg o  ra n k a  za 
pew nia . m nie „na h o n o r" , te  nie 
w ie w ięcej odem n ie  m ało. T o
za m ało.

„A ni K onstytucja, ani p raw o  nie 
regu lu je  d o s ta teczn ie  s to su n k u  w ładz 
p ań stw o w y ch  w czasie  w ojny. Je 
szcze m niej o k re ś la ją  one  sto sunk i 
E gzeku tyw y  i N acze lne j K om endy".'

„D ochodziło  do  tego , że  o n ie 
k tó ry ch  rzeczach  dow iadyw ał się 
P o in care  z gaze t lub z k o m unikatów  
n iem ieckich  n ad sy łan y ch  p rzez  A m 
b a sa d ę  fran cu sk ą  w Szw ajcarii".

Zam K nięty  w p ałacu  E lizejsinm  
u sk arża  się n a  b rak  w ładzy:

„Jestem  pozbaw iony  p rzez K on- 
s tu tu c ję  w szelk iego  sp o so b u  oso b i
stej akcji i, jak  d o tąd , an i K w ate ra  
G en era ln a  an : M inisterstw o W ojny  
nie d o sta rcza ją  mi w ieccj w iadom o
ści niż p rasie  i publiczności. D cre- 
m m e do m ag am  się teg c . O d p o w ia
d a ją  m i m ilczeń.em  i siłą inerciń '.
1 O strze  ty ch  w yw odów  w ym ie

rzone jes t p rzeciw  m arsz. Joffrowi. 
L ew ica fran cu sk a  sk o rzy sta ła  z pa- 
miętniKÓw P o in careg o , aby  zaognić 
sy tuację- Z w ró co n o  się n a ty ch m iast 
do  Joffra, aby  on  się  w ypow iedzia ł 
co do tego , sp o d ziew ając  si^, że 
m ożna b ęd z ie  użyć jego  słów  przeciw  
prem jerow i,

Joffre jed n ak  n ie chce m iw ić 
P oczciw y  s ta ru szek , k tó reg o  sp o tk ać  
m ożna często  p rzechadzając*  go się 
w szesn asty m  obw odzie , czuje się 
je d n a k  w o oow iązku  m ilczeć. Jest 
b a rd zo  w zburzony  w ynurzeniam i 
Poincarego . ale n ie chce m ów ić 
„P. P o in care  je s t cyw ilem  — ośw iad
cza — Ja jes tem  żołn ierzem . Jestem  
zobow iązany  do  dyscyp liny  i p o zo 
stan ie  tak. do k o ń ca  życia: w a lk a  
je9t n ie ró w n a".

Z ręczn y  dz ienn ikarz  zdo łał je d 
nak  m im o tych  zap«:w nień w yciągnąć 
o d  n iego  k ilka w iaaom ości, z k tó ry ch  
na jw ażn ie jszą  możf: je s t ta , że  i nn 
p isze sw e pam iętn ik i, al 1 ogłoś, je  d o 
p ie ro  po  śm ierci. M arsza łek  o św iad 
cza p oza tem : „H istorjai T o  ' nic
P o in ca re  ją  p isze. U rab ia  on ją  n a  
sw ój rodzaj. P isze iu n a ró d , te n  się 
n ie m yli".

L ew ica  fran cu sk a  czu je  się o bec- 
n ie  znów  n a  siłach do a tak u . I )Ja- 
teg o  k aż d a  pozyc ja  m o g ąca  osłab ić  
P o in care  go jes t d la n iej w ażna. Tu-— 
n a  sp ec ja ln ą  uw ag ę zasługu je  fakt. 
że za  jednym  zam ach em  p o . iżn iłoby  
się  dw u obok  F ocha, n a jp o p u la rn ie j
szych  iud?i, d w a  sym bole życ ia  F ra n 
cji. P rzez  p o d erw an ie  au to ry te tu  tych  
osób  usu*va się ró w n o cześn ie  g run t 
z p o d  nóg  gabinetow i kom prom i
sow em u.

T ru d n o  n F  po d k reślić  raktu , że 
sam e „rew elacje"  n ie o rzy n o szą  nic 
now ego. Z n a n e  są o d d aw n a  i m iały 
swój w yraz już p o d czas w ojny , gdy 
zm ien iono  g łó w n o d o w o d ząceg o  — 
po  w oinie sp raw a  ro zszerzen ia  w ła
dzy p re z y d e n ta  b y ła  rown- f i saeroko  
ro zp a try w an ą . ,

Rozmaitości.
N ajo ry g in a ln ie jszy  p o d m i p o d  

t r a k ta te m .
* t

W ielcy  ludzi 5 zarów no  m ężow ie 
s tan u  ,ak  sław ni w ojow m oy w y k a
zu ją  n ieraz  bardzo  w iele rozm achu  
d o k u m en tach  w ielkiej n aw e t czę
s to k ro ć  w agi h isto rycznej. N a jo ry
ginaln iejszym  jed n ak  p o d p isem  p o d  
d o k u m en tem  ^u rzędow ym  o duże* 
w artości h isto ryczne j jesl : po d p is  
su łtan a  M u rad a  1 n a  trak ta c ie  za- 
w arsym  m iędzy P a r tą  O to m ań sk a  
i R zeczD ospolitą  R ag u zą  w  r. 1365. 
O tó ż  gdy doszło  do  p  o d p ły w a n ia  
trak ta tu , okazało  się, że ;w aleczny  
M urad  zu p e łn ie  n ie um ie p isać . N ie 
tra c ąę  fan tazii, w ylał sob ie n a  rę k ę  
a tra m en t i złożył n a  trak ta c ie  jak o  
„podp is"  odcisk  sw ej dłoni

R a c h u n e k  k ra w c a  z p rz e d  25C la t.

U trap ien ie  m ężów , szczególn iej 
w  o k resie  karnaw ałow ym  — ra- 
ch u n k 1 k raw ców  i k raw co w y cn  za 
s tro je  żony, ni e jed n em u  sp ęd z a ją  
sen  z oczu. N ic w tem  dziw nego, 
g dyż b y w ają  (rachunk i, nie k raw 
cow e) d o ść  n i c a z  słone. T o  też  
p raw d ziw ą b łogośc ią  n ap e łn ić  m oże 
se rce  żo n k o sia j p rzeczy tan ie  tak  
dw o rn eg o  w ton ie , a  um iancow ane- 
go w ka lku lac j. ra ch u n k u  poczciw e
go i uczciw ego  k ra w e r - d am sk iego  
z p rzed  250 lat, . „Jr poniższy , o p u 
b likow any  w .je d n e m  z ang ielsk ich  
pism  kob iecych . „M iara n a  suknię, 
w zię ta  z osoby  sz lach etn e j panna 
E lżb ie ty  N orton  —  4 p en sy , uszy" 
cie ze  sz tuczk i ak sam itu  lyohsk iego  
fa łdow anej sp ó an icy  n a  p o d sz e w 
ce z jed w ab iem  —  6 p en só w  - d o 
p aso w an ie  stan iczk a  d o k ład n ie  do 
p iersi, ram ion  p a s a  — 7 p en só w , 
za  jed w a b  — 3 p en sy  b a w e łn a  do 
szycia — i 1 p e n sy “ . T e n  za iste  
sp raw ied liw y  ra ch u n ek  m istrza sz tu 
ki k raw ieck iej zak o ń czo n y  był p o d ' 
p isem  z w ym ien ien iem  „k raw iec  
d la w ysok iej szlach ty , o raz  sz lach et
neg o  m ieszczczań stw a". M ój B oże, 
g dybyż  to  te raz  w róciły  te  dobre , 
d aw n e  czasy! ,

Aforyzmy.
, (Z  cyklu: Człowiek i  Życie),

.vcie cz łow ieka — to  p o zn a w a
nie p rzezeń  coraz  now ych  obszarów  
cierp ien iu  ~ radości s? po m o stem  
u rę d z y  tem i obszaram i.

P ięk n o  życia to n ie  w jeg o  b rzy
docie: czyż d ąż en :e n asze  nie jes t 
D rzew ażnie n iczem  innem , jak  w y
d o byw an iem  bosak iem  m ęki nego  
iuż trupa?

K to o y ta , co życie m u d ać  m oże, 
usłyszy  o dpow iedź , o ile sam  ją  
w ypow ie

Z asło n a , k tó ra  p rz -d  K a ż d y m  
k ry je  jego  życie, je s t d lau  n a jg ru b 
szą tk an in a  n a  św iecie. „

M. P.a

Zapowiadana od szeregu miesięcy

Ilustrowana Książka Pamiątkowa 
1-ch Targów Północnych w r. 1928

pod redakcją Bo.ustawa W ‘.a Święcickiego 
opUśdla już prasę drukarską i jest do nabycia u wydawcy ul. Z aw ad a  l,ir. 4 

ora? w  drukarni „Ruch* przy ulicy Tatarskiej 6.
Na całość tej naw skreś oryginalnej, bogato ilustrow anej pracy, obejm ującej 160 
stron druku, śn iadają s*ę: artyku ły  o wyczerpującej treści ?■ dziedziny stosunków 
gospodarczych w kraju , spraw ozdanie z Targov.’-Wystawy oraz sC s przeszło 
800 InstytucyJ, f rm  I . . j n  nagrodzonych przez Sąd Komuirsewy, _  ponadto Treści
wy prz iwodnik po Wilnie i okolicy pióra d ;r . Wacława alzbert-StudnlcKiego.

U W A G /: Cena poszczególnych egzemplarzy książki, ozdobionych barw ną «”in ,etą 
wynosi — a) gz. opraw ay n a  specjalnyn papierze zł. 7; b) b '08„u- 

; rowany na specjalnym papierze zł. 5; c) broszurow any na zwykłym
ilustr. papierze zł. 3.50 ' '



* Dodatek do „Kurjera W ileńskiego"

jenie wiceprezesa iairtana
przy debacie konstytucyjne* na posiedzeniu Sejmu w dniu 4 marca 1929 f.

B e z p o d s ta w n e  z a r z u ty  lew icy .
Krytyka, która trafia w próżnię.

Wysoka Izbo! Na d!ugo przeć 
wniesieniem  projektu naszego cło la
ski marszałkowskiej, praąa obozu  
przeciwnego zaimowała się już ninr., 
aczkolwiek nie wiedziała nic rgoła 
o tem, co on ma zawierać. Przypu
szczenia szły bardzo daleko Dyskusja 
która toczyła się tutaj na kilku po
siedzeniach,' stwierdziła dobitnie, * że 
projekt rasz spotkał się z krzyżowym 
ogniem  lewe i prawej strony tei Izby. 
NiejednoKrc nie te sam e sprawy kry
tykowano, przytaczając motywy, wy
łączające sie nawzajem. Finał tych 
ataków, niesłychanie daleko iaących, 
ataków, prowadzących do walki z ; t. 
zw. rzeczywistością urojoną, nastapił 
w ostatnich dniach n^zewnątrz tej 
Izby, wtedy, gdy to w „Swiecie" za
brał głos p. Stanisław Thugutt, a w 
sali koiejowców powzięto uchwały 
Polskiej Pertji Socjalistycznej. P. Sta
nisław Thugutt ni mniej, ni więcej, 
tylko mówi w końcowym ustęDie 
swego artykułu „że nie może wyDa 
czyc naszemu projektowi, albowiem  
dąży on do upadlania ludzi terrorem 
moralnym, pogróżkami, represjami, 
kupowaruem ich ze tytuły f zaszczyty*.

Proszę Panów, takie określenie 
trafia w pióżnię albowiem pierwszy 
lepszy obywatel, który się zapozna 
z tekstem naszej Konstytucji pędzie 
musiał stwierdzić, że to jest najzu
pełniej gołosłowne, wzięte li tylko do 
użytku w walce politycznej.

V  Uchwał) P.P.S
Wczorajsze uchwały P.P.S. również 

mają ter. sam posmak, idą w tym 
samym kierunku. (P oryw an ia ) Uch
wały te nówią, Ze projekt B.B.W.R. 
w treści swojej zapowiada zmianę 
ustroju l e p u b i i k i  polskiej demokra
tycznej na ustrój, oparty o sam o  
władztwo Prezydenta. Ustrój taki, 
gwarantujący samowładztwó i sa m o 
wolę administracji i policji pod pła-* 
szczykiem władzy Frezydenm, oraz 
ogromną przewagę armji nad mnemi 
czynnikami państwowemu całkowicie 
unicestwiłby prawa demokracji ludo
wej. Społecznie i gospodarczo ten 
nowy ustrój państwowy (służyłby wy
łącznie interesom obszarników i bur- 
żuazji, utrwalając w sposób sztuczny 
przewagę tych czynników naa prole- 
tarjatem wsi i miast. Zgromadzeni 
widzą vt tym projekcie zamach re
akcji polskiej na prawa ludu i wobec 
tego oświadczają, że proletarjat wsi 

*- i miast zamach ten musi za wszelką 
cenę odeprzeć. Za skutki pst-ego  
konfliktu, do którego prowadzą czyn
niki obecnie rządzące w interesie re
akcji, zgromadzeni czynią odpow ie
dzialnym rząd i jeg~ zwolenniKÓw”

Oroszę Panów, doprowadzanie do 
podobnych uenwał, tak niesłychanie 
oaleko idących a bezpodstawnych, 
kopanie przepaści pomiędzy sobą a 
centrowemi grupami parlamentu pol
skiego wydaje mi się rzeczą niezwy 
kle niebezpieczną, a dla państwa 
szkodliwa. (Przerywania. Głos na le
wicy: cofnijcie projekt). Jeśliby Pano
wie chcieli oddać sprawiedliwość nr 
szemu p-ojektowi, jeśupy nie zapa
dały uchwały tylko dl. tego, żeby 
drogą wyjątitowo ostrych wystąpień 
pozyskać aplauz tłumu, który jest

zresztą bardzo wątpliwy, (Przerywania) 
bo wszak mieliśmy już nie jeden wy
padek, że gdy przyszło do tych czy 
innych wystąpień obozu Marszałka 
Piłsudkkiego i p anów, to my jednak  
byliśmy zawsze na górze. A gdy w 
wypadkach majowych Marszałek Pił
sudski dążył do usumęcie tych czyn
ników, k tóie przedtem Polską rządzi
ły, to wtedy Panowie całą siłą i całą 
swoją eneigją poparli jego czyn. Za
wiódł on jednak Was w tem, źe nie 
poszedł na lep tych czy innych par- 
tyj i pozostając demokratą stanął, 
jak zawsze, ponad wszystkiemu part- 
jami w Polsce... (Oklaski) pos. Smoła: 
stworzył partję, która jest grochem  
z kapustą.) (Glos: Polska ma nie
strawność z tej racji).

I, i

Prawa obywatelskie.

Wtedy, kiedyśmy w komisji pio- 
ponowali rozpatrzyć zm ianę Konsty
tucji bez zgłaszania projektu, Pano- 
wieście szydzili, a kiedyśmy swój pro
jekt złożyli to z Waszej strony złoże
nie takiego projektu nie nastąpiło. 
A gdy ten , projekt znalazł sie tutaj 
pod obradami, nie było takiego za
rzutu, któregobyście mu nie postawili, 
nie przeciwstawiając naszem u 1 pro
jektowi nic pozytywnego. (Glos: za
czekaj Pan.) Dopiero w „Robotniku”, 
uczyniona jest zapowiedź projektu,, 
który ma być złożony przez P.P.S , 
„Wyzwolenie” i Stronnictwo Chłop- 
SKie. (Głos: kiedyś) Niewątpliwie fakt 
ten należy powitać z radością. Może 
zresztą ze stanowiska wyłącznej ne
gacji pizeidziecie Panowie do twórczej 
piacy. (Głos: to im. przyjdzie r trud
nością). Odsądżaliście nas od dem o
kracji, nazywaliście i nazywacie nas 
gnębideiam i ludu i m as pracujących, 
stwierdzacie nawet, jak to uczynił 
p poseł Lieberman, że chcemy Po
laków zmbić gorszymi obywatelami, 
niż są Murzyni w republice Liberji. 
My zaś dążymy tylko do wzmocnie
nia wiadzy Prezydenta, do zapewnie
nia sdy, trwałości i usprawnienia rządu 
bez uszczuplania jakichkolwiek praw 
obywatelskich, A nawet .m uszę po
wiedzieć że w pewnych artykułach 
naszej Konstytucji obywatel Rzeczy
pospolitej, ten zw ykły, szary obywa
te l otrzymuje większe praw a niż on 
miał dotychczas. (Oklaski na lawach 
B.B. W esołość na lewicy) I każdy 
z P anów .. (Pos. Smoła: niezwykle
deiikatr.a ironja w stosunku do tego  
projektu) Panie Kolego Smoła, gdyby 
Pan zechciał ustosunkować się objek 
tywnie, a nie wszystko brać z punktu 
widzenia praw poselskich, to musiałby 
Pan przyznać nam rację. Ja mówię o 
obywatelach, a nie o posłach. (Pos. 
Smołu: stać Pana, Panie Majorze na 
wyższy ton w stosunku do m nie. Ja
0 swoje prawa nie walczę, to Wy 
walczycie, bo chodzicie tam, gdzie 
żłób. Wy chodzicie od Witosa Jo  J e
dynki. Ja zawsze jestem  tam, gdzie 
trudno). Myśmy z Panem byli, Panie 
Pośle, przez dłuższy czas w jednern 
stronnictwie. P le gay Pan się śmieje 
wtedy, kiedy ja mówię o prawach 
obywatelskich, niech mi będzie wolno 
zróżniczkować pojęcie tego prawa
1 stwierdzić, że mówię > prawach 
obywatelskich, a nie poselskich.

y p y ly i. Konstytucja z
Dlaczego Marszalek nie ogło

sił dyktatury,
Mówicie Panowie ciągle o tem, że 

my dążymy do samowładztwa i dy
ktatury. Konstytucja z dnia 17 marca 
była oparta, a względnie wzorowana 
na konstytucji francuskiej. Pos. fcife-

17-go marca
berman twierdzi, ze konstytucja fran
cuska jest tym ideałom, do którego 
wszystkie narody dążyć powinny. 
Konstytucja ta dala narazie wyniki 
ujemne, Konstytucje podobne miały 
Włochy. Portugal ja, Hiszpanja i Gre
cja. W ślad za temi konstytucjami 
nastroiło wprowadzenie dyktatur. W

Polsce dyktatura mogłaby już dawno 
istnieć (Głosy: - jest, P Polakiewicz: 
jeżeli jest, to co Pan tu robi?), albo
wiem był okres, ‘w którym widząc 
w Marszałku Piłsudskim symbol silnej 
władzy, a że tęsknota w narodzie pol
skim do silnej władzy datuje się od 
wieków, obywatele różnych odcieni 
politycznych pragnęli, żeby jaknaj- 
szybciej wziął dyktaturę w swoje ręce.

Jednak Marszałek dyktatu-y w 
Polsce me ustarowił, .po dyktaturę 
nie sięgnął, co niejednokrotnie w 
swoich enuncjacjach wyjaśniał i po
wody dawał. Jeden z powodów, który 
był powszechnie znany, jest ten, że 
w pojęciu Marszałka dyktatura spro
wadziłaby stan w umysłach obywateli 
szkodliwy dla państwa, albowiem  
obywatele przestaliby myśleć o losach 
tego państwa i czuć się zań odpo
wiedzialnymi. Więc poza stosunkiem  
zasadniczym do dyktatury jeszcze ten 
powód w Marszalku przeważył i dy
ktatury w Polsce Marszałek nie za
prowadził. (Pos. Kwapiński: Panie
Maiorze, czy Marszałek to Panu po
wiedział?) Nie tylko mnie, Panie Ko
lego Kwapiński, ale wszystkim Panom  
i gdybyście Panowie czytaM, tak jak 
ja, enuncjacje i przemówienia Mar
szałka, tobyście ten ustęp znali.

Ewangelja polityczna, a rzeczy
wistość

Mówicie nam Panowie, ze Kon
stytucja z 17 marca jest ewangelją 
polityczną, File któż > z rządzących w 
Sejmie i członków poprzednich 'za
dów do maja 1926 r. ją wykonywał? 
Kto z twórców jej dbał o to, reby 
wesztei w życie i żeby wszy-stKie jej 
artykuły zr a lazły w życiu zastosowa
nie? Od pierwszego dnia - swojego 
istnienia Konstytucja z 17 marca by
ła łamana, lekceważona. (Pos. Pola
kiewicz: tak jest.) Przed majem jakże 
wyglądał art. 96, mówiący, że wszys
cy obywatele są równi wobec Drawa, 
albo art, 109, albo art. 68 o stwo
rzeniu Naczelnej Izby Gospodarcze), 
izb rolniczych, rzemieślniczych i prze 
myślowych? Te rzeczy, jak. Panowie 
wiedzą, są dopiero teraz wprowadza
ne. Przed majem stan, który się wy
tworzył, był niezmiernie charaktery
styczny. Pan prof. Winiarski w spom 
niał, że w naszym klub!e jest wielu 
posłów, którzy powinni wziąć róv.'- 
nież odpowiedzialność za Konstytu
cję z 17 marca, albowiem byli w Sej
m ie Ustawodawczym. Ja przejrzałem 
listę posłów Sejmu Ustawodawczego 
i posłów, należących do Bloku. Zna
lazłem zn.komą ilość posłów Sejmu 
Ustawodawczego, którzy są wśród nas 
obecnie. Nie można w żaden sposób  
rozciągnąć odpowiedzialności za Kon
stytucję z l 7 marca na część ch o
ciażby członków Bloku naszego. Inna 
rzecz jest, gdy jest mewa o człon
kach Sejmu poprzedniego, Jest tu 
garść takich, którzy byli w tamtym  
Sejmie, jak ja i którzy pamiętaj? do
brze, jak gospodarka ówczesna w 
Polsce wyglądała i gdzie byty przy
czyny togo złego stanu rzeczy. Nie
wątpliwie przyznają mi Panowie, że 
włedza wykonawcza była wówczas 
słaba i chwiejna, ze byłe ,t. zw. sej- 
mowładztwo, społeczeństwo zanarchi- 
zowane, w wojsku rozprężenie, a co 
najgorsza, że tu i ówdzie u poszcze
gólnych obywateli zaczęła się niewia
ra w to, że będziemy mogli utrzymać 
sam odzielność gospodarcza polski.

Artykuł, który był źródłem zła
W tedy to tryumfował artykuł, pro 

ponowany przez Polską Partję Socja
listyczną, który nie wszedł do ustawy 
konstytucyjnej, jednak w zastosow a
niu w pracy parlamentu, w pracy 
państwowej, w życiu politycznem miał 
jak najdalej idąca zastosowanie. Ar
tykuł tan w prajekcie p«s. Niedział

kowskiego, złożonyrr. w swoim czasie 
jeszcze w Sejmie Ustawodawczym, 
brzmi, że Sejm jest najwyższą władzą 
ustawodawczą i tworzy naczelne or
gany władzy wyKona^czej. .Otóż w 
tem tworzeniu tych wiedz wykonaw
czych leżała słabość i nieszczęście na
szego Państwa przed majem, a prze
waga władzy ustawodawczej nad wła
dzą wykonawczą była niesłychanie 
jaskrawą

Zresztą to potwierdza również w 
swojej broszurze p. pos.'Pragier, któ
ry mówi, że ostatecznie większość 
sejmowa przychyliła się d o . projektu 
rządowego i ulcształtowano władzę. 
Prezydenta na wzór francuski, zapew
niający najlepszą przewagę właazy 
ustawodawczej. Ta przewaga władzy 
ustawodawczej doprowadziła do n ie
szczęść, z których dopiem  czyn Mar 
szalka Piłsudskiego Polskę wydobył.'

Rządy przed majowe.
Pouczające przypomnienie ; Ocena Marsz Daszyńskiego
Proszę Panów, , jakże wyglądało 

tworzenie rządu w owym czasie-! W  
ciągu siedmio lat miała * Polska 15 
gabinetów i 150 ministrów, ( d o s . S m o 
ła. a od maja też było już parę ga
binetów) a więc po pół roku rządziły 
te gabinety. Czy można myśleć o ja
kiejś twórczej i celowej pracy ludzi, 
którzy staie się zmieniali i przycho
dząc do władzy w tym lub innym  
resorcie, n u sie l aopiero się z nim 
zapoznawać, czy można było myśleć 
o trwałej i silnej władzy wtedy, gdy 
poszczególni ministrowie w - gabine
tach byli zależni od tak zwanych wiel
moży partyjnych? Czy można było 
przypuszazać, że władza i ta będzie 
silna, jeżeli tworzenie jej następowa
ło tak, jak nastąpiło tworzenie rządu 
p. Skizyńskiego? Ja p-zypomnę Pa
nom jak to wyglądało. Otóż w kulu
arach sejmowych w ciągu paru dnr 
odbywały się przetargi, 'które robiły 
wrażenie czarnej giełdy. Od rana .de  
nocy zgromadzeni posłowie, zainte
resowani w wprowadzeniu -tego  czy 
innego człowieka do rządu, który 
miał się stworzyć, prowadzili dozwo
lona . i usankcjonowaną przez oby 
czaję sejm owe grę polityczną i w re 
zultacie której wyszed* rząd koalicyj 
ny, rząd który nie mógł nic zdziałać, 
zalezny w da'szym ciągu od tych czy 
irmycn ! energicznych, czy - wpływo
wych ludzi w poszczególnycn par- 
tjach. (Głos ne lewicy: ł  teraz cała 
Rada Ministrów jednego ministra 
słucha). ,

JaK wygląaały rządy 'w P olsce: 
przed majem, to niech mi Dędzie 
wolno powtórzyć tutaj słowa dostoj
nego Pana Marszałka Sejmu, —  Da
szyńskiego, który mówi w swojej bro
szurce „Sejm, Rząd, Król, Dyktatura” 
że powoli rządy polskie przejęły się 
poczuciem własnej nicości i aibo pod
dają się Sejmowi, nawet wtedy, gdy- 
chwilowa większość Sejmu się myl1 
albc odenodzą, nic nie zrobiwszy. C 
nas—mow p. Marszałek dalej—rząa 
ma trzy drogi: przekupuje Sejm.,' pod 
daje się, albo ucieka, (Gfos na ,ła -- 
wach B, B • posłuchajcie.) ale nigdy 
nie walczy W innem  miejscu p. Mar
szałek Daszyński mówi, że Sejm, któ
ry lekceważy przez dłuzszy okres rząd 
doczeka się rządu, .który będzie go  
lekceważył (Gics idealna 1 wróżba 
Jeśli zaś cnodzi o władzę Prezyden
ta przed majem ro użyją tu zwrotu, 
który przypadkow o-zupełna i w m o
im mózgu sie ukształtował, a był 
wypowiedziany również przez p. Stre- 
sem atitia przed n.edawnyrr czasem, 
w parlamencie niemieckim: Prezydent 
stewa! 'się autom atem  do podpisy
wania aktów państwowych, chociażpy 
zawierały one rzeczy szkodliwe i upo
karzające, oraz reprezentantem 'pań  
stwa na rautach i polowaniach dy
plomatycznych. (Pos. Pragier: a jak 
jest teraz?) Teraz Prezydenł może 
Sejm rozwiązać Sejm nie był odp< 
wiedzi£.ln> przeć.' niKim, -nietykalny 
i nieusuwalny r.a lat 5. (Głos; włas
ną wołg mógł się rozwiązać.) •’-»

Na czem polega kryzys parla
mentaryzmu

Ocena Stresemanna
O tej sytuacji, jaka istniała u nas 

przed majem, mówi? i w innych kra-, 
jacb w związku z przeżywanym pra
wie wszędzie kryzysem parlamentar
nym. U nas szczęśliwie o kryzysie 
parlamentarnym mówi się coraz mniej, 
albowiem pewne rzeczy już weszły 
tak m ocno w życie, stały się obycza
jem, że trudno przypuszczać, ażeby 
się one zmieniły i aby Polska m egła  
wrócić do tego sejmowładztwa, które 
było przed wypadkami majowemi.

Proszę Panów, otóż niedawno p. 
Stresem ann, przemawiając do parla
m entu, wystąpił niezwykle ostro prze
ciw partyjnictwj, oświadczając, że 
parlamentaryzm niemieck przeżywa 
dziś swój najostrzejszy kryzys. Kryzys 
fen ma swoje pizyczyny po pierw
sze— w przeroście i niezwykłej wybu
jałości partyjnictwa i po drugie — w 
błędnem : pojmowaniu przez parla
m ent swej odpowiedzialności przed 
naroaem. Za najbardziej skandalicz
ne w obecnym systemie parlamen
tarnym Niem iec uważa Stresemann  
uczynienie z Prezydenta republiki au
tomatu do podpisywani? aktów. Uwa
ża on to za anomalję, że prezydent 
musi podpisywać nom inacje mini
strów. wvnikłe z ukiadów partyjnych, 
przyczem nikt nie pyta go się o jego  
zdanie. W zm ocnienie władzy Prezy
denta republik, uważa Stresemann  
za jedno z najpilniejszych i najważ
niejszych zadań, od którego wykona
nia zależy w ł-śn ie ratunek narlemen-1

taryzmu przed zupem em  bankruc
twem. (Pos. Smoła, a co mamy na 
Litwie, w Hiszpanji?) To są właśnie 
S K u tk i tego wybujałego pa-lam enta- 
ryzmu. (Pos. Smoła: a zobaczymy ja
k ie  będą S K u tk i system u tej dykta-. 
t u r v . )- • *

Wniosek wybitnego „Wyzwo- 
leńeowca“.

Odwieczna tęsknota za silną wła
dzą przeradzała się stopniowo w spo
łeczeństwie w n ientw iść Jo Sejmu, 
w któ-ym widziano źródło niemocy. 
Tylekroć była powtarzana prawda, że 
istotą każdego ustroju parlamentar
nego jest istnienie stałej I określonej 
większości, gdyż wtedy dopiero rząd 
o nią oparty m oże być silny i trwały, 
A czyż w Polsce większość taka mo 
że powstać? Trzy Sejmy Rzeczypo
spolitej wyraźnie stwierdziły, że więk
szość taką stworzy, jest niesłychanie 
trudno. Zresztą jeden z wybitnych 
przywódców '„'wyzwolenia'”;, człowiek 
o wysokim intelekcie, p. prof. ' Mo^z 
w swojej broszurze, wydanej w 1928 r., 
mówi co : następuję: s*Cał£i prawie 
Europ? przeżyw?, od lat kPkudziesię- 
ciu kryzys parlamentarny,' .k ióiego  
istota poiega na trudności znalezie
nia w izbach posełsKich dostatecznie 
licznej i należycie spojonej większości, 
na której mógłby s ’ę oprzeć trwały 
rząd, Byłoby iluzja rac.hcwar na m oż
ność stworzenia w przyszłym, a rów-1 
nież i w następnych 'sejmach poważ
nej i '"zgranej większości którabv
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mogła zapewnić trwałość rządu, w o
bec czego, zdaniem mcjem, nasuwa 
się konieczność wprowadzania do na
szej Konstytucji dwuch następujących 
paragrafów: 1) Prezydent Rzeczypo
spolitej mianuje i odwoiuje ministrów; 
2) na żądanie absolutnej większości 
Sejmu, to jest 223 głosów, Prezydent 
odwołuje poszczególnego ministra, 
a na żądanie */» głosów, to jest 296, 
zmienia Całe ministerjum. Projekt 
dalej idący, Panie Kolego Smoła, od 
naszego

Panowie zarzucacie nam, że my 
nie jesteśm y demokratami, ale chy
ba me zarzucą tego Panowie Sena
torowi Motzow1 Senator Motz jest 
zresztą człowiek em , który przebywa 
Stale w Paryżu, ma do czynienia 
z tamtejszym parlamentaryzmem, 
z którego początek bierze Konstytucja 
z 17 marca, dokładnie badał stosun
ki we Francji i zna jego wszystkie 
wady. (Pos. Pragier: on jest specja
listą chorób skórnych i badał co in
nego. a nie parlamentaryzm). Pan 
jest specjalistą od adwokatury, a Pan 
też zajmuje się Konstytucja P. Motz 
m oże być znakomitym urologiem  
i świetnym politykiem jednocześnie, 
to jedno drugiego nie wyłącza. Prof. 
Motz kończy swoje wywody w ten 
sposób: „Żądanie istotnej większości 
Sejmu dia c d  nenio jednego mini
stra, a a/» głosów dla obalenia całe
go ministerjum nie ma w sobie nic 
niedemokratycznego, a jest uspra- 
wiedliwionem, szczególniej w krajach 
gdzie % ludności nie miała czasu 
upaństwowienia srę i jeszcze nie sta
wia ponad wszystko interesu państwa*

Źródło niemocy rządów.
1, proszą Panów, ta prawda bije 

w oczy. fo  przedewszystkiem należy 
5 ać pod u »agę, gdy zmiemamy 
Konstytucją. Należy pamiętać o tern, 
że każdy Sejm polski, w tych warun
kach stwarzany, w jakich go się 
stwarza, nie będzie miał zdecydowa
nej polskiej wyłącznie większości, że 
od wypadku do wypadku będzie 
miał tę większość przy poparciu 
mniejszości narodowych. To poparcie 
jednak nie zawsze będzie tym stron
nictwom polskim, która będą chciały 
te czy inne rzeczy DrzeDrowadzlć, ‘ 
dawane, albowiem jak stwierdza 
p. profesor Motz, l/r część ludności, 
a więc mniejszości narodowa nie 
miały czasu upaństwowić się je s z c e  
i nie stawiają ponad wszystko inte
resów państwa. (Głos na lewicy; to 
jest ideologja Endecji1. Jeżeli w po
jęciach Enaecji są m om enty, które 
■'da w kierunku wzmocnienia pań

stwa, lo  ja nie pizeczę, i e  w tych 
momentach jesteśm y z Endecją ra
zem i Pański zarzut mnie nie do
tknie. Ale jednak, proszę Panów, je
żeli chodzi o mnie, to mam wraże
nie, że prędzej Panowie mnie do 
cwolch przyjaciół politycznych zalicza
ją, niż Endecja do swoich.

Prawo budżetowania.
Otóż w chwilach ciężkich dla 

państwa, w chwilach, gdy następo
wało opam iętanie w Sejm ie ubieg
łym, w tym stanie rzeczy, który się 
wytworzył, widząc, do czego to sej- 
mowładztwo prowadzi, wyrzekał się 
Sejm swej władzy i przekazywał ją 
r-ądovi. Tak było, gdy Polska stała 
nad granicą ruiny finansowej, za cza
sów jednego z najbardziej parlamen 
tarnych rządów, gdy Sejm musiał się 
zrzec swoich praw i to najistotniej
szych, na rzecz Władysława Grabskie
go, co też z lekkiem sercem uczynił. 
(Głos: na rzecz Prezydenta). Tak jest, 
dał pełnomocnictwa na rzecz Prezy
denta, ale przecież Panowie nie z ł - 
przeczą, że wtedy głową wszystkiego 
był Władysław Grabski, a nie Stani
sław Wojciechowski. I wydano w ó
wczas dekrety o prawie wekslowem,
0 uiganizacji nadzoru państwowego 
nad bankami prywatnymi, o organi
zacji miejsk'ch kas pożyczkowo - osz
czędnościowych. W tym też okresie 
Grabski zakłada Bank Polski, ustala 
system  podatkowy i przeorowadze ie- 
formę walutową. Proszę Panów, n ie
wątpliwie są to te najistotniejsze pra- 
w », które każdy parlament chce so- 
aie zagwarantować Przecież niedawno 
eszcze mieliśmy na ten tem at wiel

ką dyskusję przecież niedawno je 
szcze mówiliśmy o tern, że jeżeli 
chodzi o  prawo budżetowania, to 
tylko parlament funkcje tę wypełniać 
winien i że to jest jego n&jśwłętszem 
prawem. Powołam się po raz drugi 
ąa opiuję Pana Marszałka Daszyń
skiego. Pan Marszałek Daszyński 
w swej niezwykle ciekawej broszurze 
pisze między innemi: „Gejm polski 

,n e  dba o  swe prawo .budżetowe. 
\V czasie 7 lat istnienia państwa miał 
przed sobą Sejm dwa zaledwie bud
żety izeczywisfe, z x łórycn jeden  
pizedłożył rząd bez zadania sobie n a 
wet trudu zrównoważenia wydatków,
1 dochodów. Bez: budżetu niema rów
n ie ż  mowy o badaniu z a m k n ię ć  ra
chunkowych. Sejm , interesował się 
bardzo słabo S D ra w o z d a n ie m i N aj
w y ż sz e j izby Oorachunkowej".

To jest ilustracja do tego stanu 
rzet z /, jakiego byliśmv świadkami 
w Sejm ie ubiegłym.

mu praw? veta zawieszającego. W ie
my. zresztą mówi o terr, j „Robotnik", 
że lewica idzie w kierunku zniesienia 
Senatu. Ale proszę Pcnówr jeżelibyś- 
my z tego punktu widzenie wycho
dzili, to wiaśnie przedewszystkiem  
musielibyśmy Senat czem ś zamienić, 
jakimś czynnikiem ; kontrolującym, 
czynnikiem mogącym naprawić w 
pewnym m om encie rzecz, Która może

wyjść z Sejmu przypadkową większoś
cią. (Pos. Duro: a Marszalek Piłsud
ski i rade prŁybcczra.) Otóż wtedy 
szedłbym właśnie nie na co innego, 
jak na prawa veta Pfezydenta.'Takie 
veto ma w tej chwili w innej formie 
Senat. 1  cnwilą, gdy likwidujecie S e
nat, powinniście dać to sarno prawo 
Prezydentowi.

Do czego dąży B. B.
Walka o pozycjf z wiatrakami.

Rewizja Konstytucji i poprawki 
dokonane w 1926 r , stosunek wza
jem ny Sejmu, Prezydenta i Rządu 
z mieniły wyraźnie na Korzyść Prezy
denta i Rządu, przez d anie prawa 
Prezydentowi rozw ązy vania laby. O Ile 
o mnie chcazi, to w mojem gfębo- 
kiem przeświadczeniu wtedy doko
nała się najistotniejsza zmiana Kon
stytucji 17 marca, wtedy Prezydent 
Rzeczypospolitej otrzymał najistotniej
sze swe prawo. (Głosy na lewicy: tak 
Jest). Chcę przypomnieć, że ci wszy
scy, którzy teraz tak niesłychanie 
walczą z nami, cwierdząc, źe władza 
Prezydenta, jeżeli będzie silna i w iel
ka, będzie zgubą kraju, ci, którzy 
mówią, źe w dalszym ciągu Sejm  
winien być ponad Prezydentem, za
pominają o jednem , że wtedy, gdy 
było głosowanie, tc oni właśnie gło
sowali razem z nami za tym właśnie 
projektem, za prawem dla Prezyden
ta rozwiązywania Izb. I tutaj w orga
nie P. P. S., w orgim e p. posła Lte- 
bermana „Robotniku" znajduję zapo
wiedź zmian konstytucyjnych, projek
tu tego, który ma być wniesiony, 
a k tó ry  może jjź  został wniesiony 
dzisiaj do laski marszałkowskiej przez 
lewą stronę tej Izby, takie zdanie: 
Prezydent Rzeczypospolitej zacho vui* 
naturalnie prawo rozwiązywania Sej
mu p zec  upływem jego kadencji. 
(Pos. Niedziałkowski: myśmy to już 
wstawili'w 1919 r. sam i jear.i w Pol
sce bez niczyjego poparcia. Po*. Sm o

ła: w naszym projekcie konstytucy 
nym .Wyzwolenia* to było. Głos na 
ławach B. b :  teraz to wszyscy. Pos. 
5moła: nłe wszyscy, proszę przeczy
tać, to w aktach jest. Głos na ła
wach B. B.: t<? się pogodzimy). Moż
liwe, że Panowie takie p-ojekty skła
dali, ale w takim razie dlaczegóż te
raz z te, trybuny Wasz przedstawiciel 
p. poseł Lieberman tak niesłychanie 
gorąco walczy z nami, którzy uwa
żają, że prawa Prezydenta i władza 
^rezydenta powinrtr stać ponad par
lam entem  (Głos: ale musi mieć gra
nicę) i którzy do tych praw, które 
Prezydent posiada w stosunku do par
lamentu, dodają jeszere dwa, miano
wicie wybór powszechny przez cały 
naród i prawo veta zawieszającego, 
(Przerywania) Proszę Panów, niewąt
pliwie są rzeczy, które Panom nie 
aogadzają i które według Panów nie 
powinny się znaleść w ustawie kon
stytucyjnej, ale mechże w takim razie 
Panowie walczą z temi rzeczami, które 
dla Was są niemożliwe, ale niech Pa
nowie nie waiczą z wiatrakami, bo za 
walkę z wiatrakami muszą uznać n. p. 
uchwałę, powziętą w dniu wczoraj
szym na zgromadzeniu socjalistycz- 
nem. (Glos na lewicy: niewiadomo).

Wzmocnienie władzy Prezy
denta.

Więc, jak już zaznaczyłem, dąże
nie nasze najistotniejsze iazie w kie
runku powiększenia prawa Prezydenta 
przez wybór powszechny i prze? dani*

Sposób wyboru Prezydenta.
Wiara w siłę narodu.

Jeżeli chodzi o wybór Prezydan- 
ta, to, proszę Panów, nie jest słusz- 
nem twierdzenie, i to nietylko p. po
sła Liebermana z tej trybuny, a'e ca
łego szeregu Panów, którzy zubieraii 
głos w prasie, że my zatraciliśmy wia
rę we własne siły ndrodu. Proszę Pa
nów, wtedy gdy zarzut ten skierowa
ny jest do nas, to wydaje sie napraw
dę śm ieszny, a śm ieszny dlatego, żeś
my właśnie wyrośli z wiary w siły 
w łasnego narodu, bo któż inny, jak 
nie my, którzyśmy walkę o niepo 
dległość podjęli w 1914 r., mogli tę 
wiarę głęboką w sobie pielęgnować 
i mieć (Oklaski na ławach B.B.) Któż 
inny, jak nie my chcieliśmy tę wiarę 
w naród wpeić. (Wizawa na ławach 
P.P S. Głos: nie wszyscy tę wiarę m ie
li.) Panie Kolego, a czy wszyrcy z Was 
są takimi, jakich byście chcieli wi
dzieć dookoła siebie'? Napewno są 
różn*. Trudno powiedzieć, żeby 160 
ludzi tak, jak my jesteśm y w jednym 
klubie, byli Jednego i tego sam ego  
pochodzenia politycznego i z tą sam ą 
przeszłością polityczną. To właśni? 
jest szczęśliwe, że nasze szeregi z ro
ku ni rok się powiększają, rozrasta
my się w siły dlatego, że nasze idea 
i nasza ideologja nawskroś państwo
wa ma moc przyciągającą i musi zwy
ciężać.. (OKlaskl na ławach B.B.)

Niewiara w dotychczasowy sy
stem parlamtntarrry.

Otóż nas cechuje inna niewiara, 
nas cechuje niewiara nie w lud, ale 
w dotychczasowy system  parlamentar
ny, który niejednokrotnie powodował 
zatracenie poczucia, co jest interesem  
ludu. Jeśli dajemy prawo narodowi 
wybierania bezpośrednio Prezydenta, 
to tern samom ta wiara nasza w na
ród tylko się pogłębia i nikt nam za
rzutu niewiary w naród postawić nie 
może. (Przerywania na lewicy. Pos. 
Smoła: jeżeli Prezydent jest m iano
wany, to p o co  ma być wybierany.) 
Jest rzeczą niesłychanie cieKuwą, cze
mu Panowie, którzy wszyscy jesteście 
za powszechneml wyborami posłów, 
nic. chcecie dać tego prawa narodo
wi wtedy, gdy choozi o  wybór Prezy
denta. Pos. Smoła: to nie są wybo
ry, to jest m ianowanie.) (Przerywania, 
Marszałek dzwoni.)

Stanowisko B. B.
Panowie w swoim projekcie — je

steśmy szczęśliwi, że on się wreszcie 
znalazł,— bo przecież można teraz do- 
szuKiwać się też pewnych wspólnych  
dążności, a te dążności niewątpliwie 
już się ujawniają, stwie-dzają, że wy
bór Prezydi nta powinien być pośred- 
ni, (Głos: tak jak w A m eryce) tak 
■ai w Ameryce. Otóż już niegdyś P. 
P. S. wystąpiła z tym projektem, co  
mówi też p. poseł Pragier w swojej 
broszurze, a mianowicie żeby Prezy
denta wybierać pośrednio przez sp e
cjalnie stworzone Zgromadzenie Na
rodowe z podwójnej ilości posłów  
złożone My idziemy dalej, my nie 
chcemy tej pośredniości. My nie chce

my mieć jeszcze w Państwie Poiskiem  
oprócz 555 posłów i senatorów jesz
cze tyciąc z czemś elektorów, którzy 
podwójną pracę będa musieli wyko
nywać przy wyborze Prezydenta. (Pos. 
Smoła: narzucacie kandydatów.) Na
rzucamy kandydatów, tak jest. Panie 
Pośle Sm oła, przecież my jesteśm y  
starzy parlamentarzyści. My wszak 
wiemy z Panem dobrze, jak wyglą
dają wybory do Sejmu i do Senatu. 
(Pos. Smoła: we W łoszech też będą 
wybory, tylko że kandydaci będą na
rzuceni ) W iem y dobrze, jak się two
rzą listy kandydatów. Otóż Sejm po
wstaje z wyboru kandydatów, narzu
conych narodowi przez poszczególne 
partie, z walk poszczególnych partyj 
o mandaty. (Głos na ławach P. P. S : 
z kandydatów narzuconych przez Sta
rost, w,) Nie wiem, czy jakikolwiek 
starosta komitetowi wyborczemu na
szemu narzucał kanaydatów. (Głos 
na ławach P. P. S : Mech.) Mech nie 
był starostą, tylko wojewodą. Otóż, 
jak mówiłem, Sejm powstaje z wybo
ru kandydatów, narzuconych narodo
wi przez Doszczególne partje i z walk 
partyjnycn między niemi. W naszym  
projekcie prezydent jest kandydatem  
ustępującego wybrańca naredu i więk
szości Zgromadzenia Narodowego, po 
wyborze staje się on m ężem  zaufania 
całego narodu, wybranym bezpośred
nio przez naród. (Dos Niedziałkowski: 
jak m ćwł Estreicher: to było w dru
gim wieki; po Cnrystusie i n ie dało 
rezultatów.) Zobaczymy jaki będzie 
rezultat, gdy ten projekt przeprowa
dzimy. (Pos. Smoła: nie zobaczymy, 
bo nie będzie uchwalony).

Odpowiedzialność przed hi
storją.

Panowie przeciwstawiacie się zwięk
szeniu władzy Prezydenta drogą po
wszechnych wyborów, gloryfikujecie 
rozum naroau, gdy chodzi o  wybór 
posłów. (Oklaski na ławach B. B.) 
Na Dodstawi-2 tego zaś, co Panowie 
tutaj niejednokrotnie powiedzieli z tej 
trybuny i w prasie można przypusz
czać, że Prezydenta traktujecie tak, 
jakpy w iego osobie miały się skupić 
wszystkie wady Polaków, iakby on 
właśnie, nikt inny w Polsce, ale wła
śnie on, miał się stać czynnikiem  
czyhającym na Jobrc, prawa i szczę
ście nurodu i dlatego boicie się dac 
mu większą władzę, niż obecnie po* 
siada. Panowie, mówiąc o jego nie- 
oapowiedzialności zapominają o  tern, 
że istnieje może jeszcze stokroć w ię
ksze, odpowiedzialność, a mianowicie: 
odpowiedzialność przeć historją. (Gło
sy na lewicy: a, e). (Głos na ławach 
B B.- oni tego nie zrozumieją). (Głos 
na prawicy: panowie o to me dbacie). 
Ja mam wrażenie, źe i każdego z 
Was drzemie ‘ ta odpowiedzialność 
przed historją. Moi Panowie, Wybyś* 
cie tak nie poprawiali stenog-am ów  
skrupulatnie, gdyby nie ta myśl, że 
kiedyś ktoś będzie czytał Wasze prze
mówienia (Głos na ławach B.B.: bra
wo. Głos na lewicy: i Pana nazwisko 
też przeczytają). Moje nazwisko też 
przeczytają, napewno moi potom ko
wie wstydzić się go nie bfdą. Ja o 
siebie jestem  spokojny.

^olska musi być mocarstwem.
Tęsknota do silnej władzy.
Aj kto, jak nie Prezydent, jest ncj- 

bardziej powołany do tego, aby stać 
się wyrazicielem świętej zasady, że  
dobro Rzeczypospolitej jest najwyż- 
szem  prawem. Porównujecie Panowie 
nasz projekt, czynił tc  jak zawsze i 
przedewszystkiem p. poseł Lieberman 
ł konstytucyjnemi monarchjami. 
Twierdzicie, że w Poisce nie D idzie 
już obywateli, a będą tylko poddani.

Zapominacie Panowie o  jednem , że 
władza, którą chcemy ustanowić w 
Poisce jest władzą : wybieralną i ma 
ona w naszym projekcie pochodzić z 
woli narodu. (Pos. Dobrowolski: w 
Sowietach mamy tak same system  
wyborczy) Panowie przytaczaje So 
wiety... (Pos. Pragier: oni powiadają, 
że tam jest demokracja). Tam jest 
d yK ta tu ra  proletarjatu. Proszę mi wie
rzyć, i e  niewątpliwie każdy obywatel 
Polski jest stęskniony do silnej wła

dzy. (Pos. Wyrzykowski: przestał już 
tęsknić oci trzech lat). Wtedy, g d y ; 
bęózie miał pewność, ź t  władze odeń  
pochodzi, będzie jej karnym i posłu
sznym obywatelem, bo jest to władza 
od niego pochodząca. A jeśU ktoś 
powie, i e  najwyższą władzą jest wła
dz? pochodząca od Bogi , to powtó
rzę słowa Staszica: „że tylko ta wła
dza pochodzi od Boga, której sam  
naród wyraźnie udzielił"

Czego się obawia; opozycja.
Sądzę, że walka, którą Wy pro

wadzicie, zeby Prezydentowi większej 
władzy nie dawać, to jest poprostu 
obawa przywódców partyjnycn prrec 
powstaniem siły bezpośrednio wypiy 
wającei z woli narodu i o nią opartej 
1 stąd też wypływa t? straszna walka 
z projektem v.prowadzającym tę sil
niejszą władzę Prezydent?. (Głos: coby 
powiedział Pan, gdyby tak Endecy 
przea wypadkami maiowem. zgłosili 
taki projekt Konstytucji). Jeżeli cho
dzi o artykuł, mówiący o usuwalności 
rządu, to rząd w naszym projekcie jest 
odpowieazialny przed parlamentem, 
dlatego jednak zeby go obalić, trzeba 
odpowiedniej ilości głosów. Panowie 
w swoim projekcie również dążą do 
tego, by utrudnić obalenie rządu, a 
mianowicie chcecie zapewnić odno
śnym artykułem, by glosowanie wnio- 
s k u  o nieufność dla rządu nie było 
w Sejm ie ani dziełem przypadku, ani 
dziełem zaskoczenia. A wiec w tym 
wypadku stwierdzacie sami, że ta Kon
stytucja, którą tak niesłychanie gorąco 
niejednokrotnie bronicie jest Konsty
tucją, posiadającą swoje duże wady, 
Konstytucją, która naiezy zmienić no 
rzecz silniejszej władzy rządu.

Kończę, proszę Panów, stwerdia* 
jąc.... (Głosy na lewicy: Chwało Bogu!; 
Tak Panom było przykro mnie słuchać 
(Gtos na lewicy: przykro, że to się sły
szy z ust demokruty). Polskę, wtło
czona pomiędzy Niemcy i Rosję, mo
że tylko istnieć jako mocarstwo, to 
znaczy, że musi być silnem i potęż- 
nem państwem. (Przerywania na le
wicy. Pan identyfikuje mocarstwo 
z monarchją? Można i tak). Bez 
ugruntowania zaś silnej i trwałej wła- 
azy wykonawczej i sharmonizowania 
jej z władza ustawodawczą osiągnąć  
tego nie potrafimy. (Poseł Pragier 
przerywa). T e g o , wymaga nietylko 
obronność naszego państwa i stwo
rzenie w państwie takich warunków, 
żeby zapewnić mu na wypadek"na
rzuconej mu wojny oezpieczeństwc, 
ale wymagr w pierwszej linji popraw? 
życia gospodarczego. (Przerywania)
I otóż lewica, która przedewszystkiem  
powinnL dbać o to, .żaby sytuacja 
gospodarcza w Polsce coraz ba i dziej 
się poprawiała, aby stan, który zaist
niał już dzisiaj coraz bardziej się utrwa
lił, powinna dążyć właśnie w tym, a 
nie w innym kierunku, to znaczy w 
kierunKU stworzenia trwałej, sprawnej 
i silnej władzy. (Głos na lewicy- tylko nie 
z pp. Radziwiłłami i Hołyńskimi. Głos 
na ławach B. B :a ie z e  Smołą lepiej)

Hasto Polski demokratycznej
Proszę Panów, myśmy wypowie

dzieli waikę egoizm owi klasow em u, 
stanowem u i partyjnemu. (Wrzawa 
na lewicy) Słyszeliśmy, że niektórzy 
z Panów m e chcą -: w nas uznawać 
demokratów i odsądzają nas od m ia
na tego, ale to nam w żadnym stop 
niu krzywdy nie czyni. Rzuciliśmy ha
sło Polsk* demoKretycznej jeszcze wte
dy... (Głosy na lewicy: kto my?) Gdyś
my w 1914 r. podjęli walkę o Polskę 
niepodległą (Wrzawa na lewicy. G.o- 
sy: nie wszyscy z Jedynki*) Hasło  
walki z egoizm em  klasowym, partyj
nym i osobistym rzuciliśmy jeszcze  
wtedy, gdy jako maleńka grupki po
selska, do której miałem zaszczyt na
trzeć, jako Klub Pracy w poprzednim  
Sejm ie byt swój rozDoczynała i Masłu 
tem u jestesrr.y wierni.

Wierzymy, że w narodzie polskim  
zwycięży zdrowy instynkt państwowy 
i że w walce o dooro ‘ państwa przy
świecać > mu bęozie tylko prawaa 
i sprawiedliwość i źe wśród Panów  
znajdziemy również cały szereg ludzi, 
krórzy o słuszne i celowe postulaty 
nasze w walce o  le> szą Konstytucję, 
którą dać chcemy Państwu Polskie
m u, współdziałrć z nam ioędą. (Oklas
ki na ławach E. B.;.
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WIEŚCI i OBRAZKI Z KRAJU. Wiadomości z Kora.
AKcjd ratunkow a z  powodu nieurodzaju 

w  Posiawskiem .
i

jm c c  d la ludności d o tk n ię te j m un aln a  jeszcze p rz ed  uzyskan iem  
k lęsk , ire u ru d z a ju  w pow iecie  po- k ie d y tu  spiowad.-.ila k ilka w agonów  
ataw skim  p ro w ad zo n a  jes t w  dw u ow sa i jvczm ien 'a , k tó ry ch  rozdział
L ierunicach, je d e n  to  k ie ru n e k  zm ie
rzaj icy do u la tv :en ia  rolnikom  o b 
s iew u  i p rzez im o w an ia  iuw etarza , 
d ru g i to ak c ja  w  dziedz in ie  opieici 
spo łecznej.

w tych  dn iach  się rozpocznie.
T a k  sam o w  zw iązku z p rzy zn a

niem  pow iatow i p om ocy  p a ń s tw o 
w ej w w ysokości 15C.U00zł. n a  rzecz 
d ożyw ian ia  ludności d o tk n ię te j g lo 

nie

la tu .y  r te c z ; ca ła  ak c ja  tak  dem , p rz y s tą p ią  pow . kom . op iek i 
w  e d n v r  jak  i w drugim  k ierunku , sp o łeczn ej do p rzep ro w ad zen ia  tej 
jak k o lw iek  o p a r ta  je s t finansow o akcji n a  te re n ie  gm in, o p is r i ją c  się 

rzew ażn ie  n a  pom ocy  ze s tro n y  n a  gn innych  kom . op. społ. rozsze- 
iń6twa, ogn isku je się w s a m o n ą -  rzonej p rzez  k o o p to w an ie  p rzed s ta - 

zie pow iatow ym  oraz  w sam crzą- wiciełi nauczycie lstw a, 
dz ie  gm innym . Z g o d n ie  z in s tru k cją  w o jew ó d zk ą

ot ,w V C kierum cow , p ra - w  sp raw ie  d ożyw ian ia  n row »dz .m e
cs ta  p ro w rd zo iia  w g łów nych  wy- gQ będzl< w dw u k ie .u n k ach . a w ięc
ty czn y ch  p rzez w ydział pow iatow y, m zez  dożyw ian ie dziatw y  szkolnej
w  szczegó łach  o p ie ra  się na  działał- z a g r r*0- ej ^ o d e r r  i dożyw ian ie
uo j M w p ierw szym  kierum cu rolni- #tarszyfch, tudzież  dzieci w w ieku
czym  n a  kownsji ro lnej i crganow  prZ( dszkoinym .
fachow ych  rolniczych, w drugim  zaś ^  . . a . i i ■L* i i D ożyw ianie dziatw y  b ęd z ie  za-k ie ru n k u  p rzez  kom . op. społ. łącz- i ■ l. \ , j  * • •* i . sadm czo  b ezp ła tn e , d ożyw ian ie  zasm e  z  nauczycielstw em . L *i j i _  i a.itW j  ■ i ■ • i i • * s tarszych  osob na  o d ro b ek  i ty lko  wdziedzin ie  ro lnej zeb rano  juz . /  , ,, L . , .
d o k ład n e  zap o trzeb o w an ia  ro ln ików  > ow yc i w y p a ac m oże yc
w  n asio n ach  siew nych. W ynoszą eZ£ Ta tn e *1
o n e  z gó rą  50 w agonów  zboża, k tó- myśl^ uchw ał pow . kom . op.
re  trz e b a  b ęd z ie  n ab y ć  p rzew ażn ie  społ. z dn ia  6 m arca dożyw ian ie
n a  k red y t. A b y  ta k ą  ilość z ia rn a  o dbyw ać się b ęd z ie  p rzez  u rządze-
zak u p ić  p o trze b a  pow iatow i naj- n *c kuchni przy szko łach  i dziatw a
m niej 250 000 zł. N a ten  cel zo sta ł o trzym yw ać b ęd z ie  c ep łą , treśc iw ą
p rzy zn an y  pow  atow i w państw . zl’Pę g rochow ą czy też  k aszę  oraz
B anku  Bóln k re d y t w  wy-.okości 200 g ram ów  chleba. D ożyw ianie
200.000 zł. s tarszych  o d b y w ać się bęuz ie  n rzez

T u  zachodzi ato li p y tan ie  czy w y d aw an ie  su row ych  p ro d u k tó w ,
ro lnicy  pow  atu , zad łużen i ,uż po- D ożyw iani należący  dó  k a teg o rji
w ażn ie  z ty tu łu  pożyczek  z pom ocy  starszy ch  za o trzy m an e p ro d u k ty
siew nej z la t ub ieg łych , b ę d ą  w sta- m a ją  zobow iązyw ać się  do p racy  na

z jed n eg o  urc dzaju  r. 1929 p o - d rogach  pub licznych  s to sow nie  do
ć p o p rzed n ie  pożyczk; w raz ze  w artości o trzym yw any  .i p roduk tów .

leżą, O rg an izac ja  p ra c  ty ch  zo s ta ła  ;u i
O b aw iać  się w ięc należy , ze  ro zp o czę ta  i o b ecn ie  f p row adzi się

o stro żn ie jsi ro ln icy  b ęd ą  w oleli ra - Juz zw ózkę kam ien ia ,
czc; n ie  obsiać  w szystk iej roli sw ej P u za tem  kom isja  d o k o n a ła  re- 
aniżeli m ieć p rzed  sobą p ro zb ę  p rz y - . p arty c ji zapom ogi rządow ej n a  po- 
m usow ej egzekucji zac iągn ię tych  po- szczegó lne  gm iny p rzyczem  kiero-
ży czek . Mad zag ad n  eniem  tern nie w ała  się d a n e m  o ilości ludności
w olno  p rzejść  do  p o rząd k u  dzień- zagrożom  :j g łodem ,
n eg o  czynnikom  m iaroda jnym  i na- W ed ług  te j rep u rty c ji o trzym ują:
i Jfy  p rzew idzieć  m ożność p ro longa- gm ina m iadzio lska 22 tys. zł. gm ina
ty  te rm in u  p ła tn o śc i teg o ro czn y ch  p o s taw sk a  20 tys. zło tych , kobyl-
k red y tó w  ~ "" nicka Ib tys. zło tych, łuczaj. k a  14

W ydz. pow . p o stan o w ił ji dni u tys. zł., kozłow szczyzna 3 tys. z
z k red y tó w  ty ch  sko rzystać , ak c ję  h ru zd o w sk a  i w ołkołackn  po 12 tys.zł.,
scen tra lizo w ać w pow iatow ej kasie  zośu iar sk a  11 tys. zł. di?niłowieku
k o m u n aln ej o raz  w spó łdzie ln iach  10 tys.zł., no rzycka 9 tyj i w orn pa-
srolniczo-handlowych, Pow . k a sa  ko- jew sk a  7 tys. zł. P ostcw ski.

Sestjaiiski napad raDun&cwy.
( Telefonem od w ł hor. z Urodna).

W  nocy  z 7 n a  8 b. m. w ieś D ubno  w pow iec ie  gród- ieńsk im  by ła  
o b ’ektem  k rw aw eg o  i bestja łsk fego  n a p a d u  rah u n k o w eco . K ilku u zb ro jo 
n y ch  b an d y tó w  w targ n ęło  do m ieszkan ia  jed n eg o  z zam ożniejszych  g o 
sp o d a rzy  w si n ie jak iego  H a lk o w a i po  s te ro ryzow an iu  dom ow ników , 
p rz y s tą p  o do  p ląd ro w an ia  m ieszkan ia .

Z rab o w aw szy  p ien iąd ze  i kosztow ności, bandyci, ch cąc  się pozbyć 
św iadków , w bestja lsk i i ok ru tn y  sp o só b  zam ordow ali s iek ie rą  55 letn iego  
M ichała H a lk o w a w raz z żo n ą  o raz  14 le tn ią  ce rk ą  H aliną .

D o k o n aw szj’ o h y d n eg o  m o rd erstw a, b an d y c i zbiegli w n iew iadom ym  
k ieru n k u .

ow iadoru ione w ładze b ez p ieczeń stw a  w szczęły  n e ty cn m iasto w y  
pościg, k tó ry  n araz ie  nie del p o zy tyw nego  w yniku.

Zjazd B. B. W. R. w Postawach.
A

D nia 10 b. m. t. j. w niedzielę odbędzie się w Postaw ach zjazd człon
ków  rad y  powiatowej B. B. W. R. i przedstaw icieli Jjfinin z całego po
wiatu, z referatam i: posła d-ra  S tefana Brokowskiego o reform ie K onsty
tucji i p. Pr. Św iderskiego o zagadnieniach gospodarczych, oraz o pom o
cy  dla ludności terenów  nieurodzajnych.

OSTAWY. i
—  Kur&a robót kobiecych. Z  in i

c ja ty w y  i dzięk i zab iegom  mjr.. K a- 
m ińsk iego  ze rg rm zo w an e  zosta ły  
p rzy  zw iązku  of cerów  rezerw y  k u r
sy  ro b ó t ręcznych  kob iecych . K u r
sy  te  p row adzi in s tru k to rk a  p. Licz- 
-cw a i o d b y w ają  się dw  i razy  w 

tygodn iu . Z  ^ in teresow anie duże.
— O i c ó d  im ienin Mc-rszałfca P ił

sudskiego. N a k en fe ren c ji p rz e d s ta 
w icieli o rgan izacy j spo łecznych , 
zw iązków  oraz  re p rez en tan tó w  w oj
s k a  i w ładz cyw ilnych odb y te j w 
d n iu  5 m t rc. b. r. w  P o staw ach  
f o d  p rzew o d n ic tw em  s ta ro s ty  p. 
N iedżw iech iego  w y b ian o  pow iatow y 
ątom iret obch o d u  im ienm  M arszałka  
P iłsudsk iego , w sk ład  k tó reg o  w e
szli pp. s tr -o s ta  N iedżw iecki, m ajor 
K arm  ński, K rasicki, ks. ! 'Jurkow ski 
k r. K uhajew ski, K ęstow icz, S jh s  
asp C hor jżak. P ow ia tow y  ko m ite t 
zeb raw szy  się  w dniu  ó m arca  p o 
stan o w ił w y stąp ić  z ap e lem  do

"szystkicL o rgan izacy j spo łecznych  
pow iec ie , by  z uw agi n a  to , że 

C-jecne m ien .ny  M arszałka są  dz ie
siątym i w N iepod leg łe j P o lsce, o b 
ch o d y  w  r . b. by ły  zo rgan izow ane 
^ak najuroczy^ciej

OSZMIANA.
~  0 upiększenie powiatu. W  dm u 

4 b. m p o d  p rzew o d n ic tw em  za 
s tęp cy  sta ro sty  oszm inńsklego  o d 
było  się w O szm ian i- ko le jne  ze 
b ran ie  pow iatow ego  to w arzy stw a 
upi* :szenia m iast i wsi, n a  k tórom  
o procz  u sta leń  u tech n iczn y ch  szcze
gółów  akcji u p .ęk szen ia , jak a  się 
zaraz^ rozpoczn ie  po  s ta jan iu  śn ie
gów  i z n as tan iem  c iep ła , p o stan o - 
w i°n o  u rządzić  w O szm ian ie p ro 
p ag an d o w y  wiec. m ający  n a  celu 

a in te ieso w ar.ie  bliżej ludności sp ra 
w ą p ro p a g an d y  este ty k i i czystości 
o raz  p ouczen ie  jej o ry g o rach  kar-

Manifestacja bembutriych.
Dn. 7 b. m. podczas posiedzenia 

kowieńskiej Rady Miejskiej w targ 
nął do sali tłum  bezrobotnych, któ
ry  wszczął wielki hałas, żądając z a 
pew nienia mu pracy zarobkow ej. 
Tum ult był tak  znaczny, że w ypa
dło przerwać posiedzenie. Gdy chcia
no je  wznowić, zabrakło ąuorum

* >. t

Panaka spirytusowa.
W kow ieńskim  sądzie okręgowym  

zapadł wyrok w spraw ie panam y 
spirytusow ej, w której rząd litew ski 
w y toczy ł cywilne powództwo w bu
m ie )0 miljonów litów. Główny pod- 
sądny Judassin  i kilku innych  zos
tali uniew innieni. Jłesztę skazano 
na krótkoterm inow e więzienie. P re 
tensje  rządu sąd uznał zaledwie na 
sum ę 150 000 litów.

i!gon ks. prałata J. G^abysa.
W  Poniewieżu zm arł ;ks. p rała t 

J . Grabys, cieszący się ogómem po
ważaniem wśród wiernych, zarówno 
narodowości litewskiej, jak  polskiej.

EIM.ORUŚ SOWIECKA. 
protestacyjne w sprawie 

Hiomatiy.
' Zgodnie z poleceniem partji Ko

m unistycznej, we w szystkich m ie j
scow ościach Białejrusi sow. odbyw a
ją  się obecnie wiece protestacyjne 
przeciwko „faszystow skiem u terro 
rowi polskich białogw ardzistów " w 
stosunku do „najlepszych przedsta
wicieli ludu białoruskiego". W szyst
kie bez w yjątku  uchw alane na tych 
wiecach rezolucje żądają natychm ia
stowego uw olnienia skazanych człon
ków „Hrom ady".

Agitacyjne luty.
W  dniach  najbliższych w p rzy 

granicznych  rejonach B S. rt. R. 
staraniem  tow. „Osoawiacbim" zo
stanie przeprow adzony lot ag itacy j
ny, mający na celu zwerbowanie 
większej liczby csłonkónr dla tego 
tow arzystw a. Biurące udział w locie 
sam oloty będą rozrzucać odezwy, 
piloci prowadź, ć Dęda pogadanki z 
w łościanam i, przeprowadzać loty pa
sażerskie i t. p.

KRONIKA

Czekamy!

n y ch  w zględem  o p o rn y ch  w stoi o- 
w aniu  obow iązu jących  p rzep isów  
san ita rn y ch  i po rządkow ych .

GŁĘBOKIE.
—  F aw o c  spQł eczna głoiint-m. 

D nia 5 b. m. odby ło  się p o d  prze- 
w odn.w tw em  sta ro sty  dziunieńskiego 
p o sied zen ie  pow iatow ej kom isj. o- 
p iek i jp o leczn c j, na k ló rem  ro z p a 
try w an o  n as tęp u jące  spraw y: u s ta 
len ie  liczby dzieci, w ym agających  
d ok arm ien ia  w o b ecn ej chwili, u s ta 
len ie  sp o so b u  dożyw ian ia , sposób  
za o p a try w an .a  w artyku ły , podzia ł 
sum  nu najbliższy okrea. N astęp n ie  
om aw iano  k w estję  pom ocy  dla d o 
rosłej lu d n o ś ć  g łodu jące j, jak  to: 
ok reślen ie  sp o so b u  dożyw iania , u- 
8 talenic sposobu  zw rotu  Uuzielonych 
zapom óg, p ro w ad zen ie  rach u n k o 
w ości i sp raw o zd an ia  oraz u sta len ie  
sum y n a  zapom ogi dla poszczegó l
n y ch  gm in.

JAZNO
—  Pożar. D nia 23 z. m. w ybuch ł 

p o ża r w m ieszkan iu  O sian k o  J  zy- 
m ona, m ieszk ań ca  wsi C yganki, 
gm. Jazno. P o żar p o w sta ł w sk u tek  
b aw ien ia  się zap ałk am i p rzez  m a
ło le tn ie  dzieci Jed n o  dziecko  zo
sta ło  silnie poD arzone. O g ień  w za
ro d k u  stłum iono

DUNIŁOWICZE.
—  N o w a  S g s a  S le fc ry k a  w  po

wiecie. S ta ran iem  w ójta  gm iny du- 
niłow ickiej S tab ro w sk ieg o  zokgani 
zo w an a  zo s ta ła  w Z a re ż u  gm .ny 
duniłov7:ckiej K a sa  S le lczyka.

I  POGRANICZA.
— Wysiedlenie nauczycielki pcl- 

skiej. Onegdąj w rejonie S więcian 
władze litew skie wywećliły na tery- 
to rjum  polskie nauczyce ikę  pelską 
Elżbietę Mizani wraz z 60 letn ią 
m atką.

Kiedy przed p aru  laty ludność 
Galicji W schodniej została do tknięta 
klęską pogodzi, w całem  państw ie, 
potworzyły się , kom itety ra tunkow e, 
które rozwinęły energiczną akcję ce 
lem  przyjścia z pom ocą zrujnow anym  
przez niszczący żywioł rmeszKańcom. 
Między innem i i u n as  w W ilnie p o 
wstał podobny kom itet, który zebrał 
aosć  znaczne, jak  na nasze ś-odki 
i w arunki, fundusze.

, U becnie innego  rodzaju klęska 
żywiołowa — kom pletny nieurodzaj 
do tknęła znaczną połać naszego kra
ju. Ludności powiatów: brasław skiego, 
dziśnieńskiego, postaw skiego i świę- 
ciańskiego, a częściowo również wi- 
lejskiego i m ołodeczańskiego grozi 
na przednów ku w idm o głodu. Pom oc 
rządowa, która sie wyraziła w wy
asygnow aniu  półtora m iliona złolycn 
nie m oże ■ oczywiście zapobiec klęsce 
w całej pełni, n iezbędna jest szeroka 
ofiarność społeczna.

Z inicjatywy grona ludzi doDrej 
woli utworzył się w Wilnie, jak o  tern 
podaw aliśm y w swoim czasie, „Komi
te t pom ocy ludności, dotkniętej klę
ską nieurodzaju w województwie wi- 
leńsk iem ", na czele którego stanęli 
p. p. A leksander Meysztowicz, H ipo
lit Gieczewicz i Józef Fela; a którego 
prezydjum  honorowo stanow ią w oje
woda Wł. Raczkiewicz, ks. arcybiskup 
JałbżykowsKi, arcybiskup praw osław 
ny Teodozjusz, gen . L Żeligowski 
o isz  kurator St. Pogorzelski.

Komitet ten  wydai gorącą odezwę, 
wzywającą wszystkich opywateli Rze
czypospolitej do  przyjścia z pom ocą 
zagrożonej klęska głodową ludności 
Wileńszczyzny N ie u lega wątpliw oś
ci, że odezwę tę  przedrukują wszy
stkie p ism a, zarówno stołeczne, jak 
prow incjonalne, wychodzące w  obrę
bie państw a polskiego i że woJan ie 
to  znajdzie pew ien odźwięk, zwła
szcza w tych dzielnicach, gdzie p lo 
ny tegoroczne dopisały i których do
brobyt nie m oże isć w porów nanie 
ze stanem  m aterja lnym  naszego k ra
ju  naw et w w arunkach norm alnych.

Ale tego  niedość. Słowo d ruko
w ane, bez odpow iedniego poparcia 
i wytężonej agitacji do  szerokich m as 
nie trafi. A tylko ofiarność szerokie
go ogółu m ożę d ać wyniki bardziej 
pokaźne. W tym celu pow inny po
tworzyć się w głównych ośrodkach 
aziei iiicowycn specjalne kom itety, któ- 
reby wzięły w swoje ręce akcję zbie
ran ia ofiar i czynem realnym  zadoku
m entow ały tak  często m anifestow any 
w W arszawie, Krakowie i Poznaniu 
platonicznie sen ty m en t względem 
W ilna i Wileńszczyzny.

Szkoda, że Komitet wileński zre
dagow ał swe wezwanie w form ie 
ogólnikowej i nie wystąpił w niem  
z powyższą propozycją. Być m oże 
uczynił to  w drodze organizacyjnej i 
bez rozgłosu, być m oże zresztą akcja 
taka  rozwinie się w całej Polsce sa
m orzutnie. Czekamy O bserw ator

Dziś: 40 Aięczen.
Jutro: Konstantego

Wschód słohui— g. 6 m 22, 
Zachód ,  g. 18 m. 8. r
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O S O B I S T B
— Przyjazd do Wilna g e n e ra ln ie  

Konserwatora prof . J^rz. Remera. 0 -
negdaj przyuył do Wilna g e n ia ln y  
konserw ator prof. Jerzy Remer, k tó
rego pobyt zw iązany je s t  z opraco
w aniem  dz;"aiu państw ow ej opieki 
nad sztuką dla Powszechnej W ysta  
w y krajow ej w Poznaniu. P race do
konyw ane są w specjalnych kreślai- 
Diach utworzonych przy  oddziale 
sztuki 'w il. urzędu wojewódzkiego.

U R Z Ę D O W A
Brzyj$cia u p. wojewody. Wo-

jówoda wiieński Wł. Raczkiewicz 
p rzyjął w dniu 9-go b. m . dyr O ster
w ę i pp. Chm ielewskiego i Zieliń
skiego. Frzeustaw iciele zespołu Re
du ty  przybyli w  celu poinformowa
nia p. wojewody o działalności do
tychczasow ej i zam ierzeniach na 
przyszłość tea tru  R eauta. 1

W  d a. 9-go b. m . była  również 
przyjęta przez p. wojewodę na  po
słuchaniu  delegaeja korporacji s tu 
dentów U. S. B. „Vilensia“ , złożona 
z prezesa Roka i członka prezydjum 
LitwińsKiego. Delegacja przybyła, 
aby prosić p. wojewodę o przybycie 
na  solenny konw ent, który odoędzie 
się ’ dn. 0-go b. m. o godzinie 16 
w  lokalu Konwentu przy  ui. Boni- 
fra tsrsk ie j, jako  też na  sobótkę te j
że korporacji w  dn, 10-go b. m. o 
godz. 20 w tym  sam ym  io W u .

a d Min  f s t r  a c y  jn a

—  Z a m k n ięć.e  k in a  „ P ic c a d iliy u.
W  am u  9 b. m. s ta ro s ta  grodzki 
zaw iesił k o n ces ję  k in a  *P ircad illy“ 
za  w ysoce n iew łaśc iw e zachow an ie  
się adm inistracji k in a  w stosunku 
do p rzed staw ić  ela .K om endy  P lacu.

M j J S k A
— Pouedzanie Komisji Finansowej. 

W e wtorek J2 b. m. w  lokalu m a
g istra tu  odbędzie się posiedzenie 
m iejskiej kom isji finansowej, na któ- 
rem  rozpatrzony  zostanie dalszy ciąg 
sprawy etatów  i uposażeń pracow ni
ków m iejskich oraz sprawa specjal
nego w ynagrodzenia dla kierow ni
ków i nauczycieli szkół powsz. w 
szkołach dla dzieci zakaźnie chorych 
i m oralnie zaniedbanych.

— Pażyczka inwestycyjna, j a k  
ju ż  w swoim czasie podawaMśmy, 
m ag istra t m. W ilna uzyskał w Ban
ku Gospodarstw a Krajowego pożycz
ki inw estycy jne w wysokości 1 mil- 
jcn  zł. W zw iązku z tern przed k ilku 
dniam i przekazana została m agistra
towi pierw sza ra ta  w ym ienionej po
życzki w wysokości 6o0 CiOo zł. Su
m a ta  u ży ta  zostanie na prow adze
nie m iejskich robót inw estycyjnych 
oraz zatrudnienie bezrobotnych.

-

V  O JS
— P c w ó t z inspekcji pogronicza.

Wczoraj powrócił do W ilna z blisko 
tygodniow ej inspekcii pogranicza 
polsko-litewskiego dowódca 6 ej b ry
gady K. O P-u pułk. A. Korewo. 
Była to pierwsza inspekcja  nowo- 
m ianowunego dowódcy 6-ej brygady, :

— ten .  Litwinswicz w Wlmio. W 
dniu  w czorajszym  p rzyby ł do Wilna 
w  spraw ach służbow ych dowodca 
0. K, Iii. gon. Litw inowicz.

-  K O Ł  F i  
i —  M in isterstwo Komunikacji u-

pizedza organizatorów  wycieczek, że 
w nadchodzącym  sezonie letniat za
rząd  kolejowy będzie mógł, udzielać 
oddzielnych wagonów dla wycieczek 
nie m ających  związku z W ystaw ą 
Powszechną tylko w yjątkow o i to w 
m iarę rozporządzalnych w danym 
czasie wagonów.

jsP l IAWY AKADEM!. (11

—  B<djwa kalonji letniej w Le-  
gaciszkach. W  dniu 8-go b. m. o g.
18-ej odbyło się w sali konferencyj
nej urzędu wojewódzkiego posiedze
nie W ydziału W ykonaw czego Komi
te tu  Pom ocy Akadem ikom  w Wil
nie. P rzew odniczył p. wojewoda 
Raczkiewicz. Głównym  tem atem  
obrad była spraw a budow y akade
m ickiej kołonji letniej w  Legacisz- 
kach. Przedstaw iony został program  
budow y i kosztorys, w yrażający się 
w  cyfrze 96 ty s zł. Ponieważ Ko
m ite t dysponuje tylko kwfoią 83 t., 
jako pozostałością kasową, uchw a

lono zwrócić się o subsydjum  do 
M inisterstw a W. R. i 0 . P., Pracy i 
Opieki Społecznej. Uchwalono w y 
stąpić na walnem zebraniu , m ają- 
cem się odbyć 8-go kw ietnia z wnio
skiem o upow ażnienie prezydjum  
do zaciągnięcia pożyczki nu .budo
wę kolonji w Legaciszkach. Ponie-

T E A T K  i MUZYKA.
REDUTA (tui FohmaaCi).

-
—  .Murzyn warszawtki". Dziś o  ęjod7. 

15 m. 3C przedstawienie popularne dli. naj
szerszych warstw publiczności — znakomitej 
kom edji R. SlonimsKiego —  .Murzyn wer- 
szłwski* z udziałem Stefana Jaracza w p o 
staci HertmańsKiego.

—  „Adwokat i różo*. Dziś o godz. 20-ej, 
kom edja Jerzego Szaniawskiego —  „Rdwo 
kat i róże* ze Stefanem Jaraczem w posteci 
mecenasa.

—  Alf~sd Hoehn v  Wilnie. W ileńskie To
warzystwo Filharmomczne urządza w p on ie 
działek dnia 11 bm. koncert słynnego pia-

czyważ w ątpliw em  je s t, 
w spom nianej kolonji będzie m ogła 
być w roku 1929 w ykończona na 
cz?s, dyskutow ano nad  spraw ą w y
dzierżawienia jeszcze na rok  bież, 
m ajątku  Nowicze w pow. święciań- 
skim r gdzie m ieściło się dotąd u- 
zdrow isko akadem ic<ie, zw inięte z 
powodu sprzedaży Nowicz władzom 
wojskowym. P >sianowiono zwrócić 
się do M inisterstw a Spraw W ojsko
wych z prośbą o w ydzierżawienie 
Nowicz na sezon 1929 roku. Komi
sję budowy kolonji w Legaciszkach 
twarzą: inż. Przygodzki, inż. N ie
wodniczański, iffż. Łasto*rsid, prof. 
Jakow icki i prezes B ratniej Pom ocy 
Babicki.

— Wieczór autorski. D ow iaduje
m y się, iż dn. 14-go m arca  w sal5 
Sn.adeckich U. S. E , odbędzie się 
wieczói autorski Sekcji Twórczości” 
Oryginalnej Koła Polonistów  .połą
czony z w ystępem  chóru akadem ic
kiego pod kierow nictw em  p. Wł, 
Szczepańskiego. ,

Przew idziane są au torecytacje 
Wł. Arcimowicza, T. Bnjuń^kiego, 
Z. ?a ikow skiego, K. H ałaburdy, St. 
Jędrzychow skiego, W. Kosabiewicza 
i Z. Laudfisza.

Początek o godz, S wiecz. I

SF R A W . _ R O B O T N I C Z Ę

Funkcionarjusze tirmy „Klucze" w 
walce o podwyżkę płac. Z a ta rg  na  
tle podw yżki za ro b k ó w  w ynik ł w 
F >warzystwic och rony  p rzed  k ra 

dzieżam i p. n. ..K lucze". F u n k c jo 
n ariu sze  teg o  T o w arzy stw a  w szczęli 
o s ta tn  o staram i. o zw iększen ie  
d o ty ch czaso w y ch  p łac  o 3 0 , proc. 
W o b e c  tego, że  k ie ro w n ic tw o  to 
w arzystw a, d o ty ch czas tych  żąd ań  
n ie  uw zględniło  za ta rg  .p rzy b ie ra  
hajdzie? o stre  form y i m oże d o p ro 
w adzić do  strajku.

D o tychczas d o zo rca  T o w  , „K lu
cze" j  e łn iąc 8 g o dzinną  c iężką  i o d 
p o w ied z ia ln ą  służbę w nocy  p o 
c ie ra ł w y n ag ro d zen ie  w ynoszące 
ltlO zło tych  m iesięcznie , co. zw a- 
yw szy  n a  c h a ra k te r  służby jesr 

s tanow czo  ~a m ało Sądzim y, że  
k ierow nic tw o  T o w arzy stw a  n ie  d o 
puści do  konflik tu  i s łu szne  żą d an ia  

w oich p racow ników , k tó re  n o ta  
b e n e  n ie są  w ygróow ane, w całej 
rozciągłości uw zględni.

Z E B R A N I A  i O D C Z Y T Y

— W  sali ogniska ko le jowego  w
Wilnie przy  ul. Kolejowej Nr. 19 w 
niedzielę 10 m arca r. b. o godz. 18 
profesor Józef W ierzyński wygłosi 
odczyt ne tem at: „Zbawienie leży 
pod siermięgą*.

—  P o p a d a n ia  Po lskiego  T o w a 
r z y s tw a  Teozuficznego odbędzie się  
w niedzielę dn. 10 b, m. o g. 5 pp. 
przy ul. Kasztanowej 2 m. l i .

—  Odczyt pro f.  dr. St. Władyczki.
Staraniem  koła m edyków U S, B. 
na rzecz tegoż koła w niedzielę dn. 
10 m arca b.r. o godz. 7 wiecz. w sal: 
Śniadeckich U. S. B. prof. dr. bt. 
W łaćyczko wygłosi odczyt ńs tem at: 
„Hisuerjs w świetle now szych badań". 
(Teorje psychoanalityczne, teo rja  
Adlera, teorje biologicne Elum enau, 
teorja Paw łow a i inne, poglądy pre
legenta). B ilety w cenie 1 zł., dla 
uczącej się m łodzieży 50 gr. przj 
w ejściu  od godz. 5 i pół wiecz.

Kino ,  P O L O H J A 1*’ I

. , nisty R lfreda Hoehna.
DUdOWa * Ri!is»tv w Orbisie*

» f
Śpieszcie ujrzeć

C u d ó w ' *
Z Douglasem Fairba-iksem w roi i 
głównej. Początek o  godz. 12-ej.

—: — Dl a  mł o d i i e ż y  dozwo l one .  — j

Bilety w „Oroisie*. Początek o g. 20-Ci-

T e A T K  P O L S K I  (s a la  „k .n tB.1 - t

—  Dzislsjszy koncert 9 Smńnowa w Te
atrze Polskim. Dziś odbędzie się w T ea rze  
Polskim drugi i ostatni koncert znakom itego 
artysty o  stawie wszechświatowej Dymitra 
S-nirnowŁ W Koncercie w iezm ie udziai 
świetna sp iewaczna Lidja Smirnowa.

Początek o  g. 8 m 30 w.
— .Laleczk i z sas iiej mrrrniltfny" Dziś

0 g. 3 ei pp. dla dzieci i m łodzieży „L a le 
czka z saskiej pa^celany"

—  Popsłudnlćwka. .D jb rzo  skrojony frak" 
ukaże sią dziś na przedstawieniu popołu 
dr.iowem o o 5-ej p.p

—  Najbliższa premjera. Jutro w pon ie
działek 11 bm. oabąazie się premjera p t. 
„Przedm ieście" (.P en fe r ie ” ) {

N a Pa tro n a t  Więzienny.
Na dzieci więźniów 20 ma -ca w Reducie 

odegrani Dędą .Przyjaciele* Fredry. Dziś 
można nabywać bilety w cukierni W. P. Ru
dnickiego, Mick-ewiczi 1, w godz. 11 —  14 
oraz 17 —  22

. R  A  D  J  O .
PROGRflM  STRCJI W iL tŃ S h IE j.

Fala 456 mtr. Sygnał: Kukułka.

NIEDZIELR, dn. 10 marca 1929 r.

10.i5.— 11.45 Transmisja nabożeństwa z 
Katedry Wileńskiej. 11.56-12 IG: Transmisja 
z Warszawy: Sygi ai czasu, hejnał z Wieży 
MarjacKiej w Krakowie, oraz komunikat 
meteorologiczny. 12.10- 140C Transmisja 
PoraneK symfoniczny. 14 00— la.20. Odczyt 
p. t. .W ędrówki m łodego rulnina*. Ić 20 — 
14.40 Odczyt p. t. „W iosenny obchód pro
siąt". 14.40- 15.00. „Najważniejsze w iado
mości i wskazania roln icze" 15 15— 17.30.

1 Koncert 17 30—17.55. Audycja dla dzieci. 
17.54—18 20. Odczyt „Z 'p rze iyć  i dziejów 
narodu*. 18.20— 18.35. Przerwa. 18.35— 1906.

-Odczyt „Jak grać na lotnrji*. 1900— 1920. 
Odczyt w języku litewskim. 19.20—19.45 
Odczyt p. Ł „W  pustyni arabskiej*. 19.45—
20.00 Odczytanie programu na dzień na
stępny, komunikaty i sygnał czasu z Warsz. 
20.00—20.25. „Co sią dzieje w V 'iln ie“ wygi. 
prof. U S. B. M Limanowski. 20 30 — 2209. 
Koncer* -eligijny. 22.00. Transmisja z War 
szawy. Komunikaty: P. R. T.,rpolicyjny, spor
towy i inne, oraz muzyka taneczna.

\

Na wileńskim bruku.
—’ Kradzież fu t r a .  Jam nie Hoppen 

(SaiLdeckich 3) skradziono futr* 
w artości k ilkuset zło tych .

* — Między małżonkami. Z zam knię
tego m ieszkania Gaorjela M iiarskie- 
go (Szkaplerua 25) żyjąca z nim  w 
separacji żona Józefa (Legjonow a 
6 1 ) zdołała wynieść w szystk ie  rzeczy 
w artości około tysioca złotych. ■

— Zatrzym anie  koniokrada. Na 
ry n k u  na ol. Ponarskiej zatrzym ano 
dawne poszukiw anego złodzieja ko
ni Michała Kozłowskiego.

— Samobójstwo. Esencją octową 
usiłow ała pozbawić się życia M arta 
Żemło (Jerozolim ska 26).

— Ładna siostra. Podczas sprzecz- 
Ki A nna Rusnkówna (Ponarska 51V 
zadała 10 ran nożem siostrze swf i 
Jan in ie  ła t  17.

— Zatrucie. Samobójstwo prze:: 
wy picie kw asu siarczonego usiłowa 
ła  popemić n iejaka Fiodorow a (Ogór
kow a 87). D esperctkę ulokowano w 
szpitala  żydow skim .

M i^dzjŁ arodoij słodsib  
w  potrzasku.

iresz tow ano  poszukiwanego oa 
k ilka lat złodzieja Szłomę Z łatkina 
k tó ry  po dokonaniu w  W ilnie ca łe 
go szeregu przesięostw  u< .ekł z Pol
ski i grasow ał w Niemczech, F rancji 
i t. & Ostatnio Złatkim  przebyw ał 
w  Kownie, skąd nielegalnie przybył 
do W ilna i zainstalow ał się u jeane- 
go ze swoicb byłych kamratów.

S m o M p t i o  uesnia.
W czoraj w południe nad prze 

ręb ią  na Wilji tuż przy ul. M eczeto
wej znaleziono czapkę i leg itym acją  
ucznia gim nazjum  Czackiego W acła
w a K arpińskiego (A rchangielska 3) 
k tóry  rzucił się do W i'ji i u tonął. 
Pow ody sam obójstw a nieznane.

BSSS

. p a  p r o - ł / o k a i C i  i k o m u n k l ^ c z n a .

W  dniu w czorajszym  wśród robotników , zatrudnionych na m iejskich 
robotach kanalizacyjnych  niew ykryei spraw cy rozrzucili w iększą iiość 

; odezw zatytułow anych „do robotników  kanalizacyjnych  i do ogółu bez- 
robotnych*. Bezimienni au torzy  odezwy naw ołują robotników  i bezrobot
nych do wypowiedzenia walki faszyzmowi, P. I S., frakcji -b u n a u - oraz 
g rup ie  Jaw orskiego i dom agają się zwolnienia „hroniadowcóvr“

Pod oaezw a figuruje podpis „grapa  rew oincyjnych robotników k a 
nalizacyjnych*. W związsiu z powyżczem uo v:ice prezydenta Czyże zgło
siła się w dniu  w czorajszym  deieganja robotników  kanalizacyjnych, k tóra 
oświadczyła, że ze w spom nianą oaezwą nie m ają nic wspólnego. Robotni
cy kanalizacyjni m ają niewątpliwie rację. Odezwa pochodzi zzew nątrz. 
Je s t ona dziełem kom unistów , którzy na tle < dbyw ającegc się obecnie 
procesu „Hromady* u siłu ją  sprowokować robotników do czynnego w ys Li
pienia. Planowa jednak akcja m iejscow ych kom unistów  i tym  razem  po 
niosła kom pletne fiasko.

K & m u n is iy caH tp  „ T y d z i  Bń L&bi
W  dniu 8 b. m. rozpoczął się w W ilnie proklam ow any przez kom u

nistów „Tyozień kobiet". Wobec decyzji partji, żadnych w ystąuień zewnę
trzn y ch  nie urządzano, ograniczając się jedyn ie  do usilnej ag itacji i „uś
wiadamiania*. W  trakcie rozrzucania ulotek  o treści antypaństw ow ej 
aresztow ano dwóch kolporterów , należących do związku m iodzieży kom u
nistycznej. * i
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K U K ] E R  W  I L  E  Ń  b  K  1 N r 5g  (1 4 0 3 )

KiSU IlrJWt
kulturalna-oświat. 

SA LA  MIEJSKA
Ostrobram ska 5.

BOHATERKA K3ELKIEJ fOiiIYOd dnia 7 do 10 ma'?*
1929 roku włącznie będą 

wyświetlano filmy.

głównych: Yera Reynolds i Julja Fsye
Kasa czynna od g. 3 m. 30. . ̂ ccnątek seansów od gody- 4-ej

film  • miłości 
i poświęceniu

D ram at w b akt.

pj&lów rybei* w 5 aktach, 
Następ jy nrng? m: ?ALIZ’̂ AM Z rcla* .

KINO - TEATR

j E i i o r
Wileńska 33.

Pilm, k tóry  wywiera kolosalne wrażenie! Film dla oka i dla serca! n  { k f l / *  1  g s  r  f > 
Niezapom niani bohaterowie obrazu „Siódme Niebo* ł ł  l (  f j r  ( I I  | (  yT

JA ^ E T  UA YN 01'  i CHARLES FARRE1 w s-oerfiim ie *  * t  ri * \ -  Ł -  U L - i V a  M
Arcydzieło pełne czaru, uduchowionej miłości I poświęcenial Film, który na długo pozostanie w pam ięci za 
chwyconego widza. Nad program: Najnowszy dziennik „Ganmont*. Seansy o godzinie 4, 6 . 8 i 10.15.

K1NO-TEPTR

J H L I I J r
Mickiewicza 22

DZIŚt Przebojowy film j a *  •  g w r  (GAUCH0) w 11 akt. W roli 
który oczaruje i zadzi- ł V l  1  3  S  L  U  f i  głównej ulubieniec publiczno- 

wi całe Wilno! *  W V  V  u  ’  ‘  1 1 ścl wileńskiej 
DOUGLAS F*IRB.*NKS. W roli góralk i zakochanej w „Caucno'’ pełna niesłychanego wdzięku i ognistego tempe
ram entu LUPA YEIEZ. Dla młodzieży dozwolone. Początek o godzinie 2, 4. 6, 8 i 10.25. Nie patrząc na ko

losalne koszty obrazu ceny miejsc normalne. Orkiestra powiększona, spiecjalna ilustracja muzyczna.

M k
W ielka 42.

Dtfśl Wielki a trakcy jny  film norywa- ( l  A  |> |  ł l  F  1  r  f t  t '  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  osnuty na tle aetroni- 
Jąey 12 ak t. d ram a t o wielkich kur- i | H | i y y | | / r Q | H | l  I I  I I  n  i ł  K  f  zaeji jednego z m onar 
tyzanach  i m ałych rew olucjach. B U l i w w Ł Ł U i  | |  i U  U H U  1 chów europejskich 
'V roli głównej szam pańska MAFIA KORDA oraz piękny franeuz zwany .królem  amantów-" bobater fnmu 
Mo Hn Ronge“ JEAN BRADiN. O rzalam iający przepych w ystawj N u .  n p f ttf -u .r ,-  P H I  H M  1 A 

Szał i rozpasanie dancingów paryskich P rteg ląd  najnowszych toalet. F* U g rtllll i  r  Afl-LriY J r f
POLOłUA Początek o godzinie 12 ej.

K I N O

L U X
M,elriewteza 11.

Dziśl P o  raz  o sta tn i 4 > j |  A  Jg l | f l l | V  | |  2 s e r j e  2 0 <i k t ó w  w  j e d n y m  s e a n s ie  (C & łość)
w  W iln ie  n iezap o m - 1  I I  1  I I  K w i l  ł l f  I I  W rolach głównych król miłości, bożyszcze kobiet, ulubie-
n ian y  szlag ier w no- 1 1 |  , 1 U 1 1 8 1 MM *1  niectium ów I W A N  M O Z Ż U C H I N ,Diana K a re n n e , 
w ern o p raco w an iu  l # i l l l ł l l f i i l  I I 11 R u d o lf  Kle 3 -R o g g e  ; Z u z a n n a  B ia n c h e t t i

Kłao Xolejewe

OGNiSKO
(•bok dworca 

kolejo orego).

Ozlś 1 dni następnych! O  |  •  , |  o sta tn ia  pieśń
Wielka trag e d ja  wśród f  A  1 l T 7 P  I P f  P040^  woj« nDeJ 
śnieżnych szczytów A’p Ł  *  A* 1  w 10 aktach.

w  roiach głów nych Igo SYM, M ary KiD, W erner P itsch au  i Ks!<,źna M\RK1NSKAJA
Początek o godzinie 5-ej popcudniu . — W niedziele i św ięta o 4-rj popołudniu. — Cen7  miejsc zwykle.

K1N0-TEATR

. i i i w
Mickiewicza 9. 

wielkomiejskie kaba

9ZIŚ1 — — Premjera! Sensacja dla Wilnal Po raz pierw sty w W ilnie monumentalny fiim. — — DZIŚ1 
711 i H  f l P t l l  C T C P n  arcydzieło filmowe w 9 aktach osnute na tle znanego dzieła roDyjskiego p isarza
l  i hiuuŁM utltiiil T. Dostojewskiego „ S k r z y w d z e n i  i Poniżeni4*.
W roli tytułowej utalentow ana gw iazda rki anu Liii Romska. P 7 rolach głównych Jenninpa, Madztlewtl i f 'nn i. 
P rzy jm ują udział premjowane pięinościl Bogata wyttawa! Olśniewający przepych salonów, pierwszorzędne 

rety z całym  ich repertuarem  Nadprogram: Powrit skazartetw z Bal szewjl w obecności p. wojewody Raczkiewicza.

Od r. 1843 istnieje

W i l e n k i n
ul. TATARSKA 20.

jadalne, sypialne i ga
binetowe, kredensy, 

stoły, szafy, łóżka i td .
W ykw intne. Mocne.

N I E D R O G O .  
Na dogudnycfr w a
runkach  i na  r a ty .

Nadeszły rowońcl

mmmmm
l e r a T

M

W Y R O B Y  

FABRYK! PERHT4

i l A L L E g s
rozpows^cłini srie 
na ccłej kuli ziemskie;.
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K U R J E R  WILEŃSKI 3 Z  D O  t A N .  C T  ł»

DRUKARNIA I INTROLIGATORNIA

"ZNICZ"
S-TO JAŃSKA 1 - WILNO - TELEFON 3-40

DZIELĄ KSIĄŻKOW E, DRUKI, KSIAŹK D LA  URZĘDÓW PAŃ
STW O W YCH , SAM CRZĄ30W YC I, ZAKŁADÓW  NAUKOWYCH. 
B IL E TY  W IZYTOW E, PR OSPEK TY, ZAPROSZENIA, A D S Z E  
I WSZELKIEGO RODZAJU R OBO TY W ZAKRESIE DRUKARSTW A

Dochodowe
sprzedania.

m  m y  m ^ m o M
.Inform ator* Jagiellońska 
8 m. 14 I piętro, c40-0

hajlepsze

inslroieiify
Teodolity, 
niwetatory, 
astrolabjc, 
goniometry, 
planimetry

i etc.

powszechnie 
znanej firmy
również TAŚM Y MIERNICZE i ROLETKI w  WIFLKIM W Y B O 
RZE tylko w  fabrycznym składzie optyczno - okulistycznym

O P T Y K  R U B i ^ “ , w iino ,
D o m i n i k a ń s k a  1 7 , t e l e f o n  1 0 -5 8  741

Najstarsza firma w  kraju (egzystuje od 1840 roku).

Kilimów artystycznych
WYSTAWA i SPRZEDAŻ

w lokalu  K asy n a  G arn izonow ego , ul. 
M ickiew icza Nr. 13 (d y w an y , aa rzu ty , 

pasiak i). 737

5  OWI WH P R Ó B Ę
wysyłam y do każdei miejscowości na najdogod
niejszych warunkach: kam^amy. baran y , rypsy. 
jodwaule, aałdry watowe, piótm posclfciewo, tto  
ł»»e i a bieliznę, go ter ubiory 1 t. d. z w arun
kiem odesłania z powrotem, gdyby się towa- 
nis podobał. Towary sprzedajemy na DOGODNE 
SPŁATY miesięeznfs od zł. 10. Żądajcie cennik 

bezpłatnie.
Łódzki E k sp o rt W łókienniczy

Ł iiź  7 ul. Pietrkowoku.

E C O L E  PIG IE R  d e  PAR1S
pensjonat dl* młodych panien w pobliżu 
Paryża (20 min.) Uobr- odżywianie, śv.ieże 
powietrze, flyenue 11, Novc ibre 1S. Lfl Vf\- 
PENNE (Seine). Stenogrefja, handlowość 

i jeżyk francuski. 3682.

Gwoli wygodzie Sz. Publiczności, firma

I £ W I L N O ,5 

Wielka 66„ O P T Y F p T
Właściciele 8  Clrt OLKiEhICCY, (najstarsza i największa firm a eptyczno- 

ok uli.tyczra  w całej okolicy)

otworzyła FILJĘ 
jprzy ul. Mickiewicza, 11-ć*
4'“f i ' i
flkuratne wykonanie okularów według 

przepisu lekarzy-okulirtów.

PRZYBORY I APARATY FOTOGRAFICZNE  
P h D  J G -A P A R A T Y  I R A D J O -S P R Z Ę T . 73a

& iii

Drzewnicyl (Naszym jedynym  o rganem  jest

Jedyne wielkie czasopism o fachowe branży drzewnej w Polsce. 
PRENUMF.RdJCIE! OGŁASZAJCIE S iĘ ! Kwartalnie zł. 12.

Nr N r o k a z o w e  g ra tis . 3966

OPRAWA KSIĄŻEK 
SOLIDNIE

KomitetJNadzorczy T-wa Kredytowego
m . W iln a

zap rasza  pp. Pełnomocników Towarzystwa na doroczne Zgromedzeina, które 
m a się oabyń w środę dnia 10 kw ietnia 1920 r., o godz. 7-ej popoł. w loka'u 
T-w„ przy ul. Portowej JW 4 z następującym  porządkiem d^ennym : 1. Zagaje
nie 1 wyoór przewodniczącego. 2. Sprawozdanie Zarzaću, Komitetu Nadzor- 
ezego i K&mjsji Rewizyjnej r a  dz. 31/XIi 1928 roku, bLane i rąębunck w pły
wów i wydatków. f  Plan działalności Towarzystwa n a  rok 1929. 4. Złm aay 
sta tu tu . 5. Prelim narz wydatków adm in istrrey jnych  n a  rok 1929. 6. W ybór 
dwócn Bzłonków Komitetu Naczorczego i dwóch zastępców wzanPan ustępują
cych. 7. Wybór  członku. Zarzadu i zastępcy —zam iar ustępującego. 8 . Wy
bór Korni ) i Szacunkowej. 9. W ybór Komisji Rewizyjnej. 10. Wolne wnioski, 

UWAGA: Zgromadzenie będzie prawomocne bez względu na ilość obee- 
ly  1 pełnom ocrikcw (§ 74 S tatut)1i. 739

P o żjczk 1
ząłatw iam y Szybko 

1 dogodnie. 724-1 
Wileńskie Biuro 

komisawo - H-ndlowe
Mickiewicza 21,,tel.l52

6g3

„ F Ł 1 H D ' 1
landoleia w dobrym 

stanie w ruchu 
spraedam tan io

Sierakowskiego ?A—19

PIAN'NA
do  w y n a ję ć ,..  R e p e 
rac ja  i stro jen ie . Ul.
M ick:ev icza 24 — 9. 
E stko . 146

najb liższym  sk lep ie

gotow egof O B U W I A
n a le ż y  ż ą d a ć ^ w y ró b  k ra io w y

zn an ej m arki

„ s ł o n "

Ogłoszenie.
M agistra t in. W iln s  og łasza  p rze ta rg  

a a  d o s tew ę  4.000 m tr.5 kam ien ia  b ru k a r
sk ieg o  oraz 650 m tr 3 k am ien ia  b u d o w la
nego . Term in ck ład an :a o fert w  K ancelarji 
S ekcji T echniczne*  M agistra tu  pokó j 53 
u p ły w a o godz. 12-ej dn ia  20 m arca 1929 r. 
D o o fe rty  d o łączy ć  na leży  kw it K asy  M iej
sk iej n a  z ło żo n e  w adjum  w w ysokości 5°/» 
w artości o ferow anej Tc c; k am ien ia  o raz  
dek la rac ję , i i  zn an e  o feren tow i w arunki 
p rz e ta rg u  i d o staw y  o fe ren t p rzy jm ńje  i 
za  obow iązu jące  go uznaje .

M ag istra t za s trzeg a  so b :e p raw o  sw o
b o d n eg o  w yboru  d o staw cy  b ez  w zględu  na 
w y so k o ść  o fe ro w an y ch  cen  jed n o stk o w y ch .

/30 S l j g i s t r a f  m W ilna.

P ie rw szo rzęd n y  Z a k ła d  K raw ieck 1

L. KULIKOWSKIEGO,
W  I F. L  K A  13.

W ielk i w y b ó r  iD a te ija łó w . 731— 1 

U b ra n ia  g o te w e  i n a  o b s ta ld n e K .

R R B K f l — Z G R Ó J ™
P ie rw szo rzęd n y  pen**onat „ S T  u L L Y" 
w  cen tru m  Z a k ła d u  p o s ird a  p o k o ie  sło
n eczn e  z p iecam i w łasn ą  łazi en k ą  so 
lan k o w ą w dom u, k u ch n ię  w ykw in tną, 
p ian ino , au to , te lefon . Z g ło szer ta: O k ta - 
w ja P iech o ck a . W arszaw a, M azow iecka 1

r e l e f c o  111—86.

a wyjdzie tc na^dobre konsumentowi.

Doświadczony Radj o am ator kupuje

Hkumulatory
tylko D-ra PG LLAK A  (w  Białej)

Najwyższa nagroda K-akowa, Lwowa, W iln i, 
P aryża, Chicago, Wiednia. Przedstawiclel- 
— stwo, solidne ładowanie i napraw a. —

m c h u ł  & i * n z s &
Wilno, Szopsna 8 ssa

Telefen 16-72. Telefan 16-72.

: Dom Handlowy I

;H.Sil0FSlij
j P O L E C A  I  

; w wielkim wyborze;

Im e b l e !
KOSZYKOW E

439-5 i

Fachowo
piszemy nr maszynach

WHeńsKip Biuro 
Komisowo Handlowe

Mickiewicza 21, teł 152
725-3

0 □SS3EDaEI3000iEJBBSEl

1 LESARZE |
D0KTÓ9 ^EUYCYNY

1 CYMBLEB
c h o i n y  w e n e r y 

czne i skórne
Elektroterapja, Diater 
mia, Słoffce yórskie, 

SollUŁ. 6W
Mickiewicza 12

róg. TatarsKiej. 
Pi^yjrnuje 5 — 2 1 5 — 7.

DOKTOR

D.Zetóewicz
choroby weneryczne, sy 
filis, narządów moczo 
wych, od 9—1, od 5 — 8 

wiec*.

W flD R E fieZ f) L e ś n ic z y
. . . .  : i  C 9m nH 7fp1nvbyły BsajBter firmy

v P a w e i  B u r e "
p»leea najlłpsz# »eg»'-i;i, *atufice, 
•Urączlt* ślubne 1 inne rzeczy. 
Ow»raatow*nn napTewa nga-';6v. 

i biiuterji po ceni_ pnystępne).
SZACTTNB” FAMIENI-BEZPŁATNY

samodzielny
kaw aler 3il la t 

12 la t p rak tyk i w więk- 
ozyeh dobrich  poszukufs 
posady od dnia 1 kwiet 

n ia  r. b.
Oferty nadsyłać: poczta 
Leśna koło Baranowicz 
firm r „Rabm ii'1 dla leś-W IL N O , A d a m a  M ick iew iczu  4. ,

Tarot" potr7.eh"v praco nik rerarmtatTrous.ki. f  niCZCgO leo d o ra  Szoka^
  ----------    s l t ie ro . 690

"erlmnttera Dltramaryn«
jest nezwzgięaaie naj
lepszą i najw ydatniej
szą fnrbą do bielizny, 
wapna 1 celów m aiar 
ekich. Oznaczona pa 
wystawach w Brukse
li, Medjolaaie i P a ry 
żu złotymi medalami. 
Biuro Paoryki Ch. 
P erlm uttera, Lwów, 

Słoneczna 26. 
Wszędzie do nabycia.

D OM parterowy, 
m urow any, 

skpnaiizowany. światło 
eleat-yczne, ziemi pół dz. 
do sprzedania. Kolonja 
Wil. Nr. 7, Marjs Jasus. 
Harasimowicza ZŁ.m. wieś 
Sielotki, gm. Szmetowsz- 
czyzna, uniew ażnia sig.

Kobieta Lekarz

SC o  n  k  u  *• *
n? stanow isko  tech a ik a  drogow o- bndow la-
negO og łasza  W y d z ia ł P ow iatow y  w L ask u , 
w  IX  lub VIII s to p n iu  służbow ym  z  15 °/# 
dc da tk iem  kom unalnym , p rzyczem  o d  k a n 
d y d a tó w  w ym agane:

1) o b y w ate ls tw o  persk ie .
2) s tu d ja  techn iczne ,
3) p ra k ty k a  5-letnia
4) b ieg łość w p ro jek to w a n iu  i kosz

to ry so w an iu  robó t.
O fe rty  ze św iad ectw am i ni leży sk, i- 

d ać  do Z a rząd u  D rogow ego  w  Ł ask u  
w te rra in i1-  do  dn. 1 k w ie tn ia  r. b.

Przfwedniczący Wydzicłu 
S rss ta  ( - )  WALLAS JAN.

Z ap isy  p rzy jm uje się jeszcze  do  dr*. 15 bm. 
w  G im nazjum  L itew sk iem  przy  ul. Filip- 
•k ie j 12 od godz. 5 --6 .30  wincz. (w  ki. I lb ).

Każdy technik
czyta i og łasza swoją f-nne

w

Prenum erata: rocznie — 12 zł.
„ półrocznie — e ,

kw artaln ie — 3 „

Nr. pojudyńczy — 1 złoty.

Redakcja —  Wilno, ul. Wileńska 33, teł. 75. 
Administracja —  Wilno, ulica św. Jańska !. 
Drukarnia „Znicz*. — Telefon 3-40.
538

Żądajcie najleoszych szwedzkich

P I L N I K Ó W  „O ebsrga"
Gwarancja za każdą sztueę. 489-2 

O t r z y m a ć  można w« w pzy^tkch iepszycb 
składach gaianteryjuo - żelaznych.

!! WOLNE POSADY!!
P ow ażn i i zdo ln i zastępcy, k tórzy  chcą sob ie  w  in 
stytucji k redytow ej w y rob ić  stały i p ew ny dochód  

m iesięczn y —  skierują oię na adres:

P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  K R E D Y T O W Y  
Lw ów , P la c  M a. ack 1 6 - 733

( k ł o s z e n i e .
K a ż  J a  in te lig ie n tn a , o  p rz y z w o i

ty m  w y g lą d z ie  o s o b a  w  w ie k u  ś re d 
n im  (d o  la t  4 0 )  m o ż e  z n a le ź ć  p e w n y  
z a ro b e k  (p e n s ja  s ta ła  i p ro w iz ja )  w  
F irm , i „ E le c tro lu x “ . 727—2

Z g ła sza ć  się do  b iu ra  „E lectro lux  
W in o . Z am k o w a  2, od  yodz. 10— ’2 p p  
w d n :ach  l i ,  2, 13 i 14 m arca  1929 r.

'Popierajcie Ligf

pies 4 mies. już kurty- 
.ow any i doberm an suka. 
2 la t*  doskonale treso

w ana do sprzedania 
Koszarj ł-aj srygroy 

(Kalwaryjsica) bud. * m. J 
T  la ty r 1._________ 72L-2

PotrrebnsL
wychowawczyni w s t a r 
szym wieku, znająca się 
n a  g o sD o d ars tw ie  dom o
w e j" , do dziewczynki i 
chłopca 12 lat. Wyjazd 
do Grodna Refer 'HCja 
konieczne. Oferty fftów- 
n ie  d» Redakcji „Knrier* 
Wileńskiego “ pod O. L.

K A W I A R N I A  S: 
„KR0L2W1ANKA' ; 
Wllnc, Królew-kk 9

Zakąski zimne 1 g o -1 
rą.cc Pi wo.Obiad z2-cb j 
daó z chlebcm zł. 1.3o.| 
Abonament miesięcz-i

dwa domy
n a  -Zwierzyńcu przy 
e l Dziel»ej i Gieay- 

miaowskiej. 
Dowiedzieć się aliea 

Lwowska 12—4.

SOLIDNIE l
lokujem y gotówkę w 
każdej walucie pod 

mocne gwar&ncje.
Wileńskie Bitire 

Ke nisewo-H 1 idiewt
Minkiewicza 21, tel. 152

K - i £ d Ł  s u m ę
w dolarach, r u fa c h  
I złotyeh obiegowyeh 
lokuj imT na dobre o- 
procentowani* pod 

mocne gwarancje wek
slowe i hipoteczne. 
9»u H-K „ZACHĘTA 

Micktewiesa 1, tel. t  04

CSBITtPTiriliUEIElHEIElElIśUJ
1 ZGUBY |
□S 0 0 B 0 I30 H E II3H E H [3 I3

Zdobioną
n ą  przez E.K.U. ni. Wil
no, na im. P io tra Jak i
mowicza, n r 742, unie
ważnia się. 720

li. Miń
kobiece, • weneryczne, n s -  
rządóti moczow. od 12— 2 

i .)d 4 — 3 
ul. ’ Mickiewicza 24 
62a W. Zdr- Nr 152.

Orienipsbcrg
CHOROBY WENERYCZ
NE- SKÓRNE i analizy li 
karskie. Przyjm uje 9-1$ 

i 4-8. 2998

Mickiewicza 4
tel. 11 >90. W. Z P. 71 

DOKTÓR

BLIIMIGZ
Choroby weneryczne., 

syfilis i skórne.
W i e l k a  2 1 .

Od 9 —  1 i 3 — 8, 
(Telef. 921).

Zgubioną k artę  odro
czenia woj

skowego, w ydana przez 
r ’.K.U. Wilno, na imię 
Szmula Saiefera, unie
w ażnia się. 721

uaaEiaEaaaBaQBHi3L

Akuszerka

701-0

W d o w a
średnich la t poszukuje 
posady służącej przycho
dzącej przy dobrej ro
dzin! Dowiedzieć się: 
ul B onifraterska 14—3.

G3HBB0 (£10 ElOEI 0 0 1 3 0 0 0
Hi IN F O R M A T O R  Ę. 
1  G R O D Z IE Ń S K I 1
EBiiOIflE ŁBisSaSHEliUBr

M .
LE K A R Z  - D E NTYSTA 

pizyjmuje od g. 9 do 11

Grodno, uL Kołożańską8.

IJlU im  U l t t U I
przyjm uje od 9 rano  
do 7 w. ul. Mickie
wicza 30 m. 4. "W. Zdr. 
Nr. 3093. 5'9

PApj fcrajCl®

ł^DAKCJA i ADMINISTRACJA:

CC!4fv PRENUĄSER ATT:
1 ety—1.00 ił M -itfcM 
ML i jMieJec we— ń V ,  drelej.

JagieUoAeka S. Tel. 99, Caynn ed s*ć*. * - 3  f
,,£ oA 13-

mieiięcznie i  *4 seetenlem 4 ieen  mb peeeeyłką
1 «*>—1.0t, i ł  u  w ibsz redakcy, ■/, OE'e*seaia m iM łkłt— *  —V. yr,

“ *■ DU q< tui «jącyck preey JNM.

,K *rJ*r » 1. tel. J P C Yi. «< r <8.J»Bw4edetetoy Jtenf J*rfctewl«Ł


